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8 stycznia 1981 roku w sali kon­
ferencyjnej Łódzkich Zakładów Ra· 
diowyc.h „Fonica" odbyło się spotka­
nie przedstawic,ieli zakładowej organi· 
zacji partyjnej z ministrem gospodar­
ki materiałowej - EUGENIUSZEM 
SZYREM. W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele innych organizacji 
zakładowych, wyższych uczelni, dziel­
nicowych instancji partyjnych, Komi­
tetu Łódzkiego PZPR, dziennikarze. 

14 listopada 1980 roku odbyło się 
w „Fonice" plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Zakładowego PZPR, na któ­
rym omawiano i przyjęto dokumen1 
zatytułowany „Co robić? Palące za­
gadnienia naszego ruchu". 30 listo­
pada 1980 roku w tejże „Fonice" od­
było się konwersatorium na temat 
„Co robić? Dyskusji ciąg dalszy", w 
którym uczestniczyli członkowie Ko­
misji Ideologicznej KL PZPR, przed­
stawiciele wyższych uczelni, sekreta­
rze KZ i POP z łódzkich i woje­
wódzkich zakładów pracy, lektorzy / 
KŁ, przedstawicele środowisk twór­
czych, członkowie organizacji partyj­
nej „Foniki". Zebrani powołali ko­
misję wnioskową, która opracowała 
wnioski zgłoszone w dyskusji. Jeden 
z wniosków brzmi: 
„Wyrażono aprobatę dla inicjatywy 

KZ PZPR „Fonlca", dokonując Jed· 
nocześnie krytycznej oceny przedsta-

. wianych dokumentów l materiałńw. 
Między Innymi propozycja zmiany 
nazwy partii spotkała się ze zdecy­
dowanym sprzeciwem. Postulowano, 
aby we W11ZY8tkich organizacjach par­
tyjnych podjąć dyskusję dotycząc~ 
dróg wyjścia z kryzysu partit". 

Inicjatywa „Fontki" spotkała się 1 
bardzo różnym przyjęciem. Niektórzy 
posądzali organizację partyjną ŁZR 
„Fonica" o działalność frakcyjną, o 
rewizjonizm, schizmę i rć:ine inne 
brzydkie rzeczy. Krzysztof Pawlak-­
I sekretarz KZ PZPR w ,,Fonice" w 
zagajeniu spotkania z Eugeniuszem 
Szyrem powiedział między innymi: 

„Organizacja partyjna „Fonfki" 
WYszła. z referatem, który w bezkom­
promisowy sposób stawiał wiele PY· 
tań, przedstawiał rozwiązania doty­
czące partii, jak i życia gospodarcze­
go i społecznego, szokował propozycją, 
aby w przyszłości Zjazd zastanowił 
się nad zwieńczeniem procesu odno­
w~· zmianą nazwy partii.- Był to z 
założenia materiał, który miał za za-
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STOLICY 
12 stycznia 1945 roku rozpo­

częła się wielka styczni"wa 
ofensywa wojsk radzieckit.h, 
która reszcie Polski przyniosła 

wolność. Część wschodnia Pol­
ski, czyli tak zwana Polska 
lubelska wyzwolona została w 
lipcu 1944 roku, 17 stycznia 
1945 roku wolna była Wars'la 
wa, 19 stycznia - Łódź. Są to 
fakty historyczne. 

Trochę rozwaiań 
o historu 

Zawsze w styczniu obchodzi 
my uroczyście kolejną rocznic e; 
wyzwolenia Lodzi W tym rok u 
- trzydziestą szć~tą. A w1~t 
było to 36 lat temu. Dla poko 
lenia, które urod1iło się już w 
wolnej Polsce Lurlowej jest t<> 
tylko wydarzenie historyczne., 
poznane w szkole. trochę m.>;.E 
z opowiadań star~zych. Młodzi 
mogą się zastanawiać, czy te> 
jest ważne wyda1 zenie? Tyle 
mamy przecież różnych dat ht· 
storycznych. 

Jest to ważne wydarzenie. 
Jego sensu nie 1rozumie nikt 
kto nie spróbujE' zrozumlt:r 
tragedii, jak:\ pn:e7ywał na16d 
polski w czasie okupacji hitle· 
rawskiej. Tego dJ'lia, kiedy ra · 
dzieckie czołgi pnyniosły wol· 
ność Lodzi, kiedy przynos'ly 
wolność innym rriastom, ludz1E 
płakali ze szczęścia. I z nie­
pokojem słuchali odgłosów wy· 
strzałów armatnich, czy aby 

Dalszy ciąg na str. ł-6 

Emerytowany inżynier rolnik, 
Stanisław Frontclak, nauczony 
przykrymi doświadczeniami, bo 
np. przez 20 lat naukowr.y nie 
dopuszczali do realizacji o;lewni­
ka jego pomysłu do wysfowu 
traw i nasion motylkowych, 
rewelacji w skali światowaj. 
tym razem wcześnie postarał 

- ======-= 
zatorskie .,nie otrzymały do­
tychczas pozyty'Wnej oceny co 
do ich przydatMści dla go­
spodarki narodowej" 

Inż. Frontczak pojechał zimą 
do Łękińska 7.a Bełchatowem l 
gołymi ' rękami wygrzebał spod 
śniegu trochę torfu. Próbkę wy­
słał do Instytutu Warzywnictwa 

RYSZARD BINKOWSKI 

MARTWICA 

się o ochronę praw autorskich. 
Urząd Patentowy PRL stwier­
dził, :ie dnia 10. IV. 1978 r. do­
konane zostało za numerem 
P-206024 zgłoszenie w sprawie 
uzyskania patentu tymczasowe­
go pt. „Torf jako pasza w ży­
wieniu zwierząt domowych i 
drobiu". Inż. Frontczak był o­
strożny, nie chciał bowiem po­
nownie uzyskiwać ocen, w któ­
rych mówi się, że zgłaszane 
przez niego projekty racjonali-

w Skierniewicach. Analiza che. 
miczna wykazała, że w litrze 
torfu bełchatowskiego znajdują 
się 32 mg fosforu, 10 mg p•>ta­
su, 62 mg azotu i 960 mg wap­
nia. Inżynier uznał, że skoro 
torf jest masą organiczną, po­
wstałą z bujnej roślinności, a 
pokłady torfu to nic innego, Jak 
naturalne zbiorniki silosowe to 
jego zmartwiałe szczątki będzie 
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Rozmowa z profesorem 
ANDRZEJEM BURDĄ 

- Encyklopedta powszechna PWN podaje. że 
zajmuje się pan prawem państwowym i histo­
rią doktryn politycznych, wykładając na UMCS 
od 1950 roku, gdzie pełnił pan ponadto funkcję 
prorektora, a następnie rekt.ora tej uczelni, 
aby w 1957 roku zostać powołanym na ·stano­
wisko Prokuratora Gcncralneg-o PRL. W jakich 

.okollcznośclach objął p.an tę wysoką funkcję 
państwową? 

- Po październiku 1956. 
- No tak, ale szefem Prokuratury General. 

neJ nie zostaje się wyłącznie z tytułu profesji 
uniwersyteckiej. Musiał pan tkwić w określo­
DJ'lll układzie polity<'Znym ..• 

- Byłem wówczas członkiem PZPR z biogra­
fią obejmującą działalno~ć w „Wici" (od 1931 
roku), w Komunistycznej Partii Polski (od 1934 
roku) i konspiral'yjnej „Polsre Ludowej", która 
powstała już w 1940 ·roku . Z tej krakowskiej 
organizacji razem z I~nacym Fikiem, Mieczv­
sławem Lewińskim i innymi zgłosiłem akces :i".I 
Polskiej Partii Robotniczej. Przez dwa lata re­
dagowałem podziemną ,.Trybunę Ludową". Po 
wojnie pełniłem funkcje administtacyjne, aby 
ostatecznie przejść do pracy naukowej . dokto­
rat uzyskałem na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w 1948 roku. 

- Faktycznie, rekomendacje miał pan zna­
komite. Proszę tylko wyjaśnić dlaczego, jak to 
się m6wi, poświęcił się pan nauce? Czy wyłącz­
nie zadecydowały o tym osobiste pragnienia 
i predyspozycje? 

- Uważano mnie za zwolennika Gomułki 
i „wyciszoną"; kiedy Wiesława wykluczono z 
życia politycznego za tzw. odchylenia prawi­
cowo-nacjonalistyczne. Od 1949 roku wykłada­
łem tylko w Szkole Partyjnej przy KC PZPR 
w Warszawie. 

- Której słuchaczami · byli m.in. Gierek, Kru­
czek i Szydłak? 

- Tak. Później powstała z tego Wyższa Szko­
ła Nauk Społecznych. 

Dalszy ciąg na str. ł 
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- Dworus jestem z dziada p1a• 
dziada - powiada Stanisław Kowal­
ski ze wsi Sobota w województwie 
skierniewickim. - Dziady i ojce u 
Stokowskich i Przegalińskich. prar.o­
wali, a ja sam też n.a „Kopcu.", u 
Pietraszewskich za traktorzystę rob;ę 
Południowa pierzejg' rynku - z 

apteką i ośrodkiem zdiowia - wy· 
biega asfaltową drogą - równolE>i;łą 
do Bzury - aż pod starą bramę w 
wysokim murze, któryw niPgdvsl·:Jsi 
wła~ciciele Soboty, panowie na .,Kop 
cu", odcięli się od olebejskiej wsi. 

Mur spina kamienną ramą niesfor· 
ny i gęsty park. któreg:i główna a!cj· 
ka wspina się kręto i wybol~cie aa 
szczyt wzgórza, zwień.:zoneg11 zgra'-ną 
basztą zameczku - <>i"dziby sob 1c· 
kich dziedziców. Dalej wzgórze or.,a· 
da stromym stokiem. który roz­
płaszcza się u dołu ~zeroko i dali::ko 
w rozległe obejście folwarczne gdzie 
ogromniasta stodoła I długaśne staj· 
nie. 

- A ja teraz też na „Kopcu", u 
Pietraszewskich robię - powtarza 
traktorzysta Kowalski. 

NIE SCHODZI Z KON~A 

Jerzy Pietraszewski, Inżynier. 
Wysoki. Smukła sylwetka i żołnier­

ski krok. Podgolona czupryna siwit.ną 
przyprószona, wąs regulowany, kawa 

Dalszy ciąg na str, 6 
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Dla większości uczestników tego spotkania sprawy 
podczas niego poruszane nie były niczym nowym. Od 
pamiętnego Plenum KL PZPR, zatwierdzającego w 
czerwcu 1974 r . „Program rozwoju kultury w Lodzi do 
roku 191!0", odbyło się wiele narad, które, im bliżej był<i 
finalnego terminu, tym częściej stawały się forami, ma· 
jącymi usprawiedliwić · niewykonanie programu, zwłaszcza 
w jego części dotyczącej inwestycji. 

Wtorkowe, 1 13 stycznia, spotkanie aktywu kultura!· 
nego województ.wa łódzkiego z ministrem kultury i sztu· 
ki Józefem Tejchmą, w którym z władz łłdzklch wz;.ę11 

udział m.in. I sekretarz KL PZPR Tadeus1 Czechowlcz, 
sekretarz KŁ Jan Nosko i prezydent m Lodzi J.)zef 
Niewiadomski, wzbudziło na tym tle nowe nadzieJe. 
Przedstawiciele środowisk twórczych i !ristytucji UP" 
wszechnieniowych jeszcze raz przedstawili najpilniejsze 
potrzeby wojP-wództwa łódzkiego. Mowa w'i;c była o ko· 
nieczności budcwy gmachów dla Muzeum Sztuki i !tl· 
harmonii oraz przeprowadzenia niezbędnych inwestycji 
i prac remontowych w łódzkich teatrach (m.in. budowa 
zaplecza magazynowego Teatru Wielkiego. kompleksowa 
modermzacja PTL „Pinokio" i Teatru im. J. Tuwin•a) 
Sporo mówiono o dramatycznej sytuacji bibliotek i czy-

W OCZEKIWANIU 
NA DRUGI AKT 

telnictwa, zarysowano również drastyczry rozdźwięk 
miQdzy potrzebami środowisk twórczych (1właszcza ltte­
rackiego) i naukowych, a możliwościami Wydawnictwa 
Łódzkiego. 

Poruszono wiele problemów ogólniejszej natury, zwią­
zanych .~właszcza z upowszechnieniem i<ulłury i szt.Jk1 
w środowisku robotniczym. Na tym tle „;epokoi ro.in. 
sytuacja mektórych domów kultury, finanwwanych ~o­

. tąd przez zaklady pracy i związki zaw0c owe, a ta;.;ie 
status amatorskiego ruchu artystycznego, który nie mo· 
że się przecież rozwijać bez mecenasów 

Zaledwie tu sygnalizujemy część z wątl<ów dysku~j1, 
wątków dobrze nam znanych, a przedstawionych pod· 
czas spotkania · w sposób. który. jak się zdaje, przekonał 
ministra Tejchmę do konieczności pilnego rozwiązy-..va · 
nia naszych proqlemów. Elementem wspomagającym na· 
sze usiłowania wzbogacenia m.in. bazy materialnej 
kultury w Łodzi jest też nowa sytuacja jakP wytworzyła 
się w ruchu związkowym twórców; „Solidmność" staw•a 
sprawy kultury mocno i ostro. ' 

W swym wy-.tąpieniu minister Józef Tejchma stwler· 
dził. iż za podstawowe zadanie swoje i re5ortu uważa 
działania, którr kulturze - zapewnią szersze możliwości 
inwestycyjne. Wiąże się to z koniecznMda sukcesyw· 
nego zwiększania budżetu resortu. Już obecnie w planie 
- prowizorium na rok 1981 zakłada się, iż budżet ~n 

wyniesie minimum 0,64 proc. dochodu narodowego (wo­
bec niecałego 0,5 proc. w roku ubiegłym) przy czym 
w plarne rzeczywistym procent ten powinien wynieść 
0,9. W latach między r. 1985 a 1990 udział kultury po­
winien wynieść odpowiednio 2 proc. 
Dużym os1ąg:1ięciem jest według ministra Tejcluny 

przełamanie mechanizmu psychologicznego. który „o. 
wodował, że ktedy w przeszłości trzeba b~ło dokonywal 
cięć budżetowyc.h, operacji tej dokonywano w pierwsz.rm 
rzędzie na kulturze. • 
Jednocześnie jednak, jak wynika z wypowiedzi mi­

nistra, dobry kllmat dla kultury trzeba riieustannie pod­
trzymywać, starać się, aby żagościł on we wszystkicr. 
środowiskach i na wszystkich szczeblacn Od siebie już 
dodajmy, że może to być także kwestia presji społecznej, o 
wywołanie której powinniśmy się starać Kierunek teJ 
presji powinien być obliczony nie tylko na władze cen· 
tralne, ale również na te struktury lokalne. które mogą 
dysponować ilnansami na kulturę. Chod11 tu zarówno 
o lokalne władze administracyjne, jak i o władze or5a­
nizacji społc..:znych. -Teraz - stwierdził r.1•nister Tej_h­
ma - sprawa będzie się rozstrzygać w ukladz'e s"l '" 
argumentacji, w rozgrywaniu rentowności kult11ry me 
tylko w sferze ekonomicznej, ale przede w• zystki•-i pu­
przez uświadamianie, iż specyficzna rentoV1>ność kultury 
polega na funkcjach, jakie pełni ona w 7:vciu naroóu , 
funkcjach mtegracyjnych. 

Zmiany w 11aszym życiu społecznym przyriiosły nowe 
sytuacje Dotychczasowy patronat związków 1awo"lr>wvt..ł> 
przynosH kulturze ok. 3 mld zł rocznie .. Jak h<,dzic dalej 
- czy wytw<'rzy się tu luka? Trzeba się zastanowić nad 
modelem polskiego przedsiębiorstwa socjalistycznego. Cz~· 
ma być ono wyłącznie „technokratyczne„ czy też po• 
winno spełniać również funkcje wychC1wawcze, kultu­
ralne ... ? Opracuwywany jest obecnie projtkt ustawy o 
przedsiębiorstwach. Jeśli nie będzie on uwzględniał KO· 

nieczności zajmowania się robotnikiem jako człowlelti~m, 
w szerokim te~o słowa znaczeniu, jeśl .1 nie bęm:te 
uw.i:ględniał spr.aw kultury, resort zgłosi przeciw niemu 
stanowczy sprzi.dw. 

Przechodząc do spraw Łodzi, minister przyznał_, ze 
istniejące tu w;elkie środowisko kulturalr.e humant'itY 
czne, dztala cziosto w skrajnie złych warunkach Kom­
pensuje się je większym wkładem energii ale na dłuższą 
metę takiego ~•anu rzeczy utrzymywać nie można. 

Złożył też mmister Tejchma deklarację co do najpil­
niejszych naszyt'h inwestycji - budo\YY gmachów dla 
Muzeum Sztuki i Filharmonii Łódzkiej, ob;ecując wpro· 
wadzenie jednej z nich do bieżącego planu pięcio:et· 
niego. - Rzecz nie w tym aby wybiera~ albo-albo, Lecz 
by zdecydować, która z tych inwestycji powinna weJść 
do planu Jako pierwsza. 
Komentując tn na gorąco: wydaje ml się iż pierwsza 

na plac budow~ powinna wejść filnarmon!a; jednocieś· 
nie, w trybie pilnym, trzeba b:f uzupełnlć prace pro­
jektowe gmachu Muzeum Sztuki, co zaJmie i tak nie­
mało czasu. T11ka kolejność wydaje mi się w światłe 
posiadanych informacji najsensowniejsza. 

Za jedną z ważniejszych spraw uważa też minhier 
poszerzenie uprawnień i możliwości Wydav>nictwa Ł6rJz­
kiego, które jago zdaniem jest niedocenlane na mapte 
kulturalnej POJ!(ki. 

Wtorkowe spotkanie przyniosło nadziejf; na rychłe 
rozegranie drugiego aktu sprawy określanej jako „Pro· 
gram rozwoju kultury w województwie łódzkim". 

J. K. 

„SOLIDAJlNĘ 

CZEKANIE" 

stulatów dotyczących całej uczelni. 
Dlatego też w środę 7 bm. postano­
wiono kontynuować akcję „Solidar­
nego Czekaniu''. Głównym mi_ej-

kim trwać będzie „gotowo~ć protesta­
cyjna", przy czym zajęcia dydaktycz­
ne odbywać się będą bez zakłóceń. 
Chodzi jedynie o z-wrocenie uwagi 
publicznej na pilną potrzebę konty­
nuowania rozmów w wielu nie za­
łatwionych dotąd sprawach, które 
m.in. muszą się znaleźć w nowej 
Ustawie o Szkolnictwie Wyższym. 

NA Ut. 
W niedzielę 11 bm. o piątej nad 

ranem podpisane zostało porozumie­
nie międ zy Komisją Studencką a 
władzami Uni.wersytetu Łódzkiego w 
sprawie 56-punktowej listy postula­
tów, opracowanych przez specjalną 
komisję złożoną z przedstawicieli stu­
dentów wszystkich wydziałów UŁ. 

Tym samym przerwana została ak­
cja „Solidarnego Czekania", którą za­
inicjowano 6 bm. na Wydz. Prawa 
i Administracji, gdzie zakończono ją 
już następnego dnia wieczorem pod­
pisaniem „Protokołu Uzgodnień" mię­
dzy władzami uczelni i wydziału, a 
Studenckim Komitetem Jedności 
WPiA. Dokument ten dotyczył jednak 
przede wszystkim wewnętrznych 
spraw wydziału i nie wyczerpał po-

scem protestu stal się gmach 
filologii polskiej i angielskiej, 
ale Qbjął on również inne wy­
działy. W akcji uczestniczyli studen­
ci wszystkich kierunków, którzy 
przez 4 dni I 4 noce nie opuszczali 
budynku przy al. Kościuszki 65 (bez 
przerywania odbywających się tu za­
jęć dydaktycznych). 

W wyniku akcji protestacyjnej pod­
pisano porozumienie, w którym o­
kreślony został tryb i termin załat­
wienia wielu palących postulatów 
środowiska studenckiego. W innych 
sprawach - wykraczających p<na 
kompetencje władz uczelni - mogły 
one jedynie ograniczyć się do wyra-
żenia swego poparcia. / 

Sprawy te, znajdujące się zarów­
no na 56-punktowej liście postula­
tów, jak i na osobnej i!ście tzw. po­
sfula~ów ogólnokrajowych, muszą ·­
zdaniem studentów - stać się tema­
tem odrębnych rozmów z przedsta­
wicielami władz nadrzędnych, w tym 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Do czasu takie­
go spotkania (studenci proponują ter­
min 20 bm.) na Uniwersytecie Lódz-

Wkrótce opublikujemy obszerną 
relację z akcji „Solidarnego Czeka­
nia" i przebiegu rozmów w UŁ. 

TEATR NOWY 
WVJA~NłA 

(T. SOL.) 

W zwll\zku z artykułem p, An• 
drzeja s. Warzechy pt. „Retyser 
ma pomysł" (Od11:łosy nr JO z 
1980 r.) wvJaśnlam. te przedsta· 
wienle Teatru Nowe,-o pt. „Szan· 
sa" w reżyserii Andrzeja Wana­
ta oparte jest na telfścle wyd~­
kowanym w Dialogu nr 1 z 
1972 r. oraz na Jednym z trzech 
wariantów zakończenia s1tukl 
udoste1mlonych teatrowi przez p. 
Ewę Otwinowską. 

Kierownik Literacki Telltru 
Nowego 

KRYSTYNA BOBROWSKA 

. 

ISC ALBO NIE SC„. 
W ubiegłą sobotę, 10 stycznia, u•te· 

lu rodaków przeżywało ten sam dy1e­
mat: iść, czy nie iść .W pracy. Uz · 1.ać 
sobotę za wolną, zgodme z decyz1a· 
mi związków zawodow11ch - oparty· 
mi o umowy spoleczne, czy też uMać 
sobotę za dzień pracy, zgodnie z cie· 
cyzjami rządowymi, nodjętymi taKźe 
w oparciu o umowy 11poleczne. 

W niedzielę i w poniedziałek i jed­
Tta i druga strona - związki za•no· 
dowe i rząd zaczęly liczyć to, co ma· 
ją na swych szalach 7aczęto liczyć 
ludzi. Jedni poszli, inni nie poszli do 
pracy. Zaczęto więc lirzyć ludzi, aby 
się dowiedzieć, kto kogo Rząd 
związki zawodowe, czy związki za· 
wodowe - rząd. 

Dla mniej zacietrzewionych ryc1tlo 
się okazalo, że prosta arytmetyka, ;e-
6.en plus jeden, plus jeden, nie o· 
kreśli jednak wyniku. że trzebłJ by 
zastosować bardziej sk omptikowane 
działania. Na obu bow;em szala.eh 
::maiazly się, wśród prau•dziwych, tak· 
że falszywe odważniki. 

Wielu ludzi poszło do pracy nte 
dlatego, że u.znało za słuszną decyzję 
rządu. lecz dlatego, że "drabialo wy· 
gospodarowany wolny dzień z 2 stycz·· 
nfa, lub też zdecudowalo przenti?ść 
wolną sobotę z 31 11a IO stycznia 
Tych co, „odrabiali", trzeba by za­
liczyć do tych, kt6rzy uznali 10 s~y­
cznia za dzień wolriy (bo tylko w 
cl.zień wolny od pract1 można cokol­
wiek odrabi.ać). Tych, ('n „przeniei:.I", 
trzeba zaliczyć do tych, kt6rz11 ak·!ep· 
tują decyzję o 2 wol11.ych sobot'1.Ch 
u· miesiącu (w przecminym razie nze 
musieliby przenosić „wolności" z jed­
nej soboty na drugą). 

Z kolei wielu ludzi nie poszlo do 
pracy nie dlatego, iż 1i11 u.znawali za 
sluszną decyzję ich wqzku zawodo­
wego, lecz z tego powrdu, że w kie­
runku tej właśnie szali skierowal ich 
nacisk środowiska. 

Tak więc t.Oynik, jakim się nie o· 
każe, nie powinien 1UZ.ty:ifakcjonować 
żadnej ze stron. Przede wszystkim c.aś 
nie powin"ien satysfak.cjn11.ować społe· 
czeństwa, stanowiącego ramiona te; 
wagi. Nie powinien, gdyż sam ł;:>ór 
jest w gruncie rzeczy k.ozułstyczny. 

Niedobrze jest, kiedy decyzje. jedne 
z ważniejszych, pode.imowane są w 
rezultacie przeprowadZ11nia lamigló­
t«k interpretacyjnych, jeśli za argu-

menty ostateczne liczą się nie fatcty, 
lecz slowa, a na sza.te, aby ie osta­
tecznie przeważyć, kladzie się au 1.o· 
rytety - w tym wypadku na jedną 
związków zawodowych, na drugą -
rządu. Z reguly z odwa?.ania tego ro· 
dzaju argumentów nigd.y nic dobr~go 
nie wynika. To, co sklejone. zaczi:na 
pod takimi obciążeniami pękać. Fo 
jednej i po drugiej shcnie. A zwy· 
cięstwa bywają pyrrui:owe, bowiem 
1.'ytanie, co jest lepsze - silne zw;ąz­
k1 zawodowe, czy siln·y rząd, pr"?lr 
pomina inne - lepiej j est mieć si~ną 
lE:.wą nogę, czy też prawą. 

Najpierw to ja wotalbym mieć obie 
strony mądre, a potem ~ilne. W prze­
ciwnym wypadku może mi grozić, że 
3eśli w ogóle będę mćgl chodzić, to 
będę kuleć na obie 'fWl/1. 

Jak na razie spór nie Z08tal roz• 
strzygnięty. I chwała Bogu. Oi>ie 
strony mają jeszcze dn końca mie· 
siąca, do dnia wyplat, czas do „oz­
st.rzygnięcia czy w styczniu mieliśmy 
dwie, czy też cztery wolne sob;Jty. 
Nie trzeba się bowiem oklamywać -
rozstrzygną pieniądze, bo nie wy­
lącznie o czas wolny tu chodzi, 
lecz f o nie. Jeśli nie wszy-
stkim, to wielu pracownikom. 
Znam ;Jedną firmę, kt6re;J zaloga 
domaga się wszystkich czterech wol­
ttuch sobót w miesiącu, ;Jedrwczefoie 
zobowiązując się, że Wf' wszystkie 
będzie pracować... Po to, aby za pra­
ce w wolne soboty otrzymać wypl:itę 
extra. 

Tak więc sama istota konfliktu nte 
jest ani prosta, ani klcrowna, 1ni 
czysta, przeciwnie, bardzr. zagmatwa· 
łUl Jedno tylko wydaje się być tD 
tym wszystkim peWnP: niedobrze. te 
tt•obec wątpliwości int~rpretacy;JnI,cli 
f tym razem nie zostalu przeprou .a· 
dzone rzeczywiste konsultacje spo· 
leczne, i że strony, zanim zacu:łY 
o'bciqżać szale wagi, nfo zasiadly za 
konferencyjnum stolem. aby wywa­
żyć same racje. 

Niedobrze, że doszlo do konfro-rta 
cji niezależnie od teao . jaki bęlzie 
jej wynik. Niedobrze. gdyż wedlug 
starego, a mądrego po'.i:kiego pr::.y­
slowia - gdzie dwóch się bije, M.m 
trzeci korzysta. Swojq drogą walttl· 
cym, ab11 przyslowie brzmiało: ł.am 
trzeci może skorzystać .. 

JERZY KATARASIŃSKI 

' . 

Tyle tu spraw, a ;a mam pięciodniow11 tydzień .•• 
(„PUNCH') 

KRONIKA 
KULTURALNA 

Obok gości z BulgarU w przed­
stawieniu wystąpili także nasi lódz. 
cy soliści: Marla Szczucka-Ruda· 
nowska. Włodzimierz Malczewski, 
Stanisław Michoński. Jerzy Ryn. 
kiewicz, Zygmunt zając i Włodzi­
mierz Zalewski. 

17 STYCZNIA na Du:!:ej Scenie 
Teatru Im. Stefana Ja-racza odbf:• 
dzle sle premiera .. Przeprowadzki" · 
Davida Wiiiiamsona . Przedstawienie 
reżyseruje Feliks Falk. scenOl(t'a· 
fię ooracowała Teresa Sm us- Bar­
ska. W spektaklu grają: Bo:!:ena 
Rogalo;ka. Zofia Tomas1ewska. Pa­
weł Kruk. Bogusław Sochnackl I 
Jan Peszek. Fabuła sztuki opiera 
się na absurdalnej sytuacji, jaka 
zaistniała pomiędzy trzema me:!:­
czyznaml: dwoma policjantami I 
ich oflar11. Tragiczny koniec tego 
spotkania jest efektem międzyludz· 
kich stosunków opa,...,.9'Ch na prze­
mocy I brutalności .wynikającej z 
ograniczonego I prymitywn~o 
soojrzenla na człowieka, lak I zbyt. 
niego nadutyda władzy. która 
działa .ląc w Imię tzw. sprawiedll­
':"oś'il nie rezygnuje z najbardziej 

brutalnych I sadystycznych metod. 
Sztuka przeznaczona jest dla W.i· 
dzów od lat 18. 

9 STYCZNIA na Du:!:ej Scenie 
Teatru im. Stefana Jaracza odbyła 
się premiera barwnego. rozśpiewa­
nego I roztańczonego widowiska dla 
dzieci pt. ..Krasnoludki. krasno­
ludki". Jego autorem jest Tadeusz 
Ki.Jonka. Spektakl reżyserował Wło­
dzimierz Nurkowsk.i. 

nym .,Teatroskopie". w trzynastym 
wieczorze spotkań z teatrem przed­
staWiony został monodram .. Cudzo• 
2liemka" Marti Kuneewlezowej . Był 
to program autorski Anny Luto­
slav.isktej. aktorki Teatru im. J. 
Slowackiego w Krakowie. Jest :ma 
autorką scenariusza. re:!:ys&·!.ie 
program I wykonuje go. Muzyl•ę 
opracował Adam Walaciński. 

dr M. Bandurki, mgr B. Cegiel­
skiego i doc. dr R. Rusina. 

W ses.11 uczestniczyli : wiceprezy­
dent miasta Łodzi - Zbigniew Po­
lit I kura.tor oświaty i wychowania 
- Tadeus-z Podwysocki. 

w NIEBOROWIE kolo Łowicza 
odnawiany jes,t zespól pałacowo­
-parko.wy. Odnawiana jest najwa:!:­
niejsza budowla - pałac w stylu 
barokowym, wzniesiony w XITII 
wieku przez słynnego architekta 
Tylmana z Gameren. Dobiega koń­
ca remont manufaktury majoliki z 
przełomu XIX I XX wieku. W przy­
szłym roku 1abytkowa manufaktu­
ra oo 67 latach pr1Prwy w1nowi 
działalność oraz zostanie Jdostęp . 

niona zwiedza .1ącym. W manufa·k~u­
r2e wytwarzać się będzie ceram1ke 
opartą o wzornictwo z poprzednich 
epok. 

szawskiej Wytwórni Filmów Doku­
mentalnych przez Mirosława Chrza­
nowskiego i Janusza Kędzien:aw­
s~iei;(o. 

KLUB TWORCOW KULTURY ZK 
ZSMP .. Forum" w Krakowie oraz 
Młodzieżowe Centrum Kultury a&la­
szają IV konkurs plastyczny pOd 
hasłem .,Postawy". Celem konkursu 
jest ukazanie twórczości plastycz­
nej młodych artystów i ulawnlente 
Ich postaw twórczych. fak r<'>wnież 
Próba uchwycenia aktualnych ten­
denc11 artystyezn:vch l orzedstawie­
nia szeroktei!o obrazu twórczości 
młodego Pokolenia. 

NA SCENIE Teatr u Wielkiego w 
Lod?.1 gościmy bułgarskich · artys­
tów. W 160 przedstawieniu .. Aidy" 
Giuseppe Verdiego gościnnie WY· 
stąplli soliści Państwowej Opery 
w Warnie. Partię Aidy śpiewała 
Ma.ri Klrkowa. młoda śpiewaczka . 
larureatka wielu navód krajowych 
i zagranicznych. uczennica wybit­
nego amerykańskiego tenora . .1a­
mesa Kl.noga. W roll Amnerls wi­
dzieliśmy Alis Bagdasarian. Tę ar­
tystkę mieliśmy jut oka:z.1ę oglą­
dać w Lodzi przed trzema laty 
śolerNala w Teatr7e Wielkim partie 
Carmen. Pr1cdstawieniem „Aldy·• 
dyryg.owal Dragom.Ir Nenow. 

' 

1V OSTATNIM CZASIE w Łodzi 
mogliśmy obejrzeć kilka monodra­
mów. 

W Teatrze Estrady. „Faul" wg 
PC1Wieścl Andrzeja Makowlec-lci<:!go 
pt. ..Kwadrans śpiącej królewny". 
Swego czasu w .• Odgłosach" druko­
waliśmy fragmenty tej powieści. 
którą na potrzeby monodramu u­
adaptowala Magdalena Mikulin 
spektakl retyserowal Paweł Kruk, 
muzycznie opracował Zbigniew Woj­
ciechowski. światło I dźwięk! -
Ryszard Nowakowski. Wykonawcą 
monodramu jest aktor Teatru Po­
wszeehnego. Jerzy Korsztyn. 

W Klubie Nauczyciela w kolej,-

Towarzystwo Przy_jaclól Łodzi l 
Muzeum Historld Miasta Łodzi za­
prezentowały swoim członkom I 
sympatykom monodram .,Piekny I 
nieczuły" Jeana Cocteau w wy;rn­
nanlu Haliny Sobolewskiej - ak­
torlt.! TeatTu Nowego. 

JUŻ 75 LAT dz.lała nauczycielslca 
organizaeja 11wlązkowa. Przed kilku 
dniami w Klubie Nauczyciela od­
była się uroczysta sesja naukowa 
pośwlęeona tel rocznicy, zorgani­
zowana przez Oddział Zarza<.lu 
Głównego ZNP w Łodzi. 

Otwarcda obrad dokonał ktero­
wn~k Oddziału ZG ZNP. Janusz 
Le5zczyńskl. 

Na program sesji zło:!:yly się re­
feraty prof. dr E. Podgórskiej. doc. 

JUŻ OD KILKU dni w kinie 
.• Wisła" wyświetlany Jest film pt. 
.• O.Jelec Swlęty Jan P21wel II w 
Polsce". FUm jest relaeją z pa­
pieskiej plelRrzymkl po naszym 
kraju. Zrealizowany został w war-

Wystawa - konkurs ma charakter 
otwarty. do udzialu w wystawie 
zaQrasza.nl sa artyści urodzeni oo 
l stycznia 1945 roku. Na wystawę 
prz:vfmowane bP.da prace malarskie. 
rzefbiarskie i graficzne. jak rów­
nież dokumentacja działań plas· 
tyc?nych oraz koncepcje i pro.1ektY 
w Ilości PO 5 sztuk. 
Bliższych Informacji na temat 

konkursu udziela Galeria .. emceka", 
Kraków, ul. Mlkoła .lewska 2. 

Reda.uje kolegium: JERZY WAWRZAK (redaktor nal'!zelny), LUCJUSZ Wł.ODKOWSKJ () 1-ca redaktora naC'zelnego), JERZY KATA· 
RASINSKI li-ca redaktora naczelnPgo), EUGENlllSZ IWANICKI (sekretarz redakcji) oraz zespól: RVSZARO BINKOWSKI. TAOFITSZ 
BLA1.F.JFWSIU. KONRAD FRE.IDI ICH. MAI OOR7.ATA GOl.lf'KA, .IACEK INOEI AK. R\"S7.ARD f.(l(:VSZ'VN U11l11rPporter1 RO(mA 
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MANSKl-Gl.ANC. JERZY Wll.MANSKI. · 
Korekta: MARIA GRABSKA. KRYSTYNA SARDECKA. 
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danie wywolae dyskusję I chcę sta­
nowczo podkreślić, że wolę swą w 
tym względzie spelniL Byliśmy prze­
ciwni anarchii, powoływaniu poza­
statutowych struktur, wyszliśmy 1 
materiałem w plonie do Instancji i 
poziomo Informacyjnie do kilku or-
1ranizacji partyjnych."". 

Eugeniusz Szyr przyjechał do Łodzi 
z własnej Inicjatywy, jako członek 
Komisji Zjazdowej, aby zapoznać się 
z poglądami i tezami żywo w Lodzi 
dyskutowanymi. Marek Bartosik (1 
sekretarz KU PZPR w Politechnice 
Łódzkiej) stwierdził, że ponieważ na 
ogół lubi wiedzieć z kim ma do czy­
nienia , zajrzał do „Encyklopedii po­
wszechnej PWN", gdzie jednak hasła 
~Eugeniusz Szyr" nie znalaZł. ZnalazJ 
3e dopiero w „Małej encyklopedii 
PWN", ale też się z tego wiele nie 
dowiedział. Zapytał więc o krótki ży­
ciorys.' Oto, co powiedział o sobie 
Eugeniusz Szyr: 

- Jeśli chodzi o moją biografię, 
mam za sobą 50 lat uczestnictwa w 
ruchu robotniczym. Nie sądzę, aby to 
był powód do wstydu. Byłem w KPP. 
Brałem odział w walkach w Hiszpa­
nii. Byłem komisarzem batalionu, ko• 
misarzem brygady. Później bylem w 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR. 
Byłem żołnierzem Wojska Polskiego; 
Pełnomocnikiem rządu polskiego przy 
dowództwie I i IV Ukraińskiego 
Frontu Armii Radzieckiej. Bylem póź­
niej na Sląsku przez krótki czas se­
kretarzem komitetu PPR. W War­
szawie byłem dyrektorem departa­
inentu ekonomicznego, a zaraz potem 
wiceministrem przemysłu, a później 
wiceministrem przemysłu I handlu. 
Wtedy było tylko jedno minlsierstwo 
przemysłu i handlu, które obejmowa­
ło cały przemysł, handel wewnętrzny 
i zagraniczny .Przez wiele lat bylem 
zastępcą przewodniczącego Komisji 
Planowania, przez dwa lata przewod­
niczącym. Byłem sekretarzem Koml­
tetu Ekonomiczne(l'o Rady Ministrów. 
Do 1972 roku byłem wicepremierem. 
Przez kilka lat byłem przewodnicz<\• 
cym Komitetu Nauki i Techniki. By­
lem też przewodniczącym Rady Gos­
podarki Materiałowej. Od 1976 roku 
jestem ministrem gospodarki mate­
riałowej. Od 1948 roku jestem człon­
kiem Komitetu Centralnego PZPR. 

Na IV Zjeździe partii w czerwcu 
1964 roku Eugeniusz Szyr został wy­
brany członkiem Biura Politycznego 
KC. 

- Towarzyszy interesuje - mówił 
dalej Eugeniusz Szyr - dlaczego Ja 
to wYStępuję Jako współautor odno­
wy. Obserwuję przemiany zachodzące 
w partu nie tylko dzi.ś, ale obserwo­
wałem je również w Komunistycznej 
Partii Polski. Mam liczne I bogate 
spostrzeżenia dotyczące różnych okre­
sów naszej historii. Przeżyłem „za­
kręty" roku 1956, 1970. 1976. Dlaczego 
wówczas zmiany następow;łlY tylko 
w pierwszym okresie. Były to okre,s.y 
krótkotrwałe. Dlaczego tak się dzia­
ło? Bo zmieniało się tylko kierownic­
two, które obdarzano nowym zaufa­
niem. Nie zmieniały się natomiast 
metody i formy pracy Biura Politycz­
nego, metody i formy pracy całej 
partii. Zaufanie, jakim obdarzano no­
we kierownictwo partii w 1956 i 1970 
roku, blokowało możliwość dokona­
nia właściwych zmian, które były ko­
nieczne. To znaczy blokowało powrót 
do normalnego działania partii zgod­
nie z normami leninowskimi, o któ­
rych już tyle się mówiło, że stało się 
to utartym frazesem. Dzisiaj jest po­
ra, żeby inaczej czytać Lenina, ina­
czej rozumieć sytuację, jaką mamy. 

Jeżell - kontynuował E. Szyr -
czytamy dzisiaj dyskusję na X Zjeź­
dzie KP Bolszewików, to przede 
wszystkim zwracamy uwagę na ostra 
dyskusję, Jaka toczyła się między ro­
botniczą opozycją a Leninem. Widzi­
my tam, jak śmiało występowąno 
przeciw Leninowi i jak ostro stawiał 
sprawy Lenin i jaki był konkretny w 
swoim rozumowaniu. Lenin nie mó­
wił, że opozycja robotnicza Jest zła. 
Mówił, że jeśli chodzi o walkę z pań­
stwowym biurokratyzmem, to jest 
słuszna i reprezentuje zdrowy in· 
stynkł klasy robotniczej. Ale, jeśli 
chodzi o anarchię, to Jest zła, bo re­
prezentuje anarchistyczne tendencje 
klasy robotniczej. I nie owijał tego 
w bawełnę. Jego walka z opozycją 
robotniczą nie oznaczała wyroku 
śmierci na tę opozycję, na Jej przed­
stawicieli. Wtedy w partii dyskutowa­
ło się ostro, zażarcie i z całej dysku­
sji wyciągano właściwe wnioski. 

Valki frakcyjne. Występowały one 
zawsze. Nigdy tak nie było, że?\y nie 
było jakiejś frakcji. Tak było r'ów­
nież w KPP. Bywały to najczęściej 
frakcje ultralewicowe. Na przykład 
„Grzechiści". Na~wa wzięła się od 
Władysława Kowalskiego - Orzecha. 
Stworzył on ultralewicową, półanar­
chistyczną frakcję i partia się z oim 
rozstała. Albo w 1934 albo w 1935 
roku był w Warszawie &akl robo'­
nik zwany Pietrkiem, nazwiska nie 
pamiętam. Na tle panującego wówczas 
bezrobocia stworzył on platformę ul­
tralewicową, terrorystyczną. Ten ruch 
nazwano „Piotrkowszczyzną". 

W partii, jak w każdym ruchu po­
Htycznym, powstają takie sytuacje, 
których nikt nie dekretuje, kiedy lu­
dzie intensywnie myślą, kiedy szuka­
.ją różnych dróg wyjścia, postępowa­
nia. Często nie · dochodzą do właści­
wych wniosków, do właściwego końca 
swego procesu myślowego I to nie 
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pd'wód, aby dyskredytowa6 to, jak 
myślą. Jeżeli nie działają w sposób 
zorganizowany, jeżeli nie działają w 
celu rozbicia partii, to nie ma w tym 
żadnego problemu. Ludzie muszą 
mleć warunki, aby powiedzieć, co 
myślą i jeśli ich myślenie schodzi na 
manowce, jeśli nie &ak myślą, to 
trzeba z nimi dyskutować, trzeba im 
tłumaczyć, na czym polegają ich błę­
dy, trzeba ich myśleniu przeciwsta­
wiać argumenty, które by do nich 
przemówiły. 

Z ZAGAJENIA Krzysztofa Pawla-
ka: ' 

„Obecnie walka toczy się o nowe 
oblicze władzy w społeczeństwie bu­
dującym socjalizm. Walka ta została 
rozpoczęta w płaszczyźnie odnowy ru­
chu związkowego, natomiast jej koń­
cowy rozstrzygający akord musi zde­
cydowanie zabrzmieć w samej partii. 
Walka, która trwa w partii toczy się 
o programowe oblicze IX Zjazdu. 
Naszym przeciwnikiem w łonie samej 
partii jest nasza słabość myślenia J 
działania, którą bezwzględnie musimy 
pokonać. Szczególne dramaty rozgry­
wają się w łonie samej partii. Ludzie 
czują się oszukani podwójnie, jako 
obywatele i członkowie partii. Na eo 
dzień towarzyszy im nadal poczucie 
nieufności, pesY.mizmu i zwątpienia. 
Ten stan podsycają niemrawe działa.• 
nia, zaskakiwanie „pseudopropozycja­
mi", których nie szczędzi nam obec­
nie rząd". 

Nic więc dziwnego, że najwięcej 
dyskutowano o sprawach partii i 
przygotowań do IX Zjazdu partii 
Eugeniuszowi Szyrowi zadano szereg 
pytań. Nie zawsze zgadzano się z od­
powiedziami, jakich na te pytania u­
dzielił. Polemizowano, przeciwstawia­
no własne poglądy i propozycje. Dys­
kusja była żywa, ostra. Było to star­
cie doświadczenia z niecierpliwością. 
Starcie, w którym obie strony miały 
ten sam cel: dobro partii, zapewnienie 
jej rzeczywiście kierowniczej roli, 
odzyskanie przez partię autorytetu i 
zaufania, dobro całego społeczeństwa, 
troska o to, aby partia przez swoją 
opieszałość w działaniu nie zaprze· 
paściła szansy, jaka przed nią stoi, 
szansy wyprowadzenia państwa z kry­
zysu. Wszyscy dyskutujący wychódzi­
li z takiego samego założenia, że tyl­
ko partia może właściwie pokierować 
procesem socjalistycznej odnowy, że 
tylko rozwój demokracji w partii mo­
że stać się gwarancją rozwoju demo­
kracji w całym społeczeństwie. 

Z zagajenia Krzysztofa Pawlaka: 
„Trzeba poddać krytyce i radykal­

nie zmienić dotychczasowy sposób do­
chodzenia przez partię do swojego 
programu. Był on dotąd generalnie 
opracowywany przez anonimowe gru­
py pracowników KC I w zasadzie. 
mimo szerokiej niekiedy dyskusji nie 
podlegał istotniejszym korekturom. 
Jeśli IX Zjazd ma wygrać klasa ro­
botnicza, my wszyscy, to KC nie mo­
że mieć monovolu na wypracowal\ie 
programu. Program ten musi być 
stworzony w ogólnospołecznej dysku­
sji także bezpartyjnych". 

Eugeniusz Szyr: - Pytacie, czy 
jest przewidziane przedstawienie ma­
teriałów przedzjazdowych. Jest prze­
przewidziane. Przewidąje się publika­
cje kolejnych biuletynów, które in­
formowałyby o pracy Komisji Zja1-
doweJ. Przewiduje się publikację ra­
portu o stanie gospodarki. Raport ten 
jest już na ukończeniu i w najbliż­
szym czasie powinien się ukazać dru­
kiem. Przewiduje się również publi· 
kację założeń do reformy gospodar­
czej. 

Komisja Zjazdowa pracuje w 8 ze­
społach, a ja biorę udział w pracach 
z~społu ekonomicznego. Zespół eko­
nomiczny przedyskutował dwa wa­
rianty swoich tez, a na oąjbliższym 
posiedzeniu będzie dyskutował trzeci 
wariant. Każdy zespół przygotowuje 
swój tekst w oparciu o liczne wnios­
ki, informacje, propozycje, jakie na­
pływają z całego kraju. W wytycz­
nych do prac zespołów wzięto też pod 
uwagę alternatywne przedstawianie 
pewnych propozycji. I tak staramy 
się postępować. 

Mówicie, że Komitet Centralny nie 
może mieć monopolu na opracowanie 
programu. To Jest słuszne. Z uchwał 
VI i VII Plenum KC PZPR wynika, 
że program powstawać powinien z 
rozlicznych materiałów, wniosków, 
uchwał, postulatów, które ·napływają 
z wszystkich organizacji partyjnych. 
Wykorzystuje się też pewne formy 
konsultacjl, jakie powstały w kon­
taktach organizacji partyjnych po­
krewnych środowisk, ażeby w szer­
szym gronie przedyskutować poszcze­
gólne projekty uchwał. Tak więc po­
wstający program powinien opierać 
się oa wykorzystaniu wszystkich gło­
sów i propozycji, chociaż wśród nich 
nie brak sprzecznych. Ni~dy jednak 
nie należy zakładać, że jak jest o­
twarta dyskusja, to wszyscy będą te­
go samego zdania. Musi więc być 
pewna granica tolerancji I pewua 
granica kompromisu. 
Choćby przykład postulatu spłasz­

czenia plac. Jak daleko powinno się­
gać spłaszczenie płac? Występują to 
sprzeczne interesy wysoko płatnych 
robotników I wysoko płatnych pra­
cowników umysłowych i nisko zara­
biających robotników i pracowników 
umysłowych. Mamy więc sprzeczne 
wnioski, jedne zmierzają do tego, aby 
ogran~czyć relacje najwyższej płacy 
do najniższej jak 5,5 do 1, Inne, aby 
określić to. Jak 8 do 1, a inni, ab7 

. 
od tego w ogóle uciec. W „Przeglądzie 
Technicznym" ukazał się artykuł wy­
stępujący w ogóle przeciw spłaszcza­
niu plac. Na Węgrzech swego czasu 
dokonano podobnej operacji, ale ostat­
nio dąży się ~nów do zróżnicowania 
płac. Wprowadza się tam podwyżkę 
8 procent dla najniżej zarabiających 
i 25 procent dla najwyżej zarabiają­
cych. 

Co Ja o tym sądzę'f Uważam, że na­
leży wprowadzić takie place, aby naj­
wyższe płace były w relacji do śred­
nich plac, Jak 3 do 1. Ale to Jest 
tylko jeden przykład. A takich spraw 
Jest wiele. To jest sprawa kartek na 
mięso, to Jest sprawa wolnych sobót, 
to jest sprawa bilansu materiałów i 
surowców I wiele, wiele Innych. Na 
tym jednym przykładzie widać wszak-

że przed Jakimi sprzecznymi tenden­
cjami stajemy w Komisji ·Zjazdowej. 
Nie możemy z tej wielości poglądów 
wybrać wielu. Musimy wybrać jeden. 
I to Jest nowa sytuacja w praktyce 
partiL Do tej pory nie bywało takich 
sytuacji, nie było potrzeby stawiania 
czoła &ysiącom propozycji i wnioskinv 
I konieczności wybrania - średniej, 
która byłaby najbardziej odpowiednia 
dla kontakt6w partii z klasą robotni­
czą 

Inna sprawa. Bardzo zresztą waźna. 
Wybory delegatów na Zjazd. W tęj 
sprawie również napłynęło do Komi­
sji Zjazdowej dużo wniosków. Jedna 
'Jest wspólna: należy zapewnić demo­
kratyczny charakter wyborów i ma­
ksymalnie możliwy bezpośredni wy­
bór delegatów na Zjazd. To samo t!o­
tyczy zgłaszania kandydat6w, to zna­
czy takiej Ilości kandydatów, aby 
mógł być swobodny Ich wybór. Są 
takie propozycje, aby delegaci reprc­
" zentowali siebie, aby mówili od sie­
bie, aby można było ·wiedzieć, jak 
później będą pracowali ·w organizacj i. 
Są też propozycje, aby zobowiązać 
delegatów do reprezentowania orga­
nizacji, która ich wybrała. Jak z te­
go widać jest sporo bardzo różnorod­
nego materiału, bardzo bogatego, z 
którego trzeba wybrać punkty wspól­
ne. I nad tym pracują zespoły Ko­
misji Zjazdowej. 

DWA PUNKTY WIDZENIA ujaw­
niły się w dyskusji. Doświadczenie 
i możliwość widzenia spraw w skali 
ogólnonarodowej i widzenie ich jed­
nostkowe, ale poparte troską o ca­
łość naszego narodu, o jego przy­
szłość. Mówił o tym między innymi 
Mieczysław Kwaśniewski (mistrz z 
„Fon1ki"). Przyznał, że on patrzy na 
to, co się d>:ieje ze swojego miejsca 
pracy i być może dlatego widzi 
wszystko Inaczej. Ale tak jak on pa­
trzą tysiące ludzi w Polsce. Chcą, aby 
hasła, jakie się do nich kieruje były 
proste, aby mówiono do nich języ­
kiem prostym, co wcale nie znaczy, 
że treści przekazywane w taki sposób 
muszą być przez to uboższe. I postu­
lat ten wcale nie przeczy temu, że -
jak to określił Andrzej Gorzuch (Po­
litechnika Łódzka) - klasa robotni­
cza dziś coraz częściej pracuje gło·vą 
zamiast tylko rękoma. To widzenie 
spraw naszych codziennych „z dołu" 
często nie spotyka się z widzeniem 
!eh „z góry". Argumenty, jakimi w 
dyskusji ze społeczeństwem posłu~u­
je się „góra", nie trafiają do przeko­
nania temu społeczeństwu. I niP. zaw­
sze dlatego, że „góra" nie dobiera 
najwłaściwszych argumentów, 'Ile 
często dlatego, że „doły" zawiodły sie 
na decyzjach „góry", że „góra" zbyt 
często te decyzje zmienia, wycofuje 
się z tego, co wydaje się pewne, 'if" 

przez to nie zyskuje zaufania spo­
łecznego, bez które~o nigdzie nie moż­
na skutecznie rzadzić i kierować. 

Odnosi si~ to przede wszystkim do 
polityki rządu. Mówi się dziś, że mod­
nym stało się krytykowanie władzv. 
Nie jest to żadna moda. Jest to po 
prostu wynik rządowego niezdecydo­
wania. Ludzie chcą mieć zaufanie do 
władzy, ale też chcą, aby władza pv­
tała Ich o zdanie. Z goryczą mówi ~ię 
o tym. że formułę: „partia kleru.fe a 
rząd rz1dzi" zamieniono na inną: 
„rzą.d źfe rządzi a partia się z tego 
tłumaczy". Wiesław Walczak (I sekre­
tarz KZ PZPR w ,.Polmo") mówił o 
tym, jak nieprzemyślane decyzje rzu­
tują na · pracę organizacji partyjnej 
w fabryce. Członknwie partii nie u­
chylają się przed oapowiedzialnością, 
chcą ją brać na siebie, ale żeby tak 
mogło bvć, trzeba, ab:v mogli w tych 
decyzjach uczestniczyć. 

- Pytajcie nas - powiedział Wie­
sław Walczak - czego oczekujemy, 
jakle decyzje Slł w naszym Interesie. 
Ludziom trzeba mówić o tym, co się 
chce robić. Ludzi trzeba pytać o zda­
nie. Współczesna klasa robotnicza jest 
wykształcona I umie wyrobić sobie 
własny pogląd na to, co się w kra.ju 
dzieje. Nie można dziś rządzić nie li­
cząc się • poglądami klasy robotni-

czeJ. Jesteśmy gotowi zacisnąć pasa, 
jeśli nam się przekonywająco wytłu­
maczy, dlaczego mamy tak zrobić I 
jeśli nam się pokaże przy tym per­
spektywę, kiedy wyjdziemy s kryzysu 
i Jak. 

Marek Bartosik {I sekretarz KU 
PZPR w Pł...) wyliczył natomiast spra­
wy ciągle jeszcze nie załatwione: na­
dal brak ustawy o szkolnictwie wyż­
szym, o zwjązkach zawodowych, o 
cenzurze, do końca nie rozwiązano 
sprawy wolnych sobót. A Marek Ada­
miec (Politechnika Łódzka) przypom­
niał, że po odzyskaniu niepodległości 
w 1918 roku Polska słynęła z tego, 
że szybko opracowała swoje prawo­
dawstwo. Dlaczego dziś tego nie moż­
na zrobić? 

Róilne jest też spojrzenie na odno· 

wę i na tych, ktlrzy udział w tej 
odnowie deklarują. Mówił o tym mię­
dzy innymi Tadeus:i: Nowacki („Fo· 
nika") : 

- Dziś niby wszyscy chcą tego sa­
me;o: odnowy. Nikt nie Jest przeciw. 
No to wczytajmy się uważnie, wsłu­
chujmy się czujnie w tembr glosn 
i logikę wywodów. I to nie sięgaj4c 
w odległą przeszłość, ale śledząc rwą­
cy· potok zdarzeń dzisiejszych, gdzie 
prawie już wszystkie opakowania no­
szą etykietkę „odnowa". Zastanówmy 
się, na czym to odnowa ma polegać 
i jak daleko w chwili obecnej jest 
posunięta? Odnowić PZPR, to oad:łć 
jej oblicze konsekwentnie robotnicze. 

~i~~~J.ić n!~z~~~=~z~:er:::y s::r:it 
stycznych. Powinna ona stać się par­
tią robotniczą nie tylko z nazwy. 

Powszechnie w partii jest dyskuto­
wany problem aparatu ~rtyjnego, 
jego liczebności, nadrzędności czy pod­
rzędności wobec ciał wybieralnych. 
Jego składu osobowego. Spotkałem 
się i z takim zdaniem, że stawianie 
wymagania, aby pracownicy aparatu 
partyjnego legitymowali się wyższym 
wykształceniem, praktycznie odcięło 
możliwość dopływu robotników do 
aparatu partyjnego. A przecież są 
wśród nich ludzie, którzy mają au­
tentyczne zaufanie innych, umiejęt­
ność działania wśród ludzi, rozumie­
ją ich potrzeby, potrafią dyskutować, 
przekonywać, walczyć o swoje po­
glądy. Ci Ludzie powinni też się zna­
leźć w paracie partyjnym o b o k: 
innych, o b o k ludzi z wyższym wy­
kształceniem, obok specjalistów. 

Eugeniusz Szyr: - Jest prawdą, że 
etatowy aparat partyjny powinien być 
z jednej strony zmniejszony, a z dru­
giej strony częściowo odnowiony. 
Szczególnie chodzi o delegowanie lu­
dzi do etatowego aparatu partyjnego. 
To znaczy, aby mogli wracać z po­
wrotem na miejsce, z którego przy­
szli do .pracy w aparacie partyjnym. 
A nie, żeby to była droga do wyso­
kich stanowisk. Naturalnie mogą być 
wyjątki, ale chodzi o stworzenie re­
guły. 

Róla ciał społecznych przy komite­
tach partyjnych, wojewódzkich, dziel­
nicowych i centralnym. Faktycznie 
nic nie stało na przeszkodzie, aby 
istniały takie komisje. To by dawało 
możliwość działania różnym towa­
rzyszom z różnych stanowisk, mają­
cych dorobek, doświadczenie i samo­
dzielność poglądów. Także I starym 
komunistom odsuniętym w ostatnim 
dziesięcioleciu. Mogliby oni w takich 
komisjach dzielić się i spożytkować 
swoje doświadczenie i wiedzę. Jest to 
bardzo ważne. Jeśli to będą ciała sta­
le, to będą one miały inny charakter 
i będą mogły wspólnie z aparatem 
etatowYm przygotowywać rótne dzia­
łanie instancji partyjnych. Takle po­
st1,1laty zostały spisane i przez Komi­
sję Zjazdową skierowane do realiza­
cji. Sądzę, że to powinno ~ię też zna. 
leźć w materiałach przedzjazdowych. 

ODPOWIEDZIALNOSC POLITY-
KOW była kolejnym tematem, który 
wywołał ożywioną dyskusję. Mieczy­
sław Kwaśniewski (mistrz z „Fonikl") 
powiedz iał wręcz. że "w podręczni­
kach historii można zoaldć coś o 
konstytucji burżuazyjnej Polski, któ­
ra prezydenta czyniła odpowiedzial­
nym przed Bogiem I Historią. Przed 
kim odpowiada nasza władza? Ko- • 
moniści oa ogół w Boga ole wierzą, 
a historia u nas zmienia się od ple­
num do plenum". Marek Adamiec 
ironizował, że odpowiedzialnymi za 
szkody wyrządzone w PRL nie są 
chyba krasnoludki, bo on w krasrto· 
ludki nie wierzy. Marek Bartosik po­
wiedział, że u nas nie wyciąga się 
żadnych konsekwencji wobec ludzi 
nieudolnych, chyba że w bardzo skraj­
nych przypadkach, na ogół obowią­
zuje nadal „karuzela kadrowa", czyli 
przesuwa się ich na inne stanoł""lska. 
Bronisław Płotnicki (robotnik z „Fo­
niki") żądał, '!by tych którzy zawi­
nili wobec narodu, skazując go na 
przeżywane obecnie trudności, nara-

żając na niepowetowane straty, nie 
tylko pozbawić legitymacji partyjnej, 
partyjnych stanowisk, ale równie:i; 
odebrać im odznaczenia państwowe, 
a przede wszystkim ordery „Budow­
niczych Polski Ludowej". Jego zda­
niem znaczną winę za kształtowanie 
kultu Edwarda Gierka ponosi między 
innymi Zdzisław Grudzień i powinien 
za to ponieść odpowiedzialność. Padło 
też pytanie, czy odpowiedzialność za 
to, co się działo w Polsce poniosą je­
dynie Kazimierz Tyrański oraz Ma­
ciej Szczepański? 

Eugeniusz Szyr przypomniał, że 
pewne decy~je podjęło już VI Plenum 
KC PZPR. Powiedział też: 

- W kraju rozpatruje się dużo 
spraw kryminalnych, ale ąie są one 
tak popularne jak sprawa Kazimier.ta. 
Tyrańskiego, czy Macieja Szczepań­
skiego. Są to sprawy o defraudacje, 
korupcję i inne przestępstwa. NIK 
powołał dziesiątki zespołów, ktćre ba­
dają różne sprawy. Reaguje się na 
wszystkie sygnały. Jest wśród nich 
sporo anonimów. Jest to ciągle do­
wodem braku zaufała do władzy, o­
bawą przed ewentualnymi repreit.iami. 
Sprawy te badają też inne jednostki 
kontroli. 

Jeśli natomiast chodzi o sprawy 
polityków, to zostały one już przesą­
dzone przez uchwały VI Plenum KC 
partii, a niektóre - jak choćby spra­
wa byłego premiera - są w toku za­
łatwiania. Dla polityka śmierc · poli­
tyczna to jest prawie śmierć fizycz­
n~. To są ludzie wyrzuceni za burtę. 
I czy oni nie ponoszą strasznych skut­
ków tego? Ponoszą. Jeśli chodziłoby 
o działanie typu karnego to byłoby 
to możliwe tylko wtedy, gdyby były 
do tego podstawy. My nie chcemy 
sądów czarownic. Działacze polityczni 
popełniający błędy, źle kierujący od­
chodzą w niesławie. Nie chciałbym 
powiedzieć, że tego nie przeżywają. 
że taka kara oie jest dla nich ioirnsz­
na. Niektórzy z nich wykazali jednak 
taką bezczelność, że na Plenum pou­
czali o tym, jak tera.z należy popra­
wiać sytuację. Ludzie teg0 typu oa­
pewno tego tak nie przeżywają. Ale 
trudno od olch czegoś takiego wy­
magać, aczkolwiek dziś nie można 
przesądzać, że wobec niektórych z 
nich wszystko się tak zakończy, jak 
to w tej chwili jest. Politykow nie 
można jednak karać sądownie ·za po­
pełnione błędy, gdyż w kodeksie kar­
nym nie ma takiego paragrafu. 

Argumentacja ta nie wszystkim ze­
branym trafiła do przekonania. Wielu 
ludzi uważa, że politycy, którzy wpę­
dzili kraj w tak głęboki kryzys po­
winni ponieść bardziej · surowe kary 
niż ponieśli je do tej pory. Tadeusz 
Nowacki domagał się wręcz postawie­
nia odpowiedzialnych za głęboki kry­
zys polityczny i gospodarczy przed 
Trybunałem Narodowym, choć prawo 
nasze takiego trybunału nie przewi· 
duje. · 

W DYSKUSJI 'porus:.mno wiele jesz­
cze innych problemów: reformę gos­
podarczą i jej ewentualny wpływ na 
los różnych branż przemysłu, bilans 
materiałowy, rabunkową gospodarkę 
stosowaną wobec naszych narodowych 
zasobów surowcowych, rozwijającą 
się biurokrację i potrzebę redukcji 
ministerstw dla usprawnienia syste­
mu zarządzania, unowocześnienia i 
dostosowania do aktualnej sytuacji 
systemu planowania, pomoc państwa 
dla rolnictwa, rozwój kontroli spo­
łecznej i demokracji, zmianę systemu 
podziału dochodu narodowego. 

Z zagajenia Krzysztofa Pawlaka: 
"Naszym zdaniem tezy na Zjazd 

muszą zawierać propozycje jakościo­
wego zwrotu w rozwoju społecznym 
kraju. Proponujemy poddanie pod 
dyskusję zasadniczych zmian w po­
dziale dochodu narodowego - w kie­
runku istotnego zwiększenia spożycia 
zbiorowego i absolutnego uprzywile­
jowania czterech dziedzin: służby 
zdrowia, ochrony środowiska, oświa­
ty, kultury, nauki i komunlkac.ii pu­
blicznej. Chodzi o to, żeby produkcja. 
służyła realnym potrzebom ludzi, a 
nie tylko wymogom gospodarki. 

Musimy podjąć działania w celo 
powsfrzymaoia procesu „prywatyza­
cji" opiekł zdrowotne.!. Trzeba uczy­
nić maksymalnie możliwy wysiłek dla 
rozbudowy I unowocześnienia bazy 
m aterialnej służby zdrowia. 
N,1leży radykalnie zwiększyć nakła­

dy na ochronę środowiska, aby jak 
najszybriiel przezwyciębr skandali<'z­
ne zaniedbania w tej dziedzinie. (.„) 

P;oponu jemy przedvii!rntowanie al­
ternatywne~o programu rozwoju ko­
munikacji. Rozwó.i ind:vwidt1>•l••".i m11-
toryzacji można I trzeba wn.n„dzić 
nowoczesną, sprawną komunikacją 
pubtlczną. ( ... ) 

W sprawach oświaty proponuiemy 
szybl1ą. rewiz.Je prngramu i obciążenia 
szkolnego dz;eri. (. . .l Nie moż"mv w 
tej dziedzinie oszc7edzać oraz n ad­
mfornie przemęrzać dzieci. 

Kryzys gospodarczy nie może o(ra­
nłcnć finansowo działań nauki i kul­
tury. To grozi nieodwracalnymi stra-
tami w przyszłości. • 
Pod.ięcie proponowanych tu przy­

kła~owo zadań ozm•ro:ałoh:v dokonanie 
Istotnego zwrotu. W proit"ramie na­
szym znalazłby się nowy motyw -
duch socjalizmu - orientacja na za­
pewnienie osobisteit"o bezpieczeństwa; 
dążenie do 7.atrwarantowania kon­
sumncji rozsadnej, a nie maksymal­
nej." 

LUCJUSZ WtOiO!JCiOWS•KI 
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- Napisał pan kiedyś: „Każdy system rzą­
dzenia potrzebuje i dobiera sobie odpowiednich 
ludzi, zatem stawia na człowieka o określonych 
cechach intelektualnych i charakterologicznych, 
jest praktyczną miarą społeczno-moralnej war­
tości danego ustroju". A na wysokie piętro ży. 
cia publicznego wyniósł pana polski, demokra· 
tyczny pażdziernik. 

- System demokratyczny dobiera sobie takich 
ludzi, których przekonania t działalność są 
zgodne z tymi celami, jakie stawia sobie dany 
ustrój czy ekipa rządząca. A więc nawet nau­
kowców, o których wiadomo, że nie będą po­
s ł u s z n i na każdym kroku. Człowiek po­
słuszny wykona wszystkie polecenia, choć zdaje 
sobie sprawę, że w poszczególnych przypadka.~h 
czyni źle.„ Cytowaną przez pana myśl zawar­
łem w obszernej rozprawie „Psychologia · spo­
łeczna i ustrój polityczny". którą opublikowa· 
łem w „Kuturze i Społeczeństwie" w roku 1967, 
a więc wówczas, kiedy można jeszcze było 
sporo powiedzieć. 

- Napisał pan także, mając na uwadze pań­
stwa orientalne: „W stosunkach spoleczny.:h 
i w życiu państwo.wym liczy się zewnętrzność 
i wymuszenie po stronie mas akceptacji państwa 
w drodze tresury: pozór I gest są wszystkim, 
życie wewnętrzne - niczym. 

- Dotyczy to despotii wschodnich: Egiptu, 
Asyrii, Babilonii. .Jeśli chodzi o republiki, de­
mokracje, to już Monte8quieu wskazywał, że 
dewizą ich winna być cnota 

- A więc wartości moralne? 
- Tak. Ustrój demnkratyczny, a zatem uzna· 

jący zwierzchnictwr społeczeństwa nad struk­
turą państwową, będącą jego instrumentem, sta-

styczne", tłumaczył: „Wybaczcie, ale ja prze­
cież dokładnie marksizmu nie studiowałem". 
Inteligencją przewyższał jednak wielą 

- Jak sobie przypominam, skłonności auto­
kratyczne Gomułki pogłębiały się z biegiem lat 
i skończyło się to fatalnie. Zachodzę Jednak w 
głowę, dlaczego jego następca powtórzył ten 
sam scenariusz. 

- Niezupełnie ten sam. Powtarzam: Gomułka · 
był żarliwym komunistą, przede wszystkim 
miał na uwadze interesy robotników, ludzi pra· 
cy, całego społeczeństwa. Stąd uważał, że jego 
poglądy i działania są najtrafnlejsz~. - Jedno­
cześnie był popędliwy, pewny siebie, a nie mia! 
żadnej kontroli nad sobą. Osiągnął takie uzna­
nie i taki aut0rytet (do czasu), jakiego nie zys­
kał nawet Kościuszko, w którym szlachta wi­
działa jakobina buntującego chłopów. Tymcza­
sem Gierek okazał się człowiekiem całkowicie 
odmiennym. W jego postępowaniu nie spostrzeg­
łem tego oddania klasie robotniczej, jakie re· 
prezentował Gomułka. Kontakty Gierka z ro­
botnikami były reżyserowane, nieautentyczne. 

- Fakt, irytować zaczęła w końcu ła' sceno­
grafia ..• 

- Rozwarła się tragiczna przepaść między 
frazeologią a rzeczywistością. Gierek powtarzał 
ciągle o patriotycznym zaangażowaniu, o po­
trzebie uczenia się demokracji, lecz były to tyl­
ko słowa. 

- Gdzie pan widzi główne żródła naszych 
powojennych załamań? 

- Wskażę tylko na kilka przyczyn, nie eks­
ponując żadnej, ponieważ tworzą one splot wa­
runkowy. Zacznę przecież od stwierdzenia, że 
jednym ze źródeł tych kryzysów jest dogma­
tyczne realizowanie idei socjalizmu w Polsce, 
a więc nastawienie, którego trudno szukać u 

1· e ma so~jalizmu 

bez demokracji 

wia na wychowanie I na charakter człowieka. 
Władza może pobłądzić , ale ludzie mogą ten 
błąd skorygować: lub zaprotestować przeciwko 
określonym decyzjom. 

- Albo zmienić władzę. 
- Jeśli u nas traci ktoś funkcję publiczną, 

to zazwyczaj w sposób bardzo niecny, brzydki 
czy spektakularny, choć mimo tego daje mu się 
ciepłą emeryturę. Naród za niego płaci, a on 
jakoś tam, w spokoju, dożywa dni swoich, naj­
wyżej dręczą go wyrzuty sumienia, jeżeli ma 
takowe, naturalnie. Kiedy w 1956 roku usu­
nięto z Biura Politycznego pewnego działacza, 
r obotnika zresztą, przy każdej okazji mówił on: 
„Co mi tam, uważają mnie za dogmatyka, to 
i wrócę do swojej pracy" - aż Gomułka nie 
wytrzymał i powiedział· „Tyle razy o tym mó­
wicie i jakoś nie wracacie". Mimo tego. nie 
wrócił... Czy to nie paradoks, ie państwo opar­
te na idei pracy posiada 40-letnich, zdrowych 
fizycznie emerytów? 

- Na paidziernlkowej fali demokratyzacji 
życia w kraju system ulokował pana na wyso­
kim stanowisku, które opuścił pan w 1961 roku. 
Można przypuszczać, że kiedy demokracja jak­
by przybladła, system odrzucił pana jako czło· 
w; ~· i. już nieprzydatnego w newyeh warun­
kach . 

- Odszedłem na własne iądanie, po półrocz­
nym oczekiwaniu na spełnienie mej prośby o 
zwolnienie z funkcji. Do początków 1960 roku 
mogłem sprawować ją zgodnie z własnymi prze­
konaniami: prawnika i obywatela, ale syt1:<1cja 
zmieniła się zasadniczo po odejściu z sekreta­
riatu KC Jerzego Albrechta, człowieka inte~i· 
gentnego, dobrej woli . któremu podlegał wymiar 
sprawiedl i wości. Jego następca okazał się ZW!>­
lennikiem dyrygowania. osobnikiem nieufnym. 

- No, dobrze, ale Gomułka, ten prawy czło­
wiek polskiego socjalizmu„. 

- Na pewno prawy . 
- .„ miał chyba wpływ na zaostrzenie kursu 

w polityce wewnętrznej? 
- Gomułka był człowiekiem ideowym, ort0-

doksyjnym komunistą, ale jego nieszczęściem 
było to, że nie umiał dobierać sobie ludzi. Prze­
cież w ówczesnym Riurze Politycznym byli ci, 
co go z partii kilka la t wcześniej wyrzucali. 
Gomułka dominował nad tymi ludźmi. którzy 
z kolei mieli wobec niego kompleks niższości 
i poczucie winy, wszystko aprobowali, no może 
poza wyjątkami. Inna sprawa, że I sekretarz 
był zadufany w siebie, przejęty swoją misją, 
uważał, że on właśnie wie najlepiej. Ostatecz­
nie stracił poczucie rzeczywistości. 

- Brzmi to Jakoś aktualnie... Panie profeso­
rze, a jaki był stosunek Gomułki do Inteli­
gencji? 

- Nie lubił jej , uważał - może nie bez racji 
- że int eligent orirnnicznie skazany jest na to, 
ieby być liberałem, on zaś, komunista. libera­
łów nie znosił Był niegdyś robotnikiem nafto­
wym, nie miał studiów za sobą, kiedy piętno­
wano go ;;a. „odchylenia prawicowo-nacjonali-
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Marksa czy Lenina. Marks twierdził, że w per­
spektywie czasu proletariat osiągnie taką pozy­
cję w społeczeństwach, w systemie produkcji, 
iż musi dojść do władzy, co też się stało w róż­
nych krajach współczesnego świata. Rzecz w 
tym, że nie jedna droga prowadzi do panowa­
nia klasy robotniczej. Na stronie 67 w 23 to­
mie „Dzieł" Lenina znajdzie pan takie zdanie: 
wszystkie narody dojdą do socjalizmu, ale nie 
wszystkie jednakowo, każdy z nich wniesie coś 
własnego do takiej lub innef odmiany demo­
kracji. 

- Pamiętam, że 25 lat temu wyraźnie mówiło 
się o „polskiej drodze do socjalizmu". 

- Do 1960 roku. Nie tylko zresztą mówiło 
się, bo Gomułka dbał o potrzeby narodu, miał 
odwagę stawiać kwestię suwerenności. Nato­
miast Gierek nie używał już tego określenia, 
w praktyce był rzecznikiem dogmatyzmu.„ 
Następna przyczyna wiąże się z pierwszą I le­

ży w płaszczyźnie psychologii społecznej. Otóż 
my jesteśmy trudniejsi do rządzenia, niż na 
przykład nasi sąsiedzi. Stwierdzenie to nie wy­
nika z jakiejś mojej podatności na mity i fra­
zesy w rodzaju: Polska „natchnieniem narodów", 
jak to swego czasu obwieścił Roosevelt. Ale 
geopolityka, a więc historia ukształtowała pol­
ską odrębność, polegającą ro.in. na wielkiej 
zdolności manewrowania celem zachowania wol­
ności. Polacy nie znoszą schematów, są indywi­
dualistami, trudnym elementem do tworzenia 
struktury państwowej. W drodze stosowania 
ostrego reżimu rządzenia I bagatelizowania opi­
nii publicznej ciężko u nas osiągnąć społeczną 
akceptację celów sformułowanych „na górze". 

Ten indywidualizm, posuwający się czasami 
do anarchizmu, rodził niechęć do instytucji 
państwa szlacheckiego, później zaborczego i 
znów własnego. W okresie międzywojennym, ie 
przypomnę, opozycja była liczniejsza od ugru­
powań popierających Piłsudskiego, który zresz­
tą też był Indywidualistą. Jako młody człowiek 
też nie lubiłem marszałka; byłem synem chło­
pa, a chłopi nie darzyli sympatią dyktatora. 
Wyraziłem to we wspomnieniowej książce „Lata 
walki i 'ladzie!". 

- W kręgach uniwersyteckich mówi się, Ja­
koby Jej drugi tom, obejmujący okres Polski 
Ludowej, nie przypadł do gustu cenzurze. 

- Ciekawe, bo ja go jeszcze nie napisałem, 
tyle, że „Wydawnictwo Literackie" wyraziło 
chęć opublikowania takiej pzycji, jeśli natural­
nie stanie się faktem pisarskim. 

- Gdzie pan upatruje Innych przyczyn na­
szych kryzys6w~ 

- W niedemokratycznych metodach rządze­
nia. 

- O płlnej potrzebie demokracji mówiło się 
w roku 1956 i 1970, a teraz znów powraca ten 
motyw, jako niespełnione datąd marzenie. Smut­
na to cykliczność, panie profesorze.- Ale: czy 
istnieje możliwość stworzenia strukturalnych 
gwarancji dla demokracji? 

- Proszę pana, przecie wszystkim zależy to 

ANDRZEJ BURDA: System demokratyczny 
dobiera sobie takich ludzi, których przekonania 
i dzialalność sq zgodne z tymi celami, jakie 
stawiu sobie dany ustrój czy ekipa rządząca. 

' Foto: W. Stępień 

od kultury politycznej społeczeństwa. Wiem, 
wymiguję się ogólnikiem, ale tłumaczy mnie w 
pewnym stopniu pamięć o naszej wspaniałej 
kulturze politycznej w przeszłości, choćby w 
wieku XIX, kiedy Polska znajdowała się pod 
zaborami. Przecież to Henryk Kamieński pierw­
szy pisał o prawie do pracy · jako o prawie 
przyrodzonym człowieka - sześć lat przed opu­
blikowaniem „Manifestu Komunistycznego". upa­
trującego w pracy podstawę ustroju społe(';:­
nego. Jeszcze wcześniej, bo w roku 1834, ugru­
powanie .,Młodej Polski" głosiło, że przedstawi­
ciele narodu do organów przedstawicielskich >ą 
w każdej chwili odwoływani przez wyborców. 
Myśl tę podjęli później Marks i Lenin, które­
go - dodam - stać było na przyznanie srę do 
błędów, na zmianę poglądów. W 1917 roku w 
„Państwie a rewolucji" twierdził, że rządzenie 
państwem socjalistycznym to sprawa niezmier­
nie łatwa, do opanowania nawet przez kuchar­
kę. Ale kiedy trochę porządził, zmienił zdanie, 
mówiąc, że nawet inteligentna kucharka nie po­
radzi sobie z wiadomym problemem. 

Obecnie, cóż, rozwój naszej demokracji limi.:. 
towany jest znanym układem sił we wschod­
niej i środkowej Europie. Jedno jest pewne: 
że nie ma socjalizmu bez demokracji, a pełna 
demokracja może pojawić . się wówczas, kiedy 
całą klasę robotniczą podniesie się do roli pod­
miotu polityki. 

- Początkowo Gierek zmierzał chyba do te­
go. 

- Pozorował. Proszę pana, 20 grudnia 1970 
roku, człowiek dojrzały oświadcza narodowi w 
telewizji, ie zosMnie powołana komisja do zba­
dania okoliczności I przyczyn tragedii na Wy­
brzeżu - ale nie dotrzymuje tej obietnicy .. ,. 
A jak pan sądzi: czy głównym źródłem ruchu 
robotniczego w Polsce nie był fakt poszarparJ.ej 
godności robotników, którzy w swej wartej sza­
cunku reakcji okazali się po trosze spadkobier­
cami postaw naszej szlachty?! ,,Nie tylko dla 
chleba to robimy" - oświadczali strajkujący 
Lublina. 

- Wracając do sprawy demokracji, chciało­
by się postawić pytanie, czy I w warunkach 
jej „limitowania" nie dałoby się coś dobrego 
zrobić? 

- Dałoby się, zmieniając ordynację wybor­
czą do Sejmu, odchodząc od fatalnej w skut­
kach - niech pan zobaczy co się stało z naszą 
gospodarką - prawidłowości, że ci sami ludzie 
wydają prawa, ci sami je wykonują i identycz­
ni kontrolują to wszystko. Jeśli nie rozdzielimy 
tych funkcji, znów grozi nam autokracja. En­
gels powiada: wszyscy urzędnicy powinni być 
odpowiedzialni przed sądem, a jeżeli zajdzie 
'konieczność, karani. Lenin stwierdza: jeżeli 
członkowie Rady Komisarzy Ludowych popełmą 
nadużycia, powinni być postawieni przed są­
dem. A jak u nas wyglądają te sprawy? 

- Mówi się, że taki rząd, jakle społeczeń­
stwo„. 

- Zgoda, ale teza ta sprawdzać się może tyl­
ko w społeczeństwach otwartych. 

- Proszę o wskazanie na kolejną przyczynę 
naszych kryzysów. 

- Jest nią demoralizacja społeczeństwa, wy­
nikająca z rozziewu między oficjalnie głoszo­
nym słowem a rzeczywistością, z ustanowie­
nia żałosnych porządków aksjologicznych, w 
których miejsce nie istniejącego kodeksu mo­
ralności socjalistycznej wypełniono treścią nauk, 
pożal się Boże, politycznych, a więc tworem 
praktycznie skompromitowanym. To wszystko 
stało się widoczne szczególnie w ostatnich la­
tach. O ile Gomułka był człowiekiem inteli­
gentnym, świetnie czującym historię I pełnym 
wiary, to jego następcy zaczynali kariery id 
dekorowania się fikcyjnymi dyplomami wyż­
szych uczelni. To oni właśnie zapoczątkowali te11 
cały pęd do tytułomanii, tak zresztą głęboko 
obcej działaczom z pierwszej połowy lat pięć­
dziesiątych, kiedy to picie kawy, spanie w pi­
żamie l granie w brydża uchodziło za objaw 
drobnomieszczaństwa. $mieszy to dzisiaj. sam 
zresztą pytałem wówczas: „W brydża nie moż. 
na, ale w durnia chyba tak?". ale było zdrow­
sze, niż obyczajowość lat siedemdziesiątych. 

Nie twierdzę, że cały naród jest zdemorali­
zowany. Czyn robotników w 1980 roku świad­
czy bowiem o renesansie poczucia moralnego. 
Ale spustoszenia w tej sferze są wielkie. 

Na zaproponowany przez pana temat można 
by jeszcze długo mówić. Ograniczę się wszakże 
do stwierdzenia, że w przyszłość spoglądam z 
pewnym optymizmem, choć nie obejmuje on 
lat najbliższych. 50 lat żyłem ideą socjalizmu 
i nie żałuję tego, bo to piękna sprawa. 

- Dziękuję, panie profesorze, za rozmowę. 

Rozmawiał: l1Ri8NEUSZ J. KAMJ~SKI 
(„Ka me-na") 
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wojska radzieckie nie ustępują pod niemieckfa1 
naporem czy aby znów tu nie wrócą Niem..:y. 
Cieszono się w9lnością, choć byłe głodno i 
chłodne, a kraj był w ruinie. Wi<zystko trzebd 
było zaczynać od nowa. Ale jP:l w woloeJ 
Polsce. I to się wtedy liczyło najbardziej. 

Zawsze powinniśmy pamiętać o tej dacie hi­
storycznej, aby w tym dniu uczcić pamięć tych 
wszystkich, którzy polegli w wake o nasz kraj, 
o nasze miasta, którzy oddali sVl·e życie dla 
naszej przyszłości, wolności. I o tym zapomnicł 
nie wolno. Ani nam - świadkom tych wyda­
rzeń, ani tym, którzy przyjdą po nas naszrm 
dzieciom i wnukom. Ofiary krwi nlgdy nie 
wolno zapomnieć. Była to krew przelana we 
wspólnej sprawie, we wspólne1 walce. W 
tamte dni śmiertelnej walki z ra~7.yzmem nik~ 
nie szczędził krwi i życia, w obronie wasze1 1 
naszej wolności, w walce o nią. I o tym trzeba 
pamiętać. 

Co roku przy różnych okazjach historycznych 
wydarzeń wspominamy, jak było Czasem warto 
jednak zastanowić się w ogóle 'lad sensem ua­
s;ego stosunku do historii. Często mówi się , że 
„historia jest nauczycielką życia". To znaczy, 
:l.e w orzeszłości szukano takich przykładów, 
które mogłyby wskazywać, jak postępować 
współcześnie. Traktowano też historię jako po­
litykę uprawianą wstecz. Jest to nieco inna 
forma ,.nauczycielki życia", jest to bowiem 
szukanie w przeszłości uzasadmerla dla tego, 
co robi się aktualnie. Jest to niejako historycz­
na p'ldbudowa współczesności. Ale historia ro­
winna być traktowana jako dążenie do praw­
dziwego odtwarzania minionej rzeczywistvścl 
Histor ia jako nauka. Historia jest bowiem pro· 
cesem obiektywnym, dokonująCYIT' się według 
obiektywnych praw rozwoju społecznego. Hist.o­
ria - czyli poznawanie tej przeszłości - ;est 
tiauką. 

Wybitny polski historyk, Tadeusz Manteuffel 
tak pisał o znaczeniu historii w życiu narodu: 

•• Czasami można obserwować u historykow 
pt•wien rodzaj kompleksu, który 1-if"rze sh~ z po• 
<'zucia ,iakoby niepełne.i społeczne.J wartości Ich 
dyscypliny w porównaniu z innymi naukami. 
Temu kompleksowi historyków odpowiada cza· 
sami pelen wyższości (a niekiedv i lekcewa:ie­
nia) stosunek do historii pragmatyków czy 
tt'c-bnokratów, dla kt6rych rzec-i~ wistość BPI)• 
łee7.na sprowadza się nieomal do bezpośrednio 
namacalnych kategorii natychmiastowej I t~y­
wialnf!.f użyteczności. Obie te postawy uważam 
za całkowicie nieuzasadnione. Do11fosłość histo­
rii jest oczywiście doniosłością \nnf'go rzędu ulł 
np. doniosłość ekonometrii, wszf!1s.ko Jest pro­
!ltar'twem przeciwstawiać je sobie I uznanie dla 
jednej uzależniać od deprecjacji '1rugieJ. PodołJ· 
nie ,fak nie może rozwijać się właściwie kraj, 
Uórego ekonomika .test chora, tal. samo na1'a· 
fone .if'st na skarlenie i wegetacjt: kulturowi\ 
społeczeństwo. które odwróciło się i odcięło od 
własnej historii." 

Czy wszakże do własnej historii naród musi 
odnosić się be1krytycznie? Przeciwnie. Nie po­
winien własnej historii ani ~loryfikować bez­
krytycznie, ani jej się wstydzić Powinien ją 
krytvcznie oceniać. 
„Można oczywiście uciec od historii lub sta­

rać się zmniejszyć jej „pres.ię" - napisał Jerzy 
ToJ'olskl w książce „Swiat bez hfrtorii". - Nie 
uwatamy wcale, że człowiek winien bez reszłY 
podda"'--ać się tndycji. kt6ra f'n:ec\e7 mo-;..e 
pneszkad-iać w marszu na~rzócl. Jednakie nie 
~id„lmy łnneJ droęi rozwinłecia lllrływneiro sto· 
su n ku do tradycji jak właśnie f Pf krytyczne 
rozpoznanie. a to nie jest moi1iwe be?. rozwi­
nlccia myślenia hlstonr7nego. Nie będzie to 
jednak ucieczka od historii." 
Myślenie histor:vczne - to nic innego jak 

widzenie rzeczywistości w rozwoiu, jako nic­
ni::tannie stającego się procesu. który ma swnją 
przeszłość, teraźniejszość i przyszło§ć. To umi17-
jętność widzenia związku między tym, co mi­
nęło, tym, co się staje i tym, co wyniknie. 'Io 
umiejętność „sięgania do korzeni" Takie n•y­
ślenie musi być częścią składową świadomości 
społecznej. Z takiego myślenia musi wynikać 
umiejętność krytycznego ocen tan' a przeszłośct, 
ukazywania prawdy historycznej, nawet wtedy. 
gdyby prawda ta była bolesna. 

W naszej najbliższej przeszłości wielekroć jut 
odcinaliśmy się od historii, sugen1jąc, te nasz 
współczesny świat zaczął się od tej lub in iej 
daty. Jest to stanowisko antydi:;i :ektyczne. n·e 
mające nic wspólnego z material;zmem histo­
rycznym Są oczywiście w historii każdego na 
rodu momenty przełomowe, ale ni.e spadają one 
z nieba, a są tylko wynikiem stopniowo na ·a 
s~ającego procesu. Każda tera7.n;ejszość ma 
swoje przesłanki w przeszłości. żadnemu na1 o­
dowi nic nie można narzucić, jeśl i nie jest on 
wewnętrznie, choć w części do tPgo przygoto­
wany. A właśnie świadomość historii, świado· 
mość narastających procesów rroże pozw r; ltl 
zrozumieć lepiej i wnikliwiej każclą teraźniej­
szośc'.-. Nie wszyscy politycy wszakże kochają 111• 
storię . 

Tadeusz Manteuffel w cytowanej już ksią.':ce 
„Historyk wobec historii" tak pisał: 

„„.ludzie na stanowiskach urabiają pewną I~· 
geodę swojej przeszłości. Chciel.t-y ją widdeć 
·w sposób odmienny, ni7ell miała się w rzec1.y· 
wistości , a historyk, który ma '10 czynienia" ie 
źródłami, nie bardzo może na tego rodzaju pnd· 
szepty się zgodzić. Staje wol>e1 powainego 
\ronfliktu. Albo pis'Ze historię ną.inowszą tak, 
.iak rhcialby ją widzieć Jego mo.-,,dawca. a;bo 
też - dostrzegając wszelkie trudr>oścl jej peł­
nego przedstawienia - oirranir.za się· - I to 
znacznie . Bo przeciet. historia na.10owsza doty­
czy mn6stwa najrozmaitszych SP' aw. których 
nawet po latach 20 nie da się w pełni omówl6 
i 1•rzf!tliotawió bez narażania na s1wank intere• 
sów publicznych. nie mówią<' .iuż ·• prywatnych" 

Dla wyjaśnienia dodam tylko że dawnid 
obowią2ywała zasada udostępnian;a materiałów 
archiwalnych dopiero po 50 lataC'h od danego 
wydarzenia. Dziś niemal zupełnie nie przestne­
gana. .Teśli dziś jakichś materiał0w archlwai­
nych nie udostępnia się, to zupe>nie z inny1.h 
powodów. Dziś jednak trudno uc· ekać od pre­
zentacji faktów z historii najnow~7ej . Powinna 
ona bowiem być też częścią św1ariomoścl sro­
łecznej. I dlate-ro oowinna być jak najpełnkj 
i najprawdziwiej ukazywana. 

I nadszedł dzień tak wyczekiwany ' 

Wróćmy więc do 19 stycznia 1945 roku. Jak 
wówczas było? Napisano o tym już sporo. W':a-



ea się do tego co roku w styczniu. Odwołajmy 
się tym razem do wydanej w ubiegłym roku 
przez Wydawnictwo Łódzkie książki Kazimierza 
Badziaka i Włodzimierza Kozłowskiego „WY· 
zwolenie Ziemi Łódzkiej Styczeń 1945". W 
książce tej autorzy cytują wspomnienia gem„· 
rała majora Grigorija Chetagurowa, wówc7.as 
dowódcy 82 dywizji piechoty, która brała mię· 
dzy innymi udział w walkach o Łódź.: 

„W likwidowaniu ostatnich punktów oporu 
przeciwnika, który usadowił się na strychach 
domów I w zamienionych w bunkry piwnicacll, 
nieocenioną pomoc okazali nam mieszkańcy Lo­
dzi. Oni oczywiście lepiej niż nasi żołnierze 
wiedzieli, w Jaki sposób szybciej i bezpiecznie.i 
dostać się do tych domów I bunkrów gdzie 
bronili się hitlerowcy zaopatrzeni w panzer­
fausty I wielokalibrowe karabin') maszynowe. 
I.iczni robotnicy łódzcy działali wówczas Jako 
doskonali zwiadowcy naszych jed1'ostek." 

Kazimierz Badziak i Włodzimlf'rz Kozło\\-ski 
przytaczają w swojej książce wiele takich pri:Y­
kładów udziału łodzian w likwidacji gnic•zd 
oporu hitlerowców. Ot, choćby w walkach na 
Chojnach: 

„Walki o opanowanie Chojen toczyły się z 
(ISamotnionyml, choć walczącymi z determina­
cja grupami żołnieriy niemieckie!> Do krótkich 
walk doszło także na Czerwonym Rynku, przy 
zbiegu ulic Rzgowskiej i Plasec~nej, na Pod· 
miejskiej, Leczniczej i Tuszyńskie1 Niemcy broJ• 
nili się m.in. w kilku szkołach, 1amienionvch 
w silne punkty oporu. W waJka<;b tych ucze· 
stniczyll czołgiści radzieccy i Polacy. Charak­
terystycznym przykładem mogą by6 walki w 
rejonie ulic Podmiejskiej I Leczf'lczej. RcHtkł 
garnizon1,1 niemieckiego ulokowały się w gma­
c;hu pobliskiej szkoły, pospiesznie zamieniooeJ 
na koszary. Jako pierwszy do ataku ruu:vł 
czołg radziecki z siedmioma połskiini ochotni• 
kami. Ogień armatni zniszczył ~niazdo n1e· 
ntieckiej broni maszynowej, a uciekającyrb 
Niemców wyłapała miejscowa ludność." 

19 stycznia 1945 roku wieczorem łodziani.e 
k~adli się już spać w wolnym "ll'Eście. Wojl>ka 
radzieckie dalej posuwały się na zachód, goniąc 
uciekających Niemców„ Następnego dnia przy· 
był do Łodzi pełnomocnik Rządu Tymczasoweg{l 
- Ignacy Loga-Sowiński. 21 styc:mia 1945 roku 
spot.kał się on z grupą członków PPR. Omawia­
no najbliższe zadania. Feliks Ber"kl, Bolesław 
Faust, Stanisław Gołębiowski I Kazimierz Gła· 
:i:ewski otrzymali zadanie stworwnia orga:iiza· 
cji PPR w Łodzi. 22 stycznia w hali sportoweJ 
odbył się wiec. Zaczęło się moz<'Jne budow&m~ 
nowej władzy - władzy tudowf;j W pracy teJ 
aktywnie uczestniczyli czlonkow1e partii: PPR 
i PPS. Jest to mniej znana c:rę:ir" na'nows-.ej 
historii Łodzi. Jej więc poświęcimy kilka uwa~. 

PPR wychod~i z podziemia 

Sytuacja działaczy partyjnych. tych wszyst­
kich, którzy należeli do partu 1 działali pr1ed 
wojną, jak i w czasie okupacji niE była łatwa. 
Okupant, poprzez penetrację swoi~t a~enlów !' 
podziemiu, zniszczył wiele or~amzaCJI partyJ· 
nych, rozbił je, zdziesiątkował i rozprosz_ył: 
Mimo to partie w podziemiu d!:alały. W chw:ll 
wyzwolenia nie było jednak w f.,od1.i takiej siły, 
która mogłaby stanąć na czelP odradzają~gc 
się życia, powołać nowe, demokrat) czne włanze. 
Rolę te spełnił pełnomocnik Rządu Tymcza~o­
wego c>raz powołana w Lublinie przez KC PP!l 
Łódzka Grupa Operacyjna, któ1 o znalazła .:1 1 ~ 
w Łodzi 21 stycznia 1945 roku W skład teJ 
grupy wchodzili: Stanisława Rarattowska, Anna 
Jesse, Kazimierz Wita.szewski, ~tllnlsław l\-1u- „ 
szyński, Roman Witkowski, Antnnl Tomc1yk, 
Roman Fryszenberg, .Józef Maln. Marian Gusek, 
Władysław Nieśmiałek, Tadeusz Strzelczyk, Ma­
rian !\11nor i inni. 

Zaral po wyzwoleniu wielu cz!onków partll 
przystąpiło do tworzenia milicji Różn~e ~~ '!' 
pierwszych dniach wolności nazyy1ano: mlllCJą 
porządkową, milicją ochrony. maglstratu. Cz<"· 
sław Wołos utworzył taką m1lkj<: na Bałutat.h, 
Jan Kaczmarek na stacji Łód7·Chojny dll! 
ochrony ma".azynów wojskowych Julian K'\5 
przak i Konrad Trzepińskl utworzyli koml3a· _ 
riat milicyjny przy ul. Wschodn1e3 38. Komisa­
riaty takie powstały również n:ł Widzewie, 
przy ul. M. Kopernika, Zielonej, Obrońców Sta­
lingradu. (Nazwy ulic są oczywiście obecn\?): 
Nie wszyscy, którzy wstępowali dr. milit:ii byh 
członkami partii. Przyjmowano kPżdego, kto się 
zgłaszał, ale później członkowie PPR i PP8, 
których oddelegowano, lub którzy sami z~łos1 1i 
się do pracy w milicji, musie!• oczyś<'ić jej 
szeregi z wielu osób przypadkow„ch lub wręcz 
niepożadanych z różnych przyczyn 

Zajmowano lokale, tworzono „dzielnice". PIZY 

ut. Przędzalnianej 68 powstała na przykład 
„Dzielnica Fabryczna KPP", której sekretarzem 
był Bronisław Wagenbirchler, Takich dzielruc 
powstało więcej: w zajezdni tramwajowej przy 
ul. Dąbrowskiego, Karolew, Koz.iny, Chojny. 
Zostały one włączone później do organizowa­
nych dzielnic partyjnych. 

Budowa partii w Łodzi toczyła się więc jakby 
dw?ma nurtami: oddolnym, samorzutnie zm:e­
rzaJącym do tworzenia organizacji partyjnych. 
To były właśnie owe dzielnice powoływane do 
życia przez działaczy partyjnych. Powstały one 
też w Rudzie Pabianickiej, gdzie funkcję I sc· 
kretarza sprawował Franciszek Głowacki. A 
także w Radogoszczu, gdzie funkcjĘ sekret.-.ria 
sprawował Henryk Rudnicki, przedwojenny 
dziennikarz, założyciel „Wolnej Łodzi", później 
wieloletni dziennikarz „Głosu 'Robotniczego'' 

Drugim nurtem było działanie odgórne, uj­
mujące odradzający się ruch robotniczy w Lo· 
dzi w określone normy organizaLyjne. Nie był 
to proces łatwy. I to z kilku powodów. 

Po pierwsze - nie było ludzi Brzmi to Jak 
pa;adoks, a.le .wcale paradoksem .nie jest. Lu­
dz!e .garn~lJ się ~r~ecież ~o działania, oszr,ro­
ru1em byh wolnoscią, chcieli budować nową 
władzę, jaka by ona tam nie była .ale, aby tyl­
ko byla własna, polska. Szeregi i:.artyjne roslv 
s:y?ko. Zy~m~~t Pietr.z~k w artykule pt „Ro7-
~ ÓJ .orgam~acJt Polsk1e3 Partii Robotniczej w 
Łodzi w pierwszych tygodniach po wyzwole­
niu", drukowanym w „Roczniku f,ódzkim". tom 
XVII z 1973 roku, podaje dane o rozwoju sze­
regów PPR w Łodzi: 

-5 lutego 1945 roku w PPR było I.800 ezłon-
k6w, 

- Jl lutego - %.350 członków 
- 16 lutegą - 4.220 czł9ńkę"''. · .• 
Ale dyskusja na I Łódzko· Wojewódzkiej · 

Konferencji PPR wykazałar .ie wielu członków 
partii nie bardzo -orientowało się w ,prograrn•e 
PPR, w jej zadaniach, w jej roli, jaką ma 
odgrywać w powstającym państw1ę W tej kem· 
ferencji wzięło udział 522 deiegatów. Reprezen­
towali oni 4.220 członków partii z Łodzi l 7.081 
członków z organizacji powiatowych. 410 dele· 
gatów należało do partii w przeszłości. Należc.Ii 
oni: 110 do KPP, 170 do PPR, V\ do PPS-LE:· 
wicy, 15 do PPS„ 

Jak wówczas pracowano? Zygmunt Pletrz1k 
we wspomnianym artykule cytuje wspomniema 
Ka7lmierza Wita.szewskiego: 
„Wytworzyła się taka 11ytuacJa, ł.e bylem Jed• 

nocześnle kierownikiem Wydziału Zawodow~(:il 
w KC PPR, sekretarzem generałn"m w KC ZZ. 
prezydf!ntem miasta Łodzi i członkiem el:'zeku­
tywy KW PPR, rano szedłem do '1'arzadu Mia· 
sta, po obiedzie do związku. a wieczorem do 
KW. W domu bywałem rzadko." 

W aparacie partyjnym pracowało się wówczcl~ 
za darmo. Dostawało się jedynie bezpłatn•e 
żywność, o którą nie było łatwo. I nie do 
wszystkich miano zaufanie. 

Po drugie - nie wszyscy, którzy przed WOJ­
ną należeli do partii lub sympatyzowali z n­
chem komunistycznym mogli i chcieli dziatać 
w czasie okupacji. Trzeba pami<;tać, te KPP 
została rozwiązana na długo przE.d wybuchem 

-wojny i nie udało się jej przed wrześniem 1939 
~oku odbudówać. PPR była już/ partią innego 
typu, choć stojącą na gruncie marksizmu-leni­
nizmu. Nie wszyscy byli członkowie I<ZMP, 
czy KPP aprobowali program PPR. Uważano, 
że PPR reprezentuje tendencje prawicowe, 
sprzeciwiano się dążeniu do uczynienia z PP!'ł. 
p&rtii masowej, chciano zachować jej kadro""'.y 
c.harakter, nie wszyscy rozumieli znaczenie 
frontu demokratycznego, potrz€by ścisłego 
współdziałania z innymi partiami PPS, Str11n­
nictwcm Demokratycznym, ruchem ludowym w 
twcrzenlu frontu sił patriotycznyc.b i demokra­
tyczny<'h dla odbudowy państwowości polsk1e:j 
na demokratycznych, ludowych zasadach. na­
wały <' sobie znać tendencje sekr iarskie. dog· 
matyczne, tym bardziej, że - jak się to późn•ej 
okaże - partia musiała działać w warunkar.h 
walki z podziemiem reakcyjnym I w warun­
kach walki politycznej z siłami które były 
przeciwne formowaniu się demokracji ludo\\oej. 

Proces tworzenia partii postępo\\ ał jednak sy· 
stematycznie naprzód. Po ołan'l Komitet Wo· 
jewódzki PPR i Komitet Łódzki KW początko­
wo mieścił się w pałac\P I. Poznańskiego przy 
ul. Gdańskiej 35, a później (od 1 lutego 1915 
roku) przy ul. H. Sienkiewicza 49, KL przy ut. 
Wólczańskiej 17. Stanowisko I sek· etarza oljjął 
Ignacy Loga-Sowiński. W skła'.I e~zekutywy 
KW weszli ponadtó: Kazimierz Wltaszewskl . 
Mieczysław Moczar. Władysław Nieśmiałek, 
ktćry został też I sekretarzem KŁ PPR. 

Utworzono też 6 dzielnic: Bałuty - z I se· 
kretarzem Edwardem· Wróblewskim. Górna L:~· 
wa - z I sekretarzem Stanisław<$ Baranowsklł, 
Górna Prawa - z I sekretarzem Józefem ro· 
korskłm1 Sródmieście Prawa - z I sekretarzem 

Januszem Falkiewiczem, którego po miesiącu 
zastąpił Stanisław Gołębiowski, Sródmiescie 
uwa - z I sekretarzem Młeczyflawem Sob· 
czakiem, którego po kilku dniach zmienił" Ju· 
lian Kasprzak, Widzew - z i" sekretane:m 
Wacławem Piotrowskim, i II - Michaliną Ta· 
tarkówną. 

Od pierwszych dni działacze PPR PPS SD 
Stro_nnictwa Ludowego nawiązał; kontakt w 

sprawie współpra~y. Zresztą instrukcja KC 
PPR dla partyJnych grup Operacyjnych w 
punkcie 6 nakazywała: , · 

„Porozumienie się i zainicjowanie współpra.­
cy z 11ozostałyml partiami i stronnictwami de­
mokratycznymi, powołanie Komisji Porozumie· 
wawczej." 

Okres kształtowania PPR w Łodzi choć je­
sz~ze całkowicie nie zakończony. za~knął ,,>e­
w1en etap wsi;iomnianą już I Łódzko-Wojewóiz­
ką Konferenc3ą PPR, która odbyła się w dniach 
17-19 lute'.40 1945 roku. Uczestl'llczył w mej 
Władysław Gomułka, który zebranym delegatom 
7.arrezentowa~ prog:am partii i wyjaśnił naj­
bhzsze zadania stoJące przed PPR 

PPS wychodzi z podziemia 

2? wrześni~ 193~ roki! RN PPS podjęła de· 
cyzJę o zawieszeniu działania i rozwiązamu 
partii. W Lodzi stało się to znacznie wcześmej 
bo już 6 września. PPS miała jednak w Lodzi 
silne wpływy wśród klasy robotnirzej. Nie trze· 
ba zapominać, że działała legalnie W 'Łodzi uo 
~łosu dochodziły już tendencje lewicowe w 
PPS, dążące do współpracy z KPP jednol1to· 
frontowe. Łódzka delegacja na XXiII i XXIV 
Kongres PPS znajdowała się wśród partyjnej 
lewicy. Co wcale nie znaczy, że wśród łódzki:..h 
działaczy PPS nie było takich, którzy repre­
zentowali poglądy prawicowe, które zresztą 
później przeważyły w Okręgowym Komite,..IE. 
Robotniczym PPS w Łodzi. 

Kic więc dziwnego. że już w listopadzie 1 !J!l!ł 
roku przede wszystkim lewicowi działacze PPS, 
nit> licząc się z faktem powstania w Warszawie 
Centralne~o Kierownictwa Ruchu Mas Pracu­
jących Miast i Wsi - Wolność. Rfwność i N'c­
podległość, opanowęnego przez sily prawicowe 
f•PS, a może i nie mając dokładnych o tym 
fakcie danych, przystąpili do twof7eni.a orga•u­
zacji partyjnej pod okupacją. Dużą rolę od~ry­
wał tu PPS-owski działacz jedrolitofronto>.\'y 
Henryk Wachowicz, który utrzymywał blisk1e 
stosunki ze Stanisławem Dubob·, Norbertem 
Rarlickim, Adamem Próchnikiem Silne w1c;c 
tu były wpływy polskich socjalistów. (Od 11 
kwietnia 1943 roku przemianowana w Rob'Jt· 
niczą Partię Polskich Socjalistów) Mniej natc­
miast znaczyli zwolennicy WRN którym prze.· 
wcdził Edmund Chodyńskł, a po a- esztowanial:h 
z 1941 roku praktycznie przestali działać. 

Aresztowania rozpoczęły się jesiPrią 1941 roltll 
i trwały do wiosny Hl42 roku Rozbiły one 
znaczni.e ruch socjalistyczny w t.od1i. 

„W chwili wyzwolenia - pisz" Władysł3w 
Stefaniuk w książce ,,Łódzka organizacja P...,S 
H145 -1948" - .„ruch socjalistyc1nv znajdowJ.I 
&ię w stanie organizacyjneg-o rozproszenia. Wie· 
lu działaczy >zna.idowało się jeszt'1e w obozarh 
kon«'cntracyjnych bądź w lnnyrh ośrodkat'h 
kraju, a eł, którzy przebywali w Łod'Zi, często 

o sobie nawzajem nic nie wied~'eli. Na pod· 
kreślenie zasługuje fakt, że dzidalność polt· 
t:vczną natychmiast podejmowah działacze jed· 
noutofrontowi, przede wszystkim ci, którzy "" 
okresie okupacji byli związani 1 RPPS. Nieco 
Inaczej przedstawiała się sytuacJf. wśród byłych 
działaczy WRN, u niektórych wystttpowały rlłi· 
ncgo rodzaju wahania i opory. Niemniej wkrllt· 
ce większość byłych członków PPS aktywmc 
włączyła się w powstające wówczas formy żydll 
tpołeczno-politycznego. Na uboczu pozostali Je· 
d')nie działacze o poglądach zdecydowanie pra· 
wicowych. 

Pierwsze zebranie działaczy i członków PPS 
odbyło się w Lodzi 24 stycznia 1945 roku. Po­
wołano kierownictwo PPS. Przewodniczącym 
f.ódzkiego Komitetu Robotniczego zaocznie io· 
st~ł Jan Stanisław Haneman, który dopi~ro 
miał przyjechać do Lodzi z pełnomocnictwami 
CKW PPS. Zastępcą przewodmcrącego zoJtał 
Stanisław Duniak, sekretarzem Hf'nryk Wacho­
wicz. 
Zaczęto tworzyć dzielnice. Utwcrzono Ich 11. 

Do połowy marca 1945 roku PPS w Lodzi U-

llOCZNICE 
czyła 6.119 członków. Działały dz•elnice: Zielo­
na - z przewodniczącym Wieczysławem Ba• 
tlzianem, Sródmieście Lewa - z przewodnic1.ą­
cym Stanisławem Frontczakiem, Sródmie~cie 
Prawa - z przewodniczącym Czesławem Wala.· 
sikiem, Bałuty - z przewodniczącym Stanisła• 
wem Brożyńskim, Koziny _; z przewodniczącym 
Marianem Popińskim, Chojny Fołudnie - z 
przewodniczącym Franciszkiem Szejnerem, 
Chojny Północ - z przewodniczacym Francisz­
kiem Lewym, Górna - z przewodniczącym i,>O· 
czątkowo Janem Frączakiem, a od 15 kwietnia 
Franciszkiem Ziębą, Julianów - z przewodni· 
czącym Kazimierzem Lenartowiczem, Fabrycz­
na - z przewodnicza.cym Tadeuszem Kowalskim, 
Widzew - z przewodniczącym Mikołajem Ma· 
linowskim i Elektrownia Łódzka, którą zon~a­
nizował zaraz po wyzwoleniu Kazimierz Z:\• 
krzewskl, i który 22 kwietnia został prze· 
wodniczącym. 

! Wojewódzka Konferencja PP8 odbyła c;h 
w Łodzi 4 marca 1945 roku. W obradach ucze= 
stniczyl sekretarz generalny CKW PPS - Ste 
fan Matuszewski. Omówił on zadania stoją::e 
przed członkami partii, wezwał ich do aktyw­
ne~o udziału w odbudowie . życia gospodarczego, 
politycznego i społecznego. R7ucono hasw: 
„Każdy członek PPS - członkiem spóldziel11i". 
Uczestnicy konferencji opowied,ieli się za 
\\rspółpracą z PPR, akceptując dotychczasową 
politykę ŁKR PPS. Jedynie J. Krupa·Skibiń.~lri 
z Pabianic zakwestionował sposób objęcia funk­
cji sekretarza przez Henryka Wal'howicza. Z-lt:­
cydowano nie 'wybierać władz wojewódzkich a 
tylko powiększyć skład LKR o df'legatów z ko· 
mitetów miejskich i powiatowych Tak powięk­
szony LKR przyjął nazwe Wojewódzki Kom;t.ct 
Robotniczy PPS. Jego sekretarzem pozostał 11. 
Wachowicz. J. Krupa-Skibiński pozostał odosob­
niony ze swoimi zarzutami. 
Wszakże nie wszystko w rozwoju partii tó• 

czyło ~ię tak łatwo i prosto. PPS również bo­
rykała się z różnymi trudnościami. Ciążyła na 
niej przedwojenna struktura, dawne przyzwy­
czajenia, poglądy wielu członkó\\ Niektórym 
wydawało się, że wystarczy jedvrie być człon­
kiem partii. W maju 1945 roku WK PPS. opie­
rając się na „Okólniku nr 10 CKW ', tak okreś­
lał postawę członka PPS: 

„W partii nie może być członków biernych. 
Od każdego nowo wstępującego trzeba żądań 
ktinkretnej roboty zarówno w samej partii jak 
i na oclcinkacb wskazanych mu przez p~rtię. 
Od uaktywnienia naszych członkfrw, od poczu­
cia odpowiedzialności przed pai tią za wyk'I• 
nywan„ przez członka pracę za)eT~ prężno4ii' l 
slła na!lzej organizacji. Tylko partia zdyscvph· 
nowana. przejawiają.ca aktywność we wszv'łł.• 
ki<'h dziedzinach życia gospodarczrro. społerzne­
go ł polltycznei:-o może ode1?rać rolę w pań­
stwie i mie~ decydujący wpły". na kierunek 
rnzwojowy Polski." 

W odrodzonej PPS dominowały jednak tt>n· 
df;ncje działania przedwojennego. Przed wojn:\ 
partia posiadała strukturę tery~orialną, a wlf.,c 
członkowie jednoczy!! się do dz1a1:mia w m1ej-
1>cu zamieszkania. Po wojnie ta 'ęto tworzyć 
koła fabryczne, a więc jednoc7.yć do działar11a 
w miejscu pracy. Do tej drugiej zasady przy-

Foto: W. Krask11 

wiązywano znacznie mniej uwagi, mimo odgór· 
nych •. a leceń. W sumie życie pai ty3ne koncen­
trowało się wokół dzielnic partyjl'lych co osła­
biało koła fabryczne. Widząc to WKR' w Ło,1zi 

, podpouądkował je bezpośrednio sobie. co je­
szcze bardziej koła te osłabiło rjawniało ~;ę 
to z całą ostrością w sytuacjach l«'nfliktów, ja• 
kie wybuchały w łódzkich fab:ykach. 

Te i Inne przeciwieństwa rysujące się już 'la 
początku działania PPR i PPS odt>i;?rały póź.mt.j 

niemałą rolę w ich · działalnośd . co nie było 

bez znaczenia dla wzajemnych stosunków l 
praktycznego współdziałania. Ale to już zupeł­
nie inny temat i inny okres w nejnowszej hi­
storii Łodzi. Wtedy to Łódź. pełniła obowią··k1 

stolicy. Może jednak o tym przy Innej okaiji. 

WŁODZIMl8RZ PITKIEWICZ 
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leryjski. Oliwkowe brytzesy. Oficerki 
- pardon - botforty z chromowej 
skóry z juchtowym.i wyłogami. Na 
pierwszy rzut· oka: przedstawiciel 
hermetycznego klanu koniarzy; 

Pietraszewscy pochodzą z Gro<b:ień· 
szczyzny. Sam Jerzy - urodzony w 
Dojlidach - wychował się na kre­
sowej wsi, gdzie od małego zżył się 
z najszladletniejszym ze zwierząt. 
Konia też dosiadł we wrześniu 1939 
roku jako ochotnik w 9 Pułku Strtel­
c~ Konnych. Szmaragdowo-żółty 
pi:-0porczyk z amarantowym paskiem 
pośrodku. Rogatywki z pomarańczo­
wym otokiem. 

P-0znać pana po cholewie, 

tio dziewiąty pulk w Gra;ewie! 

Dziewiąty stacjonował w Grajewie, 
skąd przerzucony został w rejon 
Stawisk, gdzie osła·niał ~ranicę z Pru­
sami Wschodnimi: Odważny wypad 
na teren wroga pod mieJscowość Bel· 
cząc, ą potem odwrót za Narew, 

· ciężkie zmagania z nieprzyjacielem w 
il'ejonie Zambrowa i Ostrowi! Mazo­
wieckiej, wreszcie przedarcie się do 
Puszczy Białowieskiej 

Dowódca,- pulkownik · Karaszwili 
chce przejść do Litwinów, wkracza 
jednak do akcji major Diaczenko z 
3 Pułku Szwoleżerów Mazowieckicb 
im. J. Kozietulskiego. szwoleżerowie 
z Suwałk - po wypadzie na teren 
Pr·us Wschodnich, po walkach w re­
jonie Zambrowa i Głębocza Wielkie­
go - dotarli też do Białowieży. Dia· 
czanko poirywa ia sobą swoich szwo­
leżerów i obcych strzelców konnych. 
Obie - zdziesiątkowane - formacje 
wracają w głąb kraju, aby wejść w 
skład Specjalnej Grup)' Operacyjnej 
„Polesie" generała Francisi:ka 
Kleeberga, Bohaterskie boje pod 
Charlejowem I Wolą Gułowską, a w 
końcu - 6 października - dramatu 
epilog: akt tragedii i rozpaczy - ka• 
pitulacja. 

Inżynier Pietraszewski niechętnie 
wspomina ten okres. 

- Przerwa w życtorysie! - !roni· 
zuje ze smutnym uśmiechem. Nie 
bez powodu. Po okupatyjnym kosz­
marze, po tułaczce i ukrywaniu łię1 
po konspii:acyjnej robocie - ujawnił 
w 1944 roku oficerowi I Armii Woj ­
ska Polskiego w Lublinie swoją wo· 
jenną i okupacyjną przeszłość. ren 
wysłuchał w milczeniu. Pod drzwia· 
mi potem sprawdził, żeby w końcu 
poradzić młodemu i naiwnemu, cicho, 
lecz dobitnie: 

- O tym fragmencie swojej bto­
grafii pcstarajcie się zapomnitt •ai 
na zawsze. Tak będzie dla was le­
piej. 

Ba, ale jak to zrobić? Niełatwo z 
pamięci WYll)azać najmocniejsze prU!• 
życia wczesnej młodości,_ nawet jeśli 
się je pominie w ankiecie personal­
nej. Doskwierają do dziś, niczym 
drzazga w bucie. Zwłaszcza, te nie­
jasności tyle. Postać samego Kara­
szwilego - wątpliwa , nie mówiąc jui 
o Diaczence, który był ponoć rezy­
dentem wywiadu hitlercwskiego. rak 
przynajmniej utrzymujr. Omiljano 
wicz w swojej książce pt. „Było to 
nad Czarną Hańczą". Kilka stron z 
tej książki ma inżynier odbltycb na 
kserografie. I sam nie wie, co mY· 
śleć. Czy „jego" Diaczenko był pr.iw­
dziwy, czy Diaczenko 0mlljanowicza? 
A może są różni DiaC7enkowie .c~o: 
ciaż ci sarni? Tak czy inaczej, ctę7.kl 
ten bagaż, a trzeba go będzie do· 
nieść do końca, do końca też pewnie 
nie wiedząc, co w istocie zawiera. 

Niechętnie wraca Jerzy Pietraszew­
ski w lata dzieciństwa, w lata mło­
dzieńczych doświadczeń Mimo w>zy· 
stko cezura 1945 zdale się być bez-

p!eczniefsza dla wspomnień, wszystko 
zdaje się być jaśniejsz~ i prostsze, 
mimo wszystko, mimo różnych tam 
chmur i zakrętów. 

CzterdzieŚty piąty - koniec roz· 
łąki z rodziną, a i studia na Wy· 
dziale Rolniczo-Leśnym Uniwersytetu 
Poznańskiego. Ułan nie · schodzi jed· 
nak z konia. Noblesse oblige. Klan 
koniarzy wzywa. Praktyka zatem dy­
plomowa w Walewicach, a praca dy­
plomowa: „Monografia walewickiej 
stadniny". W 1948 roku skierowanie 
do pracy w stadninie Łobez-Swlęto · 
borze na Ziemiach Odzyskanych. Je­
dzie tam już z toną - Krystyną, ko-

• 

Po nim przyszedł do Walewic Ta­
deusz · Marchowiecki - również re· 
prezentant klanu koniarzy: przcd\\O• 
jenny inspektor ZakłRdu Hodowli 
Koni i dyrektor boguslawickiej stad· 
niny.· Specjalista pierwszej wody, 
ale.„ Darujmy sobie. Za jego to ka­
dencji nad rodziną - d7leciatą już -
Pietraszewskich zawisły przysłowiowe 
czarne chmury. 

- Po prawdzie, to sam sobie by 
lem winien - stwierdza z rezygnacją 
inżynier, jako że sam srodze nanził 
się swoim mocodawcom nazbyt pil­
nym - w lch opinii - przestrzega­
niem prawa łowi-eckiego, które na-
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leżanką z uczelni, która kończyła 
równolegle zootechnikę. Po upływie 
półtora rQku ściąga go do Wa lewic 
- na swojego zastępcę - naczelny 
dyrektor tamtejszej sta<ininy - pro­
fesor Jan Grabski. 

- Wspanialy człowiek ł §wietny 
fach.owiec. W okresie międzywojen­
nym ' dyrektor departamentu hodowli 
koni w naszym Ministerstwie Rolmc­
twa f Leśnictwa oraz specjalny rlo­
radca ministr4 rolnictwa Francji. 

Nowy zastępca bierze się ostro do 
pracy, qzię!ąc c;zas mt~c(zy i;tadninę 
a obwód łowiecki Mini~terstwa Rol­
nictwa .w Sobocie. Łowiectwo - jego 
chluba, jego duma. Z d>rle>mów I do­
kumentów wynika jednoznacznie, te 
jest jednym z pionierl>w. jednym z 
pierwszych organizatorćw łowiectwa 
w odrodzonej Polsce. Łowiectwo -
jego udręka, jego klęska, ale to póź­
niej. 

Przepracował w Sobocie jedenakie 
lat, przetrzymujflc trzech dyrektorów 
walewickiej stadniny. Jego t()na pro­
wadziła w tym czasie bażantarnię w 
Sobocie. 

Po profesorze Grabskim nastał na 
dyrektorskiej posadzie Witalis Bie­
lecki. 

- Typowy dla tamti;ch lat .dyrek· 
tor z awansu: przedwojenny koniuszy 
z Janowa Podlaskiego, ledwie podpi· 
sać się potrafił, a ł z czytaniem szlo 
mu ntespcro, za to jednak - dusza 
chłop. śwtetny dyrektor i dobry czlo­
toiek, nadzwyczajnie dobry. 

miętnle i lekceważąco łamali zapra 
s.zani do Walewic notable, włącmie z 
najważniejszym z nich - ambasado­
rem pewnego zaprzyjaźnionego pi.iń­
stwa. Wszyscy prze:i nim portk3mi 
trzęśll, prześcigali się z miodem ; 
wazeliną, a tymcząsem taki dyrektor 
Pietraszewski - z młodzieńczą pr7.e­
ciei naiwnością - ośmielał się wcho· 
dzić dostojnym gościom w paradę i 
jeszcze jakimiś grzywnami straszyć. 

W 1959 roku wysłało go minister­
stwo na roczną praktykę do Czecho­
słowacji. Wyjeżdżał niechętnie, jak· 
oy przeauwając, że 'jł!go \'\ł~~e'n.:>ść 
stworzy doskonałą okazlę do., no.de-· ~ 
grania l!'.ię" na żonie. Faktvcznie, szy­
kany zaczęły się od zwclnienia Kry­
styny Pietraszewskie] z bażantarni. 

Znalazła na własną rękę nową posa· 
dę: nauczycielki matematyki, chemii, 
biologii i historii w miejscowej pod­
stawówce. Do Clziś wielu - dorosłych 

już - uczniów wspomina z senty· 
mentem i bojaźnią jej pedagogic1.ną 

pasję ł nauczycielską swadę, a nade 
wszystko - piękną po~szczyznę. 

Mimo że spotkały Ich przykrości, 
opuszczali - po jedenastu latach -
Sobotę ze szczerym żalem . Przenieśli 
się stąd na rok do Prze<lsiębiorstwa 
ffodowli Zarodowej w Waplewie. A 
potem - w 1961 roku - przyszła 
kolej na Luszyn w rejonie Gostyni;18. 
Umiłowany, hołubiony , a teraz - za­
tęskniony, chociaż n ie stadnina to, 
lecz na.zwyklejszy PGR 

Inżynier - wespół z małżonką -
wyprowadził 1.800-hektarowe gospo­
darstwo z katastrofalnego wręcz ~ta­
nu. Pod jego ręką wypiękniało i roz­
kwitło. Luszyn ma wię<.' swój najser­
deczniejszy kątek w rodzinnych 
wspomnieniach, ma też bogatą k!o­
nikę, zapełnioną dokumentami i fo­
tografiami, a po części - kaligra· 
fowanymi stairannie zapiskami dora­
stających dzieci. 

ZA KAMIENNYM MUREM 

Pochyla nad luszyńską kr<llniką 
swą podgoloną po szlachecku czupry­
nę. Pochyla się też jegc żona - w 
egzystencjalistycznym golfie, z asce· 
tyczną fryzurą, postrzyżoną a la Ma­
ria Dąbrowska. Jej ararycja, nieco 
egzaltowana gestykula<ja i nader 
wyszukany język na myśl przywodzą 
raczej jakąś poetessę czy malark~ 
przedstawicielkę artystycznej bohe· 
my, nie zaś inżyniera zootechniki. 
Nad kroniką przystaje też na chwilę 
ich córka Katarzyna, całkiem 
współczesna dziewczyna w czarnych 
spodniach ze sztruksu. Zamierza stu­
diować historię sztuki sakralnej, 
przedtem jednak chce trochę odcho­
wać swą córkę Elizę, raczkującą 
właśnie po dywanie. 

- Kiedy po latach ciężkich zma­
gań., wytężone; pracy Luszyn dojrzał 
i wyr6sl - stwierdza z sarkazmem 
pani domu - kiedy U'Ybil się i o­
krzepł, znów przeniesif:nie służbowe, 
taka ta nasza sprawiedliwość. 

Powrót do Soboty, w której znów 
odżyła atmosfera szczęśliwej młodo­
ści, w której znów dały znać o sooie 
dobre i złe wspomnienia. 

.ChOdził najpierw dyrektor po ca­
łym gospodarstwie, z t1oską i żalem 
konstatując, że majątek często 
zmieniający zarządców - podupadł, 
spsiał. zbrzydł. Piękny park zagłuszy­
ły chaszcze i chwasty . sadzawki po­
rosły rzęsą i mułem, a Bzura - w 
której ongiś kąpiele~ ryby, łódki -
przemieniła się w cuchnący rynsztl)k. 
Na domiar złego gospvdarstwo - ho­
dujące niegdyś wyłącznie konie -
pod presją potrzeb i wytycznych 
zmieniło swój profil. 

żale i anse na bok jednak: państwo 
Pietraszewscy wyrobion~ m nawyk'em 
zakasali rękawy; biorąC' się z impe­
tem do przywracania „Kopcowi" 
dawnego blasku. PegeHowskie do­
świadczenia przydały się nad5pod7.ie­
wanie, gdyż sobocki oddział walew1c· 
kiej stadniny - prócz kilkudziesięciu 
końskich dwulatków - · na 80 hek­
tarach użytków rolnych oraz 50 hek­
tarach łąk i pastwisk hoduje teraz 
1.200 tuczników, 200 bukatów i 75 

1Jrrów. ·t · 

Dyrekt-or nie kryje, ie radość 7. od­
'zyskanel Soboty prt~łanl"a córaz ·bar­
dziej żal za utraconym Luszynem. 
Wiedzą też przecież, że z ich powrotu 
wyraźnie ucieszyła się wi.~kszość spo­
śród 60 pracowników gospodarstwa, 
z których przeważająca część parnię· 
ta Pietraszewskich z ich poprzedniej 
kadencjL Dla wielu też - jak dla 
Wita Armatysa, sze~ćdziesięcioparo· 
letniego gorzelanego. Ormianina z 
pochodzenia, arcymistrza spirytuso­
wych nalewek - ich pcwrót rówrio­
znaczny jest z odzyskaniem najser· 
deczniejszych, wypróbowanych przy· 
jaciół. · 

Jeszcze są na etapie urządzanla się, 
zwłaszcza w domu. Na ścianach już 
jednak wiszą obrazy i sztychy - z 
takimi muzealnymi rarytasami, jak 
oryginalny Kossak z c:i- klu „Ułan i 
dziewczyna". Stoją też meble, w 
większości stylowe, o dużej . anty· 
kwarycznej wartości. Pi:łno również 
rodzinnych pamiątek i bibelotów, t>O 

rozstawianych po biblioteczkach, ser­
wantkach i biurkach. Całym tym ro• 
dzinnym bogactwem obdzielić bJ 
można klilka regionalnych muze~w . 
Otoczenie to jednak - które mogło­
b) wpędzić w stan zawistnego osłu· 
pienia niejednego snoba - jest dla 
rodziny Pietraszewskrch całkiem na­
turalną i oczywistą oprawą jej do­
mowego życia. 

Niewielu rzeczy dorobiliśmy 
się w naszym życiu. Toteż za swego 
rodzaju sukces poczytujemy sobie 
fakt, że udalo nam się przenteś~ przez 
nie ten anachroniczny, trącący dz1• 
Todzinną myszką dobytek. 

Naturalne i oczywiste to oto~alle, 
jak i inny jego składnik: buty do 
konnej jazdy, jest ich - ustawionych 
karnie w przedpokoju - kilka par, 
bo innego obuwia inżynier nie uznaje. 

- Chociaż, kto wie, czy nf.e lepte1 
by je podmienić na gumowce !ub 
walonki - pokpiwa dyrektorowa. -
Klan koniarzy paupery2Uje się nam 
coraz bardziej, coraz też częściej jego 
przedstawiciele ugania3ą się za świ· 
niamt i krowami, coraz mniej cz.isu 
mając na kultywowanie tradyc;i. 

Niby t<J żart, niby błaha kpinka -
w głosie jedna.k pobr7.miewa subtelna 
nutka niechęci do tego świat<: ze• 
wnętrznego, którego g:-anlcy nie sta­
nowi już wprawdzie kamienny mur, 
lecz sta.nowić ją jeszcze mogą mu· . 
rowane ściany własnego domu. Nie­
chęć do tej zewnętrzności, która w 
coraz bardziej impertynencki sposób 
narzuca nowe prawa i nowe powi.n· 
n ości. 

Splendid isolation? Kto wie, może 
trochę? Dlaczego? Bo ten świat ze 
wnętrzny niera.z srodze dokuczył I 
dotkliwie zranił? Bo jest coraz , bar· 
dziej światem rzeczy, a coraz mniej 
światem wartości? 

- Zmi.enila się bardzo Sobnta 
stwierdza z troską Krystyna Pietra­
szewska. - Nie tylko zewnęt.,.zde. 
_Nie Tt'l.(lm nic przeciwko fortunom, 
które rodzi życiowa mądro§ć t uczci· 
wa praca, a i pomyślny splot 01<0·· 
liczności. 2le jednak, gdy pieni1tiz 
staje się fetyszem. Dorobkiewiczo•nie 
zaczyMjq dominowac swoimi po~ta­
wami nad całą społeczno§cią, na1oet 
nad tą jej zdrową czę~rią, dla kt61·~3 
pieniądze są zaledwie §rodkiem, a nie 
wyłącznym celem. Skrajny mate~ta­
lizrn prowadzi przecież do groźnej 
bezideowości, do kTyzysu obycza-i-'1w 
i moralności. Bardzo mnie, na p'l'zy 
klad, niepokoi szerzące się i u 1148, 
w Sobocie, pijaństwo, zwlaszci-a, że 
dotyczy on.o coraz częściej i młodo:;e­
ży Alkoholizm to najprostsza dr 1ga 
do degeneracji moralne1 i fizycz!tej 
narodu. 

A więc - od~iąć · się od te.go, od­
irolow;;ić? Może to kqpcowy genius 

- loci otacza doinootwo · niewidociną 
granicą? 

Jakiekolwiek by tu jednak pa­
dły deklaracje, o odcięciu się od 
owego świata zewnętrznego nie ma 
mowy. „Kopiec" jest iego integral­
nym składnikiem, podobnie jak I 
mieszkańcy „Kopca" - na czele 1 
Krystyną i Jerzym Pietraszewskimi, 
którzy swoją codzien"lą, uczciwą l 
ofiarną pracą świat ten przeksitałca­
ją, aktywnie wpisując się w naszą 
rzeczywistość. 

Zresztą, sama pani Krystyna . chęt· 
nie schodzi w wiejs:<ie jakże dziś 
odmienione, opłotki. C7ęsto te7 •.a· 
gląda, nie tylko z potneby na rynek 
- po miejsku placem Zawiszy na· 
zwany - gdzie mieści się centrum 
handlowo-usługowe Snhoty. 

JACEK f N,DELAK 
(Dokończenie nastąpi.) 
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Czytelnik ambitny l ceniący refleksję społecz­
ną z zadowoleniem odnotllje, jako wydarzenie w 
literaturze naukowej, pracę Henryka Blałyszew• 
sklego pt. „Teoretyczne i metodologiczne proble­
my sprzeczn<J3ci i konfliktów społecznych" - roz­
prawę habilitacyjną wydaną w Wyższej Szko· 
le Nauk Społecznych przy kc PZPR. w pl idzie1-
niku ub. r. (w skromnym nakładzie 100 + 10 
egz.). 

Walory merytoryczne rozprawy: solidny I no­
woczesny warsztat badawczy, dyscyplina metodo­
logiczna, klarowność myśli, a nade wszystko 
współzbieżność problemów podjętych w rozpra· 
wie z ich aktualną żywotnością sprawiają, że 
praca koresponduje z zapotrzebowaniem społecz­
nym ·w najszerszym znacze-nill. Jeżeli dodać, że 
autor sytuujt. analizowa.ne kwestie w sz.irokiej 
panoramie teoretycznej, korzystając z około 500 
pozycji najnowszej li\eratury światowej przed· 
miotu, a do ponad 200 publikacji nawiązuje bez­
pośrednio, to przy najwyższych wymaganiach 
stawianych tego typll rozprawom, czytelnik czu-
je się usatysfakcjonowany. . 
Antagoniści i polemiści, zainteresowani proble­

matyką kanfliktów społecznych. znajdą w pre­
zentowanej tu rozprawie uporządkow8Jtle teore­
tyczne punkty odniesienia. Oto rozdziały rozpra­
wy: Marks1stowska koncepcja sprzeczności i kon­
fliktów społecznych, a koncepcja teoretyków bur­
żuazyjnych; Struktura i dynamika konflików 
społecznych; Sprzeczności i kon'flikty interesów; 
Konflikty ról społecznych: Osobowościowe uwa­
r·unkowainfa konfliktów ' społecznych; Struktu0ral­
ne i fu11kcjonalne uwarunko"°'a.nia konfliktóf 
społecznych w zakładach pracy. 

Z uczuciem żalu stwierdzić trzeba, te w, pro• 
cesie komu.nikacjl społeczne .i dorobek naukowy 
WSNS trafiał częściej w ślepe aleje, niż do wła· 
ściwego adresata, któ.rym powinien być nie tyl­
ko aktywista partyj-ny, ale katdy dociekli wy czy· 
telnik, a zwłaszcza osoby publiczne; takim od· 
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biorcom rekomendowałbym pracę H. Białyszew­
sklego, na którą, mam nadzieję, wydawnictwa i 
autor nie pozwolą nam długo czekać. 
Trudności - których nie spo.s6b uniknąć przy­

stępując do zdefiniowa.nia terminu i pojęcia .. kon­
flikt społeczny", mają nie tyle charakter logicz­
ny co przedmiotowy i wynikają z samej n,1tury 
i filozofii konfliktów. W tym kontekście za szcze­
gólnie udane można uznać propozycje typologicz· 
ne H. Białyszewskiego. 
Rezygnując z zamiaru prowadzenia t'Zytelnika 

po tropach, którymi kroczy H. BlałyszewsKi. od· 
notuję, że podaje różne typologie konflikb spo­
łecznego i rozważa kolejne relacje pojęć: kon· 
flikt społeczny - konkurencja - rywalizacja -
sprzeczność - agresja - walka - wrogość. itp. 
Do najciekawszych typologii konfliktów naleiy 
zmodyfikowa-na przez Białyszewskiego prooozycja 
R. Dahrendorfa według podmiotów konflikto­
gennych i stosunków· między podmiotami. 

Równie !ntere~ująca jest typologia konfliktów 
według kryterium treści - przyczyny: konflik7 
ty interesów, konflikty adaptacyjne i konflikty 
pootaw. 

Konflikty interesów to konflikty powstałe na 
tle konkure:icji o określone dobra społeczne: ma­
terialne (śro:iki do życia) i pozamaterialne (wła­
dza, prestiż społecZ1i1Y• wartości kulturowe i ideo­
logiczne). 

Konflikty adaptacyjne, to konflikty pawstałe 
na tle przystosowania się ludzi do siebie w pro­
cesie działania. Dotyczą one sfery motywacyj'lej 
(niechęć do zaakceptowania celów i wartośd in­
nej osoby lub grupy), sfery orga.nizacyjnej (złe 
warunki współpracy) i sfery informacyjnej (nie­
dostateczne lu'!:> błędne informacje). · 

Konflikty postaw, to przede wszystkim kon-
flikty powstałe na tle rozbieżności w moralnych 
ocenach zjawisk i zachowań. · 
Rozważania o tych kwestiach kończy autor ·ty­

pologią konfliktów według form ich przejawia-nia 

się: konflikt realny; cięśdowo realny; konflikt 
przemieszczeniowy ze względu na przedmiot: 
konflikt przemieszczeniowy ze względu na pOd­
miot: konflikt utajony i konflikt fałszywy (Huzo­
ryczny) oraz podział konfliktów na konstru ktyw­
ne i destruktywne ze względu na dominację e· 
lementów I cech występującyh w poszczegól 1ych 
typach konfliktów lub konkretnych ko;ifHktach 
jednostkowych. 

ADAM WĘDRYCHOWICZ 

Najwięcej odniesień do naszej sytuacji ma cha• 
ra,kterystyk'~ stadium pokonfliktowego, którą H. 
B1 alyszewsk1 określa jako taką sytua<:ję społecz• 
ną . w której nie występuje już tvPowe dln okresu 
konfliktu natężenie sprzecznoki nap: ęc i walk 
ale wciąż utrzymuje się w świadomości ludzi, zrO: 
dzony w okresie konfliktu, znaczny balast uprze­
dzeń i .wrogo.ki utrudniający prawidłowy rozwój 
stoounkow spolecz.nych, w którym istnieje ten· 

KONFLIKT SPOIJECZNY 
Mając do czynienia z typologią pewnych zja­

wisk życia społecznego, nie możemy zapominać, 
iż jest to zabieg porządkujący , który nie ma swe­
go odoowiednika w czystej postaci w życiu real­
nym. gdzie mamy do czynienia z procesami i 
dynamiką tych procesów - czego egzemplifikacją 
mogą być zjawiska ko'llfllktów społecznych. 

· "Konflikt społeczny - pisze H Białyszewski -
Jest zjawiskiem dynamicznym, Jest procesem 
przebiegającym w określonym czasie i O'kreślo• 
nej przestrzeni społecznej, wyznaczonej przez 
wzajemne Interakcje I orientacje mniejszej lub 
większej grupy osób". 

Charakter wyróinlonych stadiów (faz), Ich za· 
sięg społeczny, przebieg i skutki zależne są kai­
dorazowo od szerokiego kontekstu społecimo-poli ­
tycznego. W życiu realnym trudno z dokładnoś­
cią geometry oddzielić gra.nice stadiów w Janym 
momencie, tym bardziej iż zawsze będą t,o gra­
nice pły.nne, w pewnych okolicznościach odwracal-
n• 

i 

deoncja do odradzania się konfliktowych (tzn. o­
partych na bezpośredniej walce) sposobów roz­
strzygania problemów spornych. 

Jako źródło pokonfliktowyeh napięć wyml~n!a 
się : pierwsze związane z procedurą roz<>tl'zyga­
nia konfliktów i drugie zasadnicze źródło zwią­
zane ze skłonnością do generalizacji wzor-'.lw po­
stępoowania i p<>tStaw nabytych w fazie ko:ifron­
tacji -" zgod.nie z prawidłowością. że doświ~dcze­
nia ludzkie. ukształtowane na podłożu wcześniej• 
szym, rzutują w sposób istotny na zachowanie 
się ludzi w sytuacjach pótniejszcyh. 

Nie bez znaczenia jest uznawana etyka walki, 
wpływ ideologii, motywacje, itp. 
Odnośnie źródeł związanych z pl'O<'edurą ro-r,. 

strzygania konfliktów. oczywiste jest, że rzadko 
udaje się rozstrzyg·nąć wszystkie oroblemy spor­
ne, które poru~zały uczestników konfHktów. że 
wiele ważnych kwestii pozostawia się „biegowi 
czasu", a innym - w d0rodze kompromisu - przy­
daje się tymczasowo ważność podrzędl).ą. a za-
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można ożywić. I dokonał tego, . 
wsiewając w warstwę torfu u­
łożoną na twardym podłożu, 
nasiona zbóż i roślin motylko­
wych. Podczas kiełkowania ko­
rzenie, nie mogąc pójść w głąb 
ziemi, musiały szukać po:i.ywle­
nia w warstwie torfu. W ten 
sposób skomplikowane procesy 
biochemiczne pokonane zostały 
przez precyzy}ne laboratorium 
żywych organizmów; martwe 
organizmy roślin i inne sub­
stancje mineralno-organiczne 
zostały przetworzone na ziehne 
żywe organizmy. Torf został o­
żywiorty i biologicznie przeisto­
czony, dając mies1ankę paozo­
wą roślinno-torfową, nazwaną 
w skrócie przez Frontczaka -
,,RT". ·Badania próbek mieszan­
ki w Okręgowej Stacji Che­
miczno-Rolniczej w Lodzi wy­
kazały, iż ,.RT" zawiera ll4--87 
proc. suchej masy, 11-16 p:oc. 
·surowego włókna i od 8 do 12 
proc. białka, czyli wartości zbli­
ione do siana, i mo:i:e być 
strawna dla zwierzęcych żołąd­
ków. 
Mieszankę mo:i:na było skar­

mfać na świeżo z dodntki~m 
pasz treściwych, można ciąć · i 
suszyć, przerabiać na granulki 
i mączkę. Fakt, że z I ha . war­
stwy torfcAvej (15 cm WYMkoś­
ci), przy wysi;miu 500 kg ziar­
na, można zebrać 1000 ton pa­
szy „RT", a w ciągu roku 
·zbiór jest sześciokrotny, pod­
czas gdy z 1 ha zbiera się 60 
ton kukurydzy, skłon~ł Rolni­
czą Spółdzielnię Produkcyjną w 
Wiskitnie d;:i zastosowania wy­
nalazku inż. Frontczaka w 
praktyce. 

-Paszą „RT" karmiono 115 
eksportowych byków. Oborowy 
Muras twierdził, że pościągane 
z różnych stron cielęta , posta­
wione na dębowym ruszcie i 
karmione paszą treściwą i mle­
kiem w proszku, zaczęły choro­
wać. P.otem dostały „RT" z do­
mieszką śruty. Najpierw nie ja­
dły, później 2abrały się do tego 
z wielkim apetytem. Były 2dro­
we, przybywały na wadze, pne­
tiętnie kilogram dziennie. Pre-
2es spółdzielni, mgr Stanisław 
Kostrzewa, oświadczył, ie pa-

Jako pierwszy sprawą zajął 
się Wojewódtki Ośrodek Post~· 
pu Rolniczego w Bratoszewi­
cach. Póiniej odezwali się „o­
chroniarze", twierdząc, że nie 
wolno ruszać torfu w okolicach 
Rąbienia, bo jest tam natural­
ny rezerwat przyrody. Wkrót-

ce okazało się, że tamtejszy 
torf nie przedstawia żadnej 
wartości. I zapadła c!sza. Nie 
pomogła ,szeroka dyskusja na 
łamach „Polityki", ani wystą­
pienie inż. Frontczaka w ogól- · 
nop0lskim programie telewizyj­
nym. 

Ponad dwa lata później, 22 
grudnia J 980 r„ w Wydziale 
Rolnictwa Urzędu Miasta Łodzi 
odbyła się konferencja prasowa, 
na której starano - się wyjaś­
nić dziennikarzom, co się dzie­
je w sprawie paszy „RT". O­
tóż WOPR w Bratoszewicach 
przez cały czas prowadził do­
świadczenia obserwacyjne w 
różnych wariantach i ukbdach, 
skarmiając masę torfu wraz z 
roślinnością i susz torfowy, któ_ 
rego wyprodukowano okołu 2 
ton. W 1978 roku susz jadły 
bukaty, w 1979 roku - tryki 
w RSP Dobra Nowiny i byczki 
w Bratoszewicach, a w 19il0 ro­
ku - paszę epod obiema po­
staciami jadły byczki w RSP 
Dobra Nowiny I we wsi Osse, 
u rolnika Dobrzynieckiego. Bra­
toszewice stosowały także torf 
w kiszonkach. 

Okazało się, Ił w pierwszym nu­
cie zwierzęta jedzą „RT" dość chęt­
nie i nie ma r6tnlc w przyrostach 
wagowych. Później pozostawiają 
,,niedojady•', dochodzące nawet do 
60 proc., w tym r6wnlet dodatek 
pasz treściwych. Fachowcy doull _ 
do wniosku. te rośliny siane w 
torfie dają zrótnlcowany stople6 
przerośnłi:cta masy korzeniowej. co 

'1I kolei zalety od •kladnlków tor• 
fu. Stwierdzono Jednakie, Ił w I kg 
~wle:łeJ mieszanki „RT" znajduje !lit: 
0,26 Jednostek owsłanych I 36 g 

· szą „RT" 7.ebraną 1 tn:ech hek­
tarów, można by wytywlf. bydło 
w całym wojewódllltwłe miej­
skim. Snuł nawet plany, że do 
produkcji „R'r" warto wyko­
rzystać pgkłady torfu w ol„oli-
1\f\Cł\.. .Rą~nip, .) „p!Y~~ !'l_t~,ti~a 
na Ltiblmku, icl>y óbriłżyć kosz'i 
.transportu. 600.Ó.J tm paszy ,Jl,T~' 
z l ha równe jest ilości siana 
zebranego z soo· ha zmeliorowa­
nych ląk, na których można 
zasiać owies i zebrać •8000 q 
ziarna. 

,.. białka.. natomiast w suszu - o,63 
. Jeduostell o'l\slanycb l Tł g _blal· 

ka. Dla porówilallła w 1 kg młe.· 
' Hanki treściwej „B'' Jest 1 łed· 

nostka OW$1ana I 130 g białka. Tak 
więc przy skarmianiu suszem .,RT" 
przyrost dzlPnn~· bukat6w lesł o SO 
g wytszy I uzyskttJP slę 25 proc .. 
oszczi:dnoścl pasz treściwych. Ale 
ra11bunek ekonomlł'ZD:Y się nie ·~a­
dza. nonlewat :r to ton tortu uzv­
skuJe się 2 tony suszu. Wllcza!ąt' 
koszty transportu torfu " Bełcha· 
towa. wotenla go do suszami oraz 
wartośt! wysianych nasion - ko>zt 
1 kg suszu r6wna słę cenie 1 kg 
paszy treściwej. 

Eksperyment w Wiskitnie ob­
serwowali liczni dziennikarze. 
Pis'ali o tym w samych super­
latywach, a zarząd RSP nie 
protestował. Jednakie wokół 
osiągnięcia lni. Ftol)tczalła pa­
nowała zmowa mitc'łenia, jak 
gdyby naukowcom na n'iczym 
nie zależało, albo te:i cbrieli 
profity śl'iągnąć dla siebie. A­
żeby coś się · ruszyło, drgnęło, 
wstrząsnęło sumie-nlarrti, napi- ' 
salem w „Odgłosach" cykl pu­
blikacji, świadomie i celowo, 
na tzw. wariackich papierach. 
nazywając opracowanie inżynie­
ra sensacyjnym odkryciem i za­
stanawiając się, czy a11tor nie 
powinien kandydować do Na­
grody Nobla. 

Fachowcy z WOPR określili. 
wyniki swych doświadczeń ne­
gatywnie, z wyjątkiem suszu, 
ale bez uwzględnienia tzw. 
wskaźnika strawności, bo tym 
mieli się zająć naukowcy z tn­
stytutu Zootechniki w Krako­
wie. 

z Krakowa przybył do Lodżl 
sp~cjalny wysłannik, dr- :turek. 

Oświadczył on, f:e sam nie ro· 
błl dośwtadcze6, -ale za ło star31 sit: 
zebrac! literaturę na ten temat. Wie 
na pewno. te torf s 1.ękh'lska pod-

dano Identyfikacji co do składników 
w odpowiednim Instytucie. We Wro• 
clawtu prowadzi się badania n:id 
„esencją" shladnlków tortu, bo 
""Jlepsi!e są substancje wybiórcze, 
one pelni.t rolę stymulatora. Lepl!!j 
wzląc! garśt! składników, nlt obclą· 
tal! tolądkl zwlerzĄt szc.i:ątka ml 
martwicy tortowej, plaskiem i In­
nym paJkudztwem. Dr ::turek 

stwlerdzłl dalej, te w medycynie 
ludzkiej stosuje się preparaty tor­
fowe, lłP• przy op'eracja<"h oczu,. 
a na organizmy zwlerzi:ce odllzla­
~ą one td dobrze. stymulująco. 
Dro:łdte paszowe ze spreparowane­
go torfu służą w RFN Jałto zna­
komite ·preparaty do kiszonek. Je­
żett natoęilast chodzi o tywlenl~ 
zwierząt, to- zależy od torfu, c:i:y 
Jest słabiej lub silniej rnzlo.!ony. 
Jak Jest słabo rozlotony, to ma 
więcej węglowodanów i łańcuchy 
węglowodanów trzebn rozbijać che­
micznie lub termicznie. (Inż. Front­
~k proponuje dokonywanie tego 
w sposób naturalny, blo{ogtczny -
przyp. R.B.). Dr 'Zurek Jest zda­
nia, te pr-.i:y· skarmianiu torfu w 
stable surowym strawność le~t bar• 
dzo niska. bo wartość energetyczna 
1 kg torfu równa .się wartości 1 
kg słomy. -Po dwóch latach badai\ 
wska.tnik strawności okazał stq ·ne­
gatywny, ale w tnstytucle zootech• 
nikł trzeba prżez dwa miesiące po­
rzad kować !Pszc2e wyniki 1>0 rzym 
prześle się Je do Lodzi. W tnsty· 
m<!h• karmiono byki w dwóch gnt­
-pacb, dając w paszy 25 11roc. I 50 
proc. suchego torfu. Te bvki, któ­
re dostawały więce.ł torfu. byJy 
scbetłale I miały schorzenia skó· 
ry, zdjęcia teł będą przesiane, 

Następnie dr żurek oświad­
czył, że dziennikarze z gazet 
codziennych i z jednego tygud­
nika, którego tytułu nie pamię­
ta (chodzi o „Odgłosy", ale to 
za daleko od Krakowa - przyp. 
R.B.) nlepótrzebnie narobili ' szu­
mu i mocno przesadzili, p'.ldając 
niezgodne z prawdą dane. Wed. 
ług wyliczeń bowiem byki nie 
przybywały na wadze Po 1 '300 
g dziennie, ale przeciętnie po 
730 g, a inne zaledwie pr> 509-
600 g i tytko 66 poszło na eks­
port, reszta zaś zmarniała. 

Dt żurek b~ł..1w RSJ.ł w Wi• 
skitnłe, ale ni~ spraiwdz~ł„,.sIGąd . 
się wzięły róin-~e. Ot/J:i;, w· t~m 

"' ezasle int. Frói'itcza!C pot1-adł'" w 
konflikt z zarządem i odszedł 
ze 5póJdzielni. Niebawem z · 
RSP w Wiskitnie odszedł za­
rząd. łącznie z prezesem Ko­
strzewą. Dr żurek nie chce się 
wypowiadać do końca na temat 
karmiepia zwierząt . torfem. I 
słusznie, bo Instytut Zootech­
niki nie prowadził badan n:id 
suszem „RT" który daje naj­
lepsze efekty oraz nie karn11ł 
mieszanką „RT"' drobiu. 

A co sądzi o tym wszystkim 
zaproszony na konferencję pra­
sową Inż. Stanisław Frontczak? 
ln:iynier twierdzi, że ołtzymał 
Ju7 pełny pattnł, re wszystkimi · 
prawami, na młeszanke „R'I", 
ale badania prowadzi się nle­
srodnle ,- treścią opisu. SGGW 
stosowała mechaniczną do­
mieszkę „RT" bez żadnych e­
fektów żywieniowych, byki l'łm 
nawet zdychały, ale nic dziw. 

chow.wia podporządkowuje wartościom i dobrom 
uznawanym za nadrzęd.ne, np. dobro wspblnoty 
narodowej poko1u. niezawisłości. 

Nie można jednak zapominać, ie rozwiązanie 
Jednych problemów. spufocznych mote powooować 
powstanie nowych, dotychczas nie bulwersujących 
stosunków międzyludzkich. 
Rozwiązanie konfliktu a lepiej poWied?;ieć: 

zredukowa'llie potencjałiu i wybó.r łagodniejszych 

się w stcsunku rywalizacji osoby i g,rupy spo­
łeczne, kosztem normalizacji życia społec:rmego; 
Jeśli doświadczenia ukształtowa,ne w sytuacjach 
wcześniejszych, nacecho\ya-ne były przyiaźnlq, 
współpracą i zaufaniem, preferuje się łagodniej­
sze środki I metody , walki; Jeśli - przeciwnie -
doświadczenia społeczne ukntałtowane były w 
warunkach podejrzliwoścl, braku wzajemnego za­
ufa.nla i w WM"u,nkach kamuflaiu, tym łatwiej 

W OSTATNIM STADIUM 
środków I metod walki. tworzyć mogą odmlelline 
konstelacje o wciąż niestabilnym ootenciale wy­
buchowym i przemieszczeniach na skali gradacji 
przyczyn, podtrzymvwama konfrontacji, z upor· 
czywą i rozbieżną skłonno3Cią nadawania zna· 
czenia jednym, a pomniejszania innych przvczyai. 

Trafnie zauwatono. że łatwiejsza jest droea -
przejścia. od współpracy I współdziałania. do ko-n• 
fliktu, a znacznie trudniejsza, bad:i bardzo trud· 
na - od konfliktu i konfrontaejł cło współpracy 
l współdziałania.. 

Drugie ż.r6dło możliwych ookonfllktowycb na· 
pięć stanowia - jak pisze autor rozprawy -

. ukształtowane w okresie konfliktu nawvki. wzo­
ry Po'itępowania i oostawy, które kolidują z no­
wymi pokonfliktowymi (stadium gasnące) wymo-
gami ż yda społeC'znego -
Nawoływa.nia , przy okaz.Jl nawet każdej sp.rze· 

czki społecznej. do naśladowania w wyborte me­
tod i sposobów konfrontacji pana X czy Y, mo­
gą kusiś przez długi Jeszcze okres znajdujące 

wytwarzają się mech3JI1lzmy oi>óżniające deskala­
c'ę napięć, tym trudniej osiągnąć normalizację. 
Oma włając wpływ sytuacj: wcześniejszych na 
~achow,a;nia ludzi w sytuacjach późniejszych, au­
tor rozprawy za D. bruchmanem. pod.kreśla, że 
na ich -przebieg I cha-rakte-r mają znaczny wpływ: 

- długość okresu, w Jakim kształtowały się 
doświadczenia ludzi nm ten okres dłuiszy. tym 
większy .le.st wpływ na późniejsze zachowania; 

- długość c.i:asowa upri:edniej sytuacji kształtu· 
jące.i doświadczenia ()Cf momentu zachowa'llia slę 
człowieka w sytuacji &mienionej (Im ta ()(fległfflć 
jest krótsza, tym większy wpływ uprzecfoieęo 
doświadczenia); 

- lntensywnooć wpływu na psychikę ludzką 
(im głębiej , zi.nternalizow811le doświadceenla. tym 
silniejszy I bPrdzlej trwały Ich wpływ na póź· 
nieisze zachowania). 

Bez trudu · można dostarczyć argumentów pó­
twierdzających wpływ wcześniejuych doświad-

nego, skoro do torfu dosypywa­
no nawozy sztuczne! W okresie 
nasilonych opadów wartr>ść 
świeżej mieszanki „RT" jest 
niższa. Ale wolno ją suszyć tyl­
ko w temperaturze 70-80 st. C. 
Ponadto ważny jest skład na­
sion wsiewanych do tor!u; mu-

' 

IC~ 
szą to być rośliny silnie kid­
kujące, agresywne, przeistacza­
jące torf w masę organiczną. 
Doświadczenia prowadzi się w 
dużych kombinatach rolnych. 
Mieszanką „RT" karmi się ty­
siące sztuk bydła., owiec i dro· 
biu i wyniki są ba.rdzo dobre. 
PGR, RSP, rolnicy indywidual­
ni, a także lekarze i zootechnicy 
chwalą przyrosty wag„we i 
zdrowotność inwentarza. Pro­
dukcję mieszanki rozwija 134 

rolników i 68 hodowców brojle­
rów i niosek. U bydła stwierdza 
się pobudliwość apetytu· zwie­
rzęta zjadają wszystko lichę 
siano z dodatkiem suszu „RT". 

Inż. Frontczak stwierdził, że 
ma propozycję zakupu licencji 

z zagranicy i nie życzy sobie 
publikacji wyników badali bez 
jego zgody. A że te wyniki są 
często negatywne, to wina 
WOPR i Instytutu Zootechniki, 
które nie dopuszczały go do 
współpracy. (Ośrodki te powin­
ny, być może, sprawdzić, czy 
autor nie dokonał modyfikacji 
i zmian w patencie - przyp. 
R.B.). 

Frontc.zak opuścił salę, wyma_ 
wlając się złym stanem zdro­
wia. Nie ujawnił też, gdzie k')n­
kretnie karmi się te tysiące 
zwierząt mieszank:ą torfową je­
go pomysłu. Przedstawiciele 
WOPR i dr żurek przyznali 
jednak, że jest to możliwe. 
Przychodziło do ·nich wiele pism 
od zainteresowanych. Kierown­
no je pod adresem inż. ~·ront­
czaka. Wia.:fomo, źe RSP Do­
bra Nowiny chciała nawet wy­
dzierżawić zwały torfu kołu 
Bełchatowa. Hodowlę bydła na 
mieszance „RT" prowadzi si;: 
w okolicach Babimó;;;tu i w 
województwie leszczyfakim· 

Co zaś do zarzutów inż. Front­
czaka, to Iristytut Zootechniki 
zapraszał autora ,d.o siebie, ale 
ten nie przybył. Słał natomia:>t 
napastliwe pisma, które nie za­
chęcały do współpracy. D'J­
świadczenia ·prowadzono, zanim 
inżynier uz~skał potent. Ale t.e­
raz w instytucie nie wiedzą co 
jest w patencie. 

ków WOPR prowadzących do. 
świadczenia i zmieniał techno. 
logię. Powiedzieli mu więc, że­
by sam tego nie robił I prze• 
stał wreszcie mącić, bo to de­
~organiz.uje pracę patlnosi 
koszty. 

Instytut Zootechniki w Kra­
kowie otrzymał na badania 
znaczne fundusze, których dr 
Żurek nie mógł ujawnić, - ala 
wyniki są negatywne. .Jak to 
się więc dzieje, :ie w kraju ho• 
duje się na mieszance „RT" ty­
siące zwierząt, i to zdrowo, z 
dobrymi przyrostami, a w in­
stytutach wychodzi to tak kiep­
sko? Czy torf to martwica? A 
może 1 martwica opanowała co 
innego? Może jest to po prostu 
znieczulica i nieudolność w 
działaniu? Bo sam dr Żurek 
stwierdza, :i;e np. niezłe wyni­
ki uzyskano w karmieniu śwhi 
tzw. gitią - rozdrobnioną sub­
stancją z dna jezior. Przyrosty 
były dobre, ale bardzn m:;iła 
wodochłonność mięsa, które aie 
nadawało się na ... ·wędliny. 

Pomysł Inż. Frontczaka, chociaż w 
Innej formie, procetttuje dzlsb j w 
RSP w Wl.skltnle. .test tam nowy 
preżes . pan Szewczyk, doktor blo· 
logi!. Prezes Szewczyl< doszed.I do 
wniosku, że torf można wykorzy• 
stać Jako dodatek, czyli tzw. noś­
nik do produkowaneęo w Wiskft• 
nie koncentratu mocznlkowo-mlne• 
ralnego. Dotychczas do 10 kg kon• 
centratu dodawauo t kg śrut zbo­
towych. Obecnie z powodzeniem 
można dodawać torf I w odpowied· 
niej tem!)eraturze uzyskał! znako­
mity granulat. Rocznie, zamiast 1000 
ton śruty, można dodawać do knn· 
·centratu mocznikowego 1000 ton tor• 
tn I WartoM paszy jest ta sa111a, a 
cena niższa I , 
PodcŻas przechowywania zlemnla• 

k6w w kopcach straty sięgają 311-
łO proc. W Wiskitnie polączono su• 
rowe zlemnlald z surowym torfem, 
po czym zrobiono z tego miazgę I 
wysuszono. Uzyskaną · w ten sposób 
paszi:. któreJ 30 proc. stano,.;! torf, 
można przechowywać latami l po• 
dawać ją w dowolne_! formie. 't co 
najwa~nleJsze - jedzą ją z apety• 
tem świnie. przybierając odpowied­
nio na wadze. .Jeszc:te raz nrakty• 
cy ze spóldzlelnl wyprzedzili nau• 
kowców, Tylko. ŻP spóldzlelnla bt:­
dzie teraz musiała słono zanla <:ić 
naukowcom, żeby cl dopuścili no· 
wą pasP.ę do żywienia zwierząt . A 
Ile IM upłynie. zanim naukowcy 
przeprowadzą badania? 

W całej tej sprawie naJba:r. 
dziej podoba ml się stanowisko 
dyrektora Wydziału Rolnictwa, 
Mateusza Zawadzkiego, który 
ozna.fmlł, że do inżyniera Fro11t­
czaka należy odnieść Rie 7. peł· 
nym szacunkiem i nawiązać z 
nim szerszą współpracę. ,\ie czy 
jest to wyłącznie sprawa i<i­
żyniera Frontczaka i kwestia 
dobrych stosunków międzyludz­
kich? Wydaje ml się, iż w cza· 

.-·-·'' !fi-e, ' gdy ibrakuje nam zboża, 

f'oto: R. Łucyszyn. 

WOPR uzyskał -z Urzędu Pa­
tentowego odpis i jedna z wer­
sji ich doświadczeń była zgod­
na z opisem Frontczaka. Naj­
pierw utrzymywano z autorem 
ścisłą współpracę, ale potem 
zaczął on chodz.lć do pra1=owni-

'warto· przynajmni-ej· produirnw::ić 
susz roślinnn-torfowy, ,który w 
żywieniu daje najlepsze wyniki. 
Wiem, że np. nao .środkowym 
Wybrzeżu buduje się k'1paln ię 
torfu dla celów ogrodniczych i 
że deficyt tego podstawowego 
materiału do uprawy warzyw 
będzie się poglębinł. Tymczasem 

, w okolicach BE>1chatowa. lei.I\ 
olbrzymie pokłady torfu nada­
jącego stę na pasze. Gdyby tam 

_właśnie, ~nika,fąc kosztu~,n~go 
transportu, z;iłnzono tJlantacje 
mieszanki „RT" i zbudowatio 
suszarnie, produkcja suuu sta.• 
'laby •się opłacalna. W ten spo­
sób można by zaoszc1.ędził set­
ki tysięcy ton śrut zbożowych. 
Mam nadzieję, że nie znajd.tie 
się dziś taki mądry, który U• 

zna, że kupcwanle zbóż za gra. 
-nlcQ jest korzystniejsze. 

RYSZARD BINKOWSKI 

czeń na zachowooie się ludzi także w stadium ga­
snącym • konfliktu i wpływ tych doświadczeń na 
przebieg I charakter normalizacji stosunków w 
fazie konfliktowej. 

- strony w konflikcie występują jaiko zorga'lll­
zowane grupy, a nie jako rozproszone iił.Y kon­
fliktowe. ich bowiem niespójność uniemożliwiała• 
by regulację konfliktu; 

Kluczowym czynnikiem, wpływającym na prze· 
bier i natężenie konfliktu we wszystkich· jego 
stadiach - jak podkreśla R. Dah'rendorf - jest 
społeczny układ regulacji kon~iktów I napięć 
spoleoznych, funkcjonujący w danym systemie 
społeczne-politycznym I w danym kraju . Mimo. że 

H. Białyszewski nie podjął w swej rozprawie 
kwestii wpływów systemów reg·ulacjf na przebieg 
konfliktów I ich natężenie, <'!o wydaje się oęwną, 
może usprawiedliwioną konsekwencją. to OŻVWi<>­
ne -zainteresowania tą problematyką uza-sadniają 
choćby postawienie l?roblemu. 

O problemach I społecznych układach regulacji 
konfliktów może być mowa wówczas, gdy przyj­
miemy Ich nieuchronność. akceptując oogl<łd. że _ 
ich występowanie jest nieuniknione I mozP być 
funkcjonalne w sensie pozytywnym wobec ;;truk­
tury społeczeJ . I że regulacja konflików nit- je<St 
równoznaczna z ich rozwiązaniem i tłumieniem. 

Za R. Dahrendorfem p0wt6rzę, że przez reguh­
cję konfliktu „rqzumlemv talde formy kontroli, 
któ.re ()(fnoszą się raczej do przejawów konflik­
tow. niż do jego przyczyn i zakładają trwałe lst· 
nlenle sprzeczności Interesów i &;rup Interesu" . 

Skuteczna regulacja konfliktu wymaga zaist-nle­
nia co najmiei trzech czynników wpływających 
na gwałtowość przejawów konfliktów: 

- strony w konflikcie muszą u=ać potrzebę 
regulacji ! rzeczywiste istnienie sytU!łcji konflik~ 
towej to znaczy zasad.niczą słusz,ność roszcz-en 
oponenta: 

r 

- strony prieciwstawne w konflikcie :>pOłecz­
nym muszą zgodzić się co do pewnych, formal· 
nych reguł gry. które mają stanowić podstawę 
ich stosunków Chodzi tu o .,obowlązające prze­
ciwników normy proceduralne, które nie pl'Zesą• 
dzają wyniku spOll'u. Zazwyczaj określają one 
miejsce I s_posób spotkania. sposób postępowania, 
sposób podejmowania decyzji oraz sankcje grożą• 
ee za nieprzestrzeganie osią,gnletych porozumień, 
wreszcie spo11ób zmi!'nY samych reguł gry". 
Większość- zasad regulacji konfliktu stanowi mo­

dyfikację l kombinację tr.zech ogólnych typów: 
• pojednania. pośrdnictwa I arbitrażu 

W aspekcie społecznym i politycznym wypra­
cowanie układu regulacji konfliktu jest 01ezbęd­
ne. bowfem nawet jeżeli natężenie konfliktu nie 
słabnie, to jego przejawy powinny być $kanalizo­
wane w taki sposób (przy oomocy funkcjonalne­
go układu regulacji), aby zabezpieczyć- jednostkę 
prze-cl flzycz.nym zagrożeniem. jakle stwarza 
bellum omnium contra omnes. -Praktyka o;;tat.nich 
tygodni uzasad·nia pośpi~h i dążenie do ·instytu-
cjonalizacji mechanizmów zabez.pdeczającycb 
przed przejawami konfliktów za.g1'ażających 

, strukturze s~łecznej. 
Chciałoby się. aby w dyskusjach. rozważa<niach 

· i działaniach mających odniesienie do sytuacji 
w naszym kraju - ws z y s cy biorący i de­
k la r u i ą c y swój współudział w odnowie spo­
łecznej kraju pamiętali słowa .Cypriana Kamila 
Norwida : „N ie do jr z a Ie - a więc fał&'Zywe 
pojęcie w N a r od z I e o O j e z y t n i e. ja.ke 
a czemś·clś I n R_p i t u j I\ c y m tylko a nie o b o­
w i Ił z u ją e y m, nadaje ową lotność poidrywania 
się za lada echem - z.a lada wykrzyknikiem". 

Nie można żywić ll;adziei kosztem prawdy. 
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Film jest 1 Rozmowa 
z WIESŁAWEM 

MVSLIWSKIM 

nam lowaną wyobraźnią 
- Co 1>an sądzi o filmie „Pałac'"l 
- Podoba mi się ten film. Uwai3m, że ·nie jest on 

przeciw książce, nie wypacza idei książki. Jest zrobiony 
zgodnie z jej myślą. Filmowa adaptacja jest lojalna 
wobec pierwowwru. 

- Ale przecież film poprzez konkret, jakim operuje, 
wpływa na odbiór, który znacznie się różni od percepcji 
czytelniczej. Czytelnik może realizować postawę bardziej 
twórczą - kreuje świat, który jest zarysowany blko 
przez pisarza. 

- Słowo pisane daje czytelnikowi możliwość rozwi­
nięcia jego własnej wyobraźni, rozumienia, widzenia 
książki. Ilu czytelników czyta książkę, tyle jest książek. 
Natomiast film jest ukonkretyzowaniem jednej wizji. 
wizji reżysera. Widz w kinie nie ma możliwości inne· 
go widzenia, ponieważ obraz filmu jest widzeniem, wy­
obrainią. 

- Czy ta różnica zubaf;a, czy wzbogaca? 
- Mnie się wydaje, że zawsze zubaża. To się łączy 

z istotą sztuki .filmowej i sztuki literackiej. Jest to nie­
uchronne. Chociażby przez tę różnicę wielości i jednosci 
odczytywania książki. 

- Poza tym przekaz filmov1ry Jest agresywny ••• 
- Tak. On jest próbą narzucenia własnej wizji, cze-

go nie ma słowo pisane. Różnica między relacją widz­
film, a · relacją czytelnik-książka, polega na tym, 1ż 

pierwsza jest relacJą konsumpcyjną, druga - współ­

tworzącą. 
- Dlaczego wi~c godzi się pan na adaptowanie swo· 

jej literatury na język filmu? 
- Nie dlatego, żebym liczył, iż książka zyska na tym 

w znaczeniu uzupełnienia jej jakimiś nowymi wart„­
ściami. Nie można jednak nie docenić tego, że film jest 
sztuką masową. To jest wystarczający powód „intere­
sowności". Film jest w jakimś sensie reklamą książki. 

Subiektywnie zaś - dlaczego zgodziłem się na ekra­
nizację „Pałacu"? Nie dlatego, że chodziło mi o popu­
larność książki, bo nie ma jej od dawna na rynku. Dla 
pisarza interesująca jest jednak wersja filmowa. To jest 
nawet ponętne, w artystycznym znaczeniu tego słowa, 

zobaczyć - podkreślam - . zobaczyć, czyjąś wizję przez 
siebie wywołaną. Film jest niemal że spełnieniem tego. 
Bo film jest namalowaną wyobraźnią. 

- Dominantą narracyjną 1>ana powieści jest obraz. 
„Pałac" jest cykle-m wizjonerskich obraz6w, które sku­
piają w sobie nie tylko refleksję intelektualną. One są 

także bardzo sensualne. Być może obrazowość tego Ję· 

zyka, poza wagą problemu, pociąga filmowców ..• 
- Wszystko, co napisałem zostało sfilmowane, ~o 

mnle zadziwia, bo każdy z filmów sprawiał reżyser!lm 

niesamowite kłopoty. 1 Nie jest to przecież proza pisana 
„pod" film; wów~zas byłaby i w swojej strukturze „pod" 
strukturę znamienną dla filmu „podprowadzona". 

W swoich poglądach pisarskich jest „antyfilmowy". 
Film zmusił literaturę do poszukiwania własnej tożsa­

mości. Literatura, a szczególnie jej formy epickie -
jeśli obserwować dzieje literatury w okresie 150 lat -
uprawiała nie swoje pola, zajmowała się branżami, 'któ­
re nie do niej należały, była zachłanna i „wszystkoi­
styczna'', wyręczała wiele dziedzin - socjologię, i:isych~· 

Iogię itd. Rozwój m. in. socjologii naukowej, psycnologii, 
a w dziedzinie sztuki - filmu, nie zdeprecjonował 

jak chcieliby niektórzy - literatury. On ją tylko spro­
wadził na jej własne podwórko. Zmusił literaturę do 
bycia sobą. W-0bec tego literatura nie może być ~ni 
)Seudonauką, ani pseudosztuką. Nie może być więc 

także filmem. 
- Czy zauważa pan pokrewieństwo swojego pisarstwa 

• poetyką oniryczną? 
- Dla mnie istota rzeczy tkwi nie w obrazowości 

utworu, a w jego strukturach, w rodzaju jego logiki. 
Natomiast poetyka oniryczna jest astrukturalna. Poet.y­
ka, którą się posługuję jest zawsze pochodną rzeczą :>d 
idei, od struktury. A struktura I idea są dla mnie pra­
wie tożsame. 

- Swiat przedstawiony w pana powieści jest wy­

kreowany - że tak powiem - na zasadzie łntymnośd; 
umożliwia wejście w głąb. Orientowanie się w Jego, 
realiach schodzi ua dalszy plan. W pewnym momenr.ie 
przestaje nas interesować czas i miejsce akcji, a kon• 
centrujemy się na odc:ruwaniu przetyć bohatera. Cho· 
ciaż dla niektórych wa7ne jest, te w „Pałacu" zbll:i;a 
się front II wojny światowej.„ 

- Skąd ta konkretyzacja?. Ja napisałem, że woj~a 

nadchodzi ze Wschodu. ale w Polsce wojny nadchodzay 
albo ze Wschodu albó z Zachodu. Kiedyś tam z połud­
nia. Starałem się realia historyczne ograniczyć do funk­
cji symbolicznej. Natomiast wiele osób wmawiało mi, że 
rzecz się dzieje w 1945 r. 
Nieporozumień wokół filmu jest sporo, tak jak wokół 

książki. Dotyczą one nie tylko r~aliów, ale również zro­
zumienia utworu. 

- Może to wyni'-a z przyzwyczajenia naszej kultury 
do umiejscawiania wszystkiego w czasie, nadawania. 
wszystkiemu odpo\\"iedniej wartości, konstruowania rze­
czywistości popr'lez nazywanie i przyporządkowanie 

sensom? Jestesmy przyzwyczajeni do logiki myślenia 

przyczynowo-skutkowego, bardziej diachronicznego, niż 

synchronicznego. 
- Tak. Jesteśmy niewolnikami myślenia historyczr.e­

go do tego stopnia, że nie jesteśmy w stanie wyjść 

w myśleniu poza kategorie historyczne. To jest bardzo 
widoczne, kiedy utwór domagałby się wyjścia pozą h•­
storiG. · Stąd wiele różnych nieporozumień przy ocena-::h 
„Pałacu" literacki~go, które kontynuowane są przy fil­
mie. Nieporozumienia tak ew!dentrie, że zdumiewające. 
Ale jeśli ktoś chce, żeby to się działo w 1944 r., 1945 r., 
ma prawo chcieć. Tak jest widocznie ustawiona jego 
wyobraźnia. 

Gorsze jest jednak niezrozumienie ani książki, 'llll 

filmu · - przez część krytyki - odczytywanie jej z P"'· 
zoru, z zewnętrznej warstwy, z tego co jest dzianie:n 
się. Myślenie większośd krytyków zatrzymuje slę 11a tej 
warstwie, a więc na tym, że oto wcht)dzi pasterz Jakub, 
przeobraża się w jaśnie pana ! osiąga jego toż-;amo~ć. 

Oczywiście byli także krytycy, którzy odczytywali utwór 
bez reszty, odczytywali to, o co ml w nim chodziło, 

a więc mam prawo powiedzieć, że jednak chodziło mi 
o coś więcej niż (ylko przeobrażanie się Jakuba . w jaśnie 
pana, że qie są to tylko moje intencje. 

- Dla mnie .,rałac" jest przypowieścią, alegorią losu 
ezłowieka. Nasze 'i;ycie składa się jakby z· wielu komnat, 
jak w pałacu. Wędrujemy od jednej do drugiej. Nie­
które z nich omijamy inne są nam niedostępne, w jesz­
cze innych przebywamy Jakąś część życia. Istniejemy 
pośród bogactwa rekwizytów, którymi umeblowane :ią 

kolejne pokoje pałacu. Często „meblujemy" nimi także 
swoje wnętrz~ W teJ Interpretacji mieści się - jak 
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slldzę - cała złożeność relaclł, w jakle wchodzimy 
w świecie. Np. scena z zegarem, jedna z piękniejszyth 
w utworze, obrazuje stosunek człowieka do czasu. Jest 
ło kapitalny problem - odwienne marzenie człowieka, 
by zatrzymać czas, bunt pr,:eciw przemijaniu, wobec 
kt6rego Jesteśmy całkowicie bezradni. Co pan myśli 

.o tej Interpretacji - jak sądzę - jednej z wielu? 
- Jest to odczytanie utworu w płaszczyźnie egzysten­

cjalnej. Pisząc książkę uwzględniłem l to, żeby była 

ona opowieścią o losię człowieka. · Podkreśliłbym tylko 
fakt, iż ten los dokonuje się w pewnym układzie społecz­
nym, nie jest on czymś wyabstrahowanym. Każdy los 
ludzki jest zarazem losem e_gzystencjalnym i społe~z­

nym. Tak diametralnie różne środowiska, przez kto:re 
przechodzi bohater, mogą symbolizowa.ć dwa skrzydła 
ludzkiego losu - nędzy i bogactwa, me tylko w zna­
czeniu społecznym, ale l duchowym. Przetoczenie się 

bohatera z jednej streny na drugą jest jakąś syntezą 

ram, w których dokonuje się los człowieka. 
- Jest to uchwycenie możliwości, szansy zmiany swo· 

Jego losu wejścia w Inny św'lat .•. 
- Każdy z nas marzy - obojętnie jakich dobiera 

' symboli - o szczęściu. Każdy ma swój „pałac" jako 
model szczęścia. 
Wracając do pani interpretacji chcę ją nieco uzupeł­

nić o płaszczyznę społeczną, ponieważ tutaj było naj­
więcej nieporozumień. Nawet ostatnio ukazała się ~e­

cenzja ·p. Cezarego Wiśniewskiego w „Kulturze", ktory 
z filmu, a sądzę, że i z książki, nic nie zrozumiał. „Pa· 
łacowi" trzeba postawić właściwe pytanie, jeśli chce 
się utwór poznać. Jednym z tych pytafl jest pytanie 
o finał przeistaczania się Jakuba. Dlaczego ten proces 
kończy się katastrofą? Ponadto nie to jest waż~e, ze 
Jakub przeistacza się w jaśnie pana, tylko w ja kie go 
jaśnie pana. Ten czlowięk, który wychodzi z ludu i nie­
malże wnosi w ·pałac nagromadzone pragnienie społecz­
nej sprawiedliwo3ci, przychodzi jako odnowiciel, jako 
rewindykator, a kim się staje? 

Jest to jednocześnie przejście przez czyściec wszel­
kich doświadczcn. Niosącemu ze sobą wielowiekowe do­
świadczenia swojej klasy, Jakubowi - do pełnego po­
znania swojego człowieczeństwa - brakowało przejścia 

przez doświadczenie teJ klasy, która była syrr.bolem 
szczęścia. Finał jest rezultatem skumulowania się możli­
wie pełnego doświadczenia własnego c.złowieczeństwa 

Ostatni błysk nadziei zjawia się w scenie balu, gdy 
Jakub proponuje księżnej ucieczkę. Jeszcze wierzy, że 

przez miłość może się z tego wydostać. To jest też ilu­
zja, bo ucieczki od włashej osobowości, od własnego 

człowieczeństwa - nie ma. 
Mam prawo zatem mówić, że o tym jest książka, a nie, 

że mi się tak zdaje. ponieważ niektórzy tak ją odclytali, 
bez żadnych moich ~ugestli. 

- Poprzednio poruszyliśmy · sprawę historycznego my­
ślenia. Jakie ono - pa.na zdaniem - ma znaczenie dia. 
twórczości artystycznej? _ 

- W aspekcie obywatelskim jest to wielka sp:-awa, 
ale w aspekcie twórczości, wyzwolenia wyobraźni, jest 
to łańcuch, do którego wyobraźnia jest uwiązana. Np. · 
Gombrowicz tak bardzo protestował przeciwko historycz­
nemu myśleniu. tak bardzo chciał się od niego oderwać. 

- Pragnął wiecznej niedojrzałości. •• 
- ... szukał modelu protestu. 
Myślenie etapowe, jakby los ludzki liczył się tylko 

od roku do roku jest bardzo groźne, bo w ten sposób 
każde pokolenie musi zaczynać myśleć od początku, każ­
de pokolenie myśli na swój użytek. I ·tak doch'ldzimy 
nie do kultury integralnej w znaczeniu czasu, tylko do 
kultury wyłącznie pokcleniowej. A taka 'kultura bierze 
się z megalomańskieJ wiary w możliwość poznania. Są 
ludzie, którzy wierzą w to, że stać ich na poznanie. 'I'o 
jest pycha, a pycha ogranicza możliwości poznania. 
Człowiek musi mieć świadomość, że poznanie jest dn­
matem, nie mającym końca dramatem. 

- Na tym chyba polega tragizm człowieka. Nam się 

wydaje, że jesteśmy najważule.isi w świecie i możemy 
wszystko. A tak naprawdę mo:i;emy bardzo niewiele, 
a na pewno są granice ... 

- Nasz dramat bierze się ze styku wiary i niemożno­
ścL Ale dla wielu ludzi znamienna jest pycha poznaw­
cza. Nie mają pokory. Nie mają dostatecznej wiedzy na 
temat swojej bezradności. 

- To jest pozytywistyczne ufanie w ogromne możli· 

wośol człowieka. 
-'-- Tak, to jest również rezultat naszej epoki. 
Żyjemy w epoce pychy poznawczej. Wylądowaliśmy 

na księżycu i co z tego? Pycha epoki jest szczególnym 
rodzajem samopocieszenia się, wynika z permanentnie 
narastającego w nas lęku prze"d przyszłością .;wiata. 
Stąd buńczuczność poznawcza, jako pewnego rodzaju 
narkotyk radości. 

- Na zakończenie naszej rozmowy proszę, by pan zc· 
chciał odpowiedzieć na pytanie - po co istnieje sztuka.? 

Sztuka jest po to, by dać świadectwo pojedynczemu 
człowiekowi. 

Sztuka nie .jest ani przeciwie11stwem nauki, ani sio­
strą nauki, ani czymś wobec niej paralelnym. 

Sztuka jest po to, żeby zachować to, co ginie bezpo­
wrotnie. 

Sztuka jest po to, żeby dać świadectwo każdej ludz­
kiej łzie. Ale to brzmi trochę patetycznie ... 

- Nie. Czasem wstydzimy się swoicb uczuć i nazy­
wamy to patosem. 

R·ozmawiała: KATARZVNA MODRZEJEWSKA 

„PAŁAC" 

YKREOWA Y 
Rozmowa 
z TADEUSZEM 
JUNAKIEM 

- Fdlm pana jest dziełem osobli­
wym i wyjątkowym w polskim ki­
nie. Zdobył już wiele laurów i uzna­
nie krytyki. Jest jednak, co tu i1-

krywać, trudny w odbiorze, nie tra­
fiający w upodobania tzw. masowe­
go widza, wychowanego na telewizyj­
nej strawie. Nie schlebia 'pan ani mi­
łośnikom rozrywki, ani zwolennikom 
efektownej publicystyki, tak u nas 
modnej ostatnimi czasy. 

- Nie można na dłuższą metę u­
prawiać kina monotematycznego. Pro­

wadzi to do kompletnego wyjalowic­

nia, do znis;zczenia tego co żywotne 

i cenne w twórczości filmowej. Koe­

gzystencja dwóch nurtów czyli tzw. 

kina moralnego niepokoju oraz kina 

wyobraźni, kina kreacyjnego, jest zja­

wiskiem pozytywnym. Kłmo wyobraź­

ni objąć może znacznie szersze mż 

doraźna publicystyka obszary indywi­

dualnego i zbiorowego doświadczenia. 

Nie wkraczając bezpośrednio i do- _ 

słownie w aktualną· rzeczywistość, 

Lstanowi refleksję na temat ko>idycji 

ludzkiej w każdym wymiarze... Coś 

z tego chciałem wyrazić w „Pałacu.". 

- O ile rozumiem, jako twórca 
opowiada się pan za kreacjonizmem? 

- Oczywiście. Osobiście nie widzę 
dla siebie innej perspektywy. Opis 
realiów nic · nie daje, nie stwarza 
żadnych nowycli wartości. Jest oczy­
wistością. Rzeczywistość ekranowa 
stanowi integralny układ rządzący się 
wlasnymi prawidlościami. Cegiqtki 
budujące ów układ wzięte zo3taly z 
rzeczywistości obiektywnej, ale prze. 
tworzyła je, i scalila w nową iakość, 

subiektywna wizja autora. Tę ekra­
nową realność współtworzą cząstecz­

ki obiektywnego świata, snu, marze­
nia itd. Wszystkie jej elementy skła­
dowe sq ,,aktywne" i znaczące. Swta­
domość tego jest dla mnie szalettie 
ważna, nawet jeśli w praktyce nie 
wszystko się udaje. 

W każdym razie „Pałacu" nie mo­
żna traktować jako zwierctadla świa­
ta obiektywnego. 

- Jest zatem ten film próbą reali· 
zacji formuły kina kreacyjnego ... 

- Tak zostal pomyślany. Trudno 
mi w tej chwiii orzec, w jakiej m 1.e­
rze osiągnąłem to, na czym mi za­
leżało. Już pierwsze dość długie, bo 
dwuminutowe ujęcie: obraz rozwicri­
rzonego drzewa, człowieka z drewnia­
ną łyżką t kręgu owiec, sygnalizuje 
„inność" mojego filmu, wprowadza w 
jego konwencję. Od razu. wiadomo, że 
nie ma tu co szukać reaiizmu. Chcia­
łem osiągnąć całkowitą subiektywność 

ekranowej wizji świata. Wszystkie e­
lementy filmu zostały podporządko­
wane temu zamiarowt. Wymagało to 
oczywiście bardzo starannego przy­
gotowania, precyzyjnego opracowania 
scenopisu, co pochlonę?o wiele czasu 
i wysiłku. 

Mówiąc o wizji subiektywnej, mam 
na myśli, oczywiście, wizję autorską. 
Sposób" widzenia autora organizu'e e-

kranowy świat. I w tym sensie wszy. 
stkie elementy tego świata są równa. 
ważne: czas i rekwizyt, przestrzeń 1 

aktor. Stanowią cząstki materii fil­
mu, środki którymi posluguje się au­
tor. Materia filmu jest wielowarslu:04 
wa i reżyser musi uczynić poszczegót­
ne warstwy znaczącymi, nadać im 
wyrazisty kształt i zorganizować to 
sensowną całość. 

- Przejdźmy do konkretów, oo 
szczegółowych rozwiązań. Może ea<'z­

, nijmy od sprawy w filmie bądź co 
bądź najistotniejszej: od obrazu, od 
pracy kamery. 

-;- Wspólpraca z operatorem, Ry­

szardem Lenczewskim, miała dZa 

mnie kluczowe znaczenie. Uzgodnili­

śmy wspólnie, że koncepcja zajl[ć o­

pierać się będzie na formule niedo­

powiedzenia. Stąd wzięła się znamien­

'lla dla „Palacu" tonacja lekkiego pól· 

mroku, stąd rozwibrowania kolory• 

styczne, operowanie konturem. For­

mula niedopowiedzenia, s~użebna wo­

bec zasady pelnej subiektywizacji, o­

kreśliła także sposób świecenia, kom· 

ponowania kadru itd. Unikaliśmy 

również autentyzmu, którego pozór 

stwarza efekt tzw. kamery z ·ęki. 

Autentyzm tego rodzaju nie ma, mo­
im zdaniem, nic wspóLnego z praw­

dą. Brzmi fałszywie, pon~wai: opie­

ra się na udawaniu. Twórcze, po­

wiedzmy, kreacyjne posługiwanie się 

kamerą, zakłada świadomość określa- , 

nej konwen,cjt artystycznej, Todzaiu 

umowy między autorem a od!Jiorcą. 

Nie ma zatem mowy o jakirnkolwfak 

udawaniu. Mamy prawo mówić o 
prawdzie artystycznej. 

Wracając do tematu: w „Pałacu" 
staraliśmy się w .~posób niemal per­
fidny zachować „normalność" pracy 
kamery. Wbrew pozorom ruc11!iwoś­
ci, film jest niemal statyczny. Tok 
jakoś odczytalem powieść Myśliwski~­
go: jako schodzenie w gląb, a nie 
rozwój. Wcale zresztą nie uważalem, 
że jest to powieść .,filmowa". „Pałac" 
zafascynował mnie -przede wszystkim 
swoją wielawarstwowościq, swoją 
glębią. 

- Intensywność wizji „Pałacu" bie­
rze się w znacznym stopniu z ory­
ginalnej koncepcji czasu i prz~stnc­
ni". 

- Muszę się tu przyznać do ku.l­

tyw01pania pewnego ideału. Cll odzi 

rzecz jasna o tdeal filmowy. Przed 

wielo,ma taty, zanim jeszcze zaczqlem 

studia w Szkole Filmowej, zobaczy­

łem w jakimś klubie „Zeszlego roku 

w Marienbadzie" Resnaisa. Film ten 

zrobił na mnie ogromne wrażenie i 

zaciążyl nad moją wyobraźnią. Chcie­

liśmy z operatorem obejrzeć r;o je­

szcze raz, ale o~azalo się że fi.ie ma 

3uz w Polsce żadnej kopii. Resnai.s 

zbudowal układ niezwykle kunsztow­

ny, oparty na wyszukanej, a zarazem 

nofaej w znaczenia koncepcji czasu 

i przestrzeni. 

W „Pałacu" można niewątpliwie od­
naleźć echa fascynacji "Marienba­
dem". Wprowadziłem nawet charak­
terystyczną dla tamtego film:u pozy­
cję pałacu i parku. Czas w ,,PE?ła­
cu" nie ma naturalnie nic wspól. ne­
go z czasem rzeczywistych wydarzeń, 
z relacjami przyczynowo-skutk„wymi. 
Właściwie manipuluję czasem podo!>­
nie 3ak innymi elementami materii 
fiLmowej, jak przestrzenią, aktorem, 
rekwizytem, kostiumem, dźwiękiem, 
światłem itd. Czas podlega w „Pa­
łacu" nieustannym transformacjom. 
Sluży wspomnianej już wielokrotnie 
subiektywizacji. Przestrzeń, nieza- ' 
leżnie od perspektywy powietrznej, 

„Palac'' w TeŻ1Jserłi Tadeusza Juno,ka wg. powieści Wiesława Myśliws~iego 



potrakowaliśmy plasko. Chodzi mi 
przede wszystkim o dramaturgiczną 
i znaczeniową funkcję przestrzerii. 
Istotne dla filmu znaczenia wpisane 
zostaly w pierwszy plan. Przestrzen­
na glębia palacowych korytarzy sta­
nowi jedynie tlo, nie niesie samoist­
rtych znaczeń. Sam pałac tworz11 u­
kład zamknięty. 

Chciałem w ten sposób powiedzieć, 
że dla mojego bohatera nie istnie3e 
wyjście. Nie ma dla niego wyzwole­
nia, oczyszczenia. 

„Pałac" :Jest nie tylko filmem o do­
świadczeTlliach zbiorowych, ale i ro­
dz.ajem swoistej psychodramy, zstę­

~owaniem we wnętrze człowieka, w 
kłębowisko instynktów, nienawi§ci, 
kompleksów, pragnieii, tęsknot, na­
dziei. Jest filmem o wiecznym nie­
spełnieniu i nienasyceniu, o człowie­

ku, który z rozpaczą i nadzieją za­
razem staje wobec swego losu. 

- Wspomndał pan o zauroczeniu 
„Marienbadem", a chciałby pan przy­
znać się jeszcze do jakichś innych źró­
deł inspiracji lub wpływów? 

- Najchętniej awangardowych. Du­
żo zawdzięczam uczestnictwu w war­
sztacie Formy przy szkole filmowej. 
Doświadczenia wyniesione ze wspól­
pracy z J. Robakowskim, W. Bru­
szewskim, R. Waśko, okazaly się 
bardzo przydatne w praktyce profe­
sjonalnej. Może dlatego przykładam 
tak wielką wagę do formy i rytmu w 
filmie. 

- Powiedział pan już bardzo wiele 
na temat struktury formalnej „Pała­

cu". A który z jej elementów„ pann 
zdaniem, okazał się najtrudniejszy w 
odbiorze, najbardziej, jak to się zwy­
kło mawiać, kontrowersyjny. 

- Wnioski p?ynące z doświadczcn 
„pałacowych" są dla mnie bardzo po­

uczajqce. Widz skłon-ny jest dziś za­
akceptować niemal każdq umowność 
narracji, ustawienia kamery, §wiatla, 
muzyki, każde niemal „udztwntenie" 
formalne, wszystko oprócz zabiegów 
„odrealniających" postać aktora. Dla 
mnie, powiem nieskromnie, najwięk­
sza oryginalność „Palacu" polega na 
odmiennym niż zazwyczaj potrakto­
waniu aktora, wlaśnie jako elementu 
struktury czysto formalnej. I fakt ten 
dostarczy? mł jako tw6Tcy najwięk­

szej, przyznam, satysfakcji. 

Chctalem przelamać przyzwyczaje­
nia widza, trtid)JcyJne stereotypy ót!­
bioru, ale okazalo się to bardzo trud­
ne. Widz filmowy przywykł do bo­
haterów ukształtowanych według 

wzorców psychologicznych literackiej 
proweniencji. Widz przywykł oonad­
to do psychologiczno-emocjonalnych 
kontaktów z bohaterem, do identyfi­
kacji uczuciowej z jego losem. Tym­
czasem nam nie chodziło o to by .Mi­
chałowski wzruszał publiczność swo3q 
historig. Mial być po prostu znakiem 
plastycznym w kadrze, w którym 
„działo się" jeszcze wiele iwnych rze­
czy. 

Umo1.01tość postaci podkreśla także 

warstwa dźwiękowa. Swiadomie za­
chowalem nierealistyczny, „sztuczny" 
charakter dialogów oraz pozwolile'!t 
aktorowi utrzymać pewnq teatralność 
gry. Michalewski porusza się w innej 
niż pozostale postaci, perspektywte 
dźwiękowej. Mówi caly czas z bli­
ska. Ale, jak zauważylem, publicz­
ność tego nie odbiera, a przecież jest 
to ważne dla wymowy filmu. Te110 
typu zabiegów w warstwie dźwięko­
wej dokonuje się dość rzadko. Tak­
że i w tym przypadku chodziło mi o 
subiektywizację filmu. ,,Inność" po­
traktowa,nia aktora określa w moim 
przekonaniu charakter „Pałacu" i rzu­
tuje na pozostałe element11 formalne. 

Nie od rzeczy będzie :Jeszcze 
wspomnieć o funkcji kostiumu. Mi­
chalewski ma ciągle inny kostium ł. 

tylko w scenie teatralnej przywdzie­
wa ponownie strój pastucha. Kostium 
umownie wyraża etapy postępu kul­
turainego. Raz wpadlszy w sidla kul­
tury, bohater nasz nie może już cof­
nąć się wstecz. Nie ma dla niego po­
wrotu. ani wyjścia z tego zaczarow11-
nego palacu, przed którym się broni 
ł który go fascynuje. 

Rozmawiała: 
M~RIA KORNAJiOWSKA 

Janusz Maria BRZESKI. Z cyklu: Narodziny ro­
bota - Sielanka XX wieku, 1933, fotomontaż 

Od października 1980, do połowy stycznia 1981 
, roku prezentowana była w Muzeum Sztuki w Lo­

dzi ekspozycja (przygotowana przez Janusza Za­
grodzkiego) „Janusz Maria Brzeski, Kazimierz Pod­
sadecki 1923-1936", opatrzona podtytułem „Z po­
granicza plastyki i filmu". Na wystawie ukazana 
została twórczość wywodząca się ze zjawisk okreś­
lających charakter polskiej awangardy artystycz­
nej lat 20, pozostająca jak cały ruch awangardowy 
tego okresu we współzależnościach z ośrodkami 
międzynarodowego życia artystycznego oraz w re­
lacjach ze zjawiskami kulturowymi tego okresu, 
szczególnie z tak ważnym dla kultury wizualnej 
okresu międzywojennego rozwojem wyposażenia 
kultury w techniczne środki masowego komuniko­
wania. Prace prezentowane na wystawie, a także 
aranżacje ekspozycji, obrazują nie tylko indywi­
dualną twórczość dwojga artystów o rodowodzie 
awangardowym i aspiracjach wpływu na charakter 
powstającej w naszym kraju kultury o masowym 
obiegu. Ukazują one również zjawiska szersze, wy­
rażające się w dążności twórców uczestniczący:h 
w manifestacjach awangardy lat 20 do integracji 
odrębnych dotąd dyscyplin artystycznych, do twv­
rzenia reali1.acji plastycznych o różnorodnych funk­
cjach l przeznaczeniu ich do różnych obiegów kul­
tury, począwszy od wysokoartystycznego aż po 
masowy. Ekspozycja traktowana jako całość uka­
zuje również dążenie artystów wywodzących swą 
twórczość /. kręgu oddziaływania impulsów pły­
nących z ruchu _konstruktywistycznego - do pod­
porządkowywania owych wypowiedzi plastycznych 
o różnorodnych funkcjach jednolitemu językowi 
wizualnemu, ,,stylowi" traktowanemu przez kon-
struktywistów jako zasada budowy dzieła plastycz­
nego. Spójność języka artystycznego, ów „styl kon­
struktywistyczny", wynikały z irttegralnej, opartej-
na świadomości teoretycznej i ideologii artystycz­
no-społecznej lzji zeczywistości, reprezentowanej 
przez twórców z kręgów konstruktywistycznych. 
Wizję tę oll:reślało przede wszystkim dążenie do 
zmiany konfiguracji zjawisk ze sfery kultury w 
stosunku do społeczeństwa, wynikającej z nowy~h 
warunków cywilizacyjnych i zaszłych już, bądź d')­
piero intencjonalnych zmian w układzie społecz­
nym. Następnie dążenie do wynikającej stąd ten­
dencji ku zanegowaniu, w rozważaniach teoretycz­
nych l praktyce artystycznej, opozycji pomięd1.y 
sztuką czystą a utylitarną, co wyrażać się miało 
w tworzeniu sztuki o wysokich walorach konstruk­
cyjnych, poznawczych i użytkowych, mającej za­
razem moc oddziaływania na społeczeństwo. Moż­
liwość tę zapewniało artystom korzystanie z zu­
pełnie nowych, bądź dopiero wypracowujący:h 
specyfikę własnego języka artystycznego, mediów 
wizualnych takich jak foto-collage, fotomontaż, ki· 
no, typografia, ilustracja prasowa czy fotografia. 
Mediów, które umożliwiały korzystanie przez ar­
tystów z odrębnych dotąd systemów budowania 
znaczeń artystycznych w obrębie ich oddziaływa­
nia. 

Poza wszystkimi wyżej wymienionymi zjawiska­
mi ponadindywidualnymi omawiana ekspozycja 
ma także walory prezentacji twórczości artystycz­
nej w nie ukazywanym dotąd całokształcie twór­
czych możliwości, które poprzez swą różnorodność 
dają dopiero prawdziwy obraz sztuki Brzeskie~o 
i Podsadeckiego. 

Realizacje Janusza Marii Brzeskiego były dotąd 
w ogóle mało znane, natomiast twórczość Kazimie­
rza Podsadeckiego eksponowana była jedynie wy­
biórczo poprzez prezentację jego fotomontaży na 
wystawie zbiorowej zatytułowanej „Fotomontaże 
1924-1934", zrenl!zowanej przez Janusza Boguckie­
go w Warszawskiej Galerii Współczesnej w 1970 
roku. Inna sfera twórczości Podsadeckiego - do­
konania artysty w dziedzinie typografii - ukazana 
została na wystawie opracowanej przez Janus1.a 
Zagrodzkiego w łódzkim Muzeum Sztuki w 1975 
roku, opatrzonej tytułem „Druk funkcjonalny". 
Twórczość obu prezentowanych artystów, których 

drogi rozwoju artystycznego biegły w latach dwu­
dziestych niezależnie od siebie I która w przypad­
ku Brzeskiego wywodziła się z ekspresjonizmu, 
natomiast w przypadku Podsadeckiego z futuryz­
mu i z konstruktywizmu, ukazana została na obec­
nej wystawie począwszy od ich wczesnych reali­
zacji; ekspresjonistycznych drzewnrytów Brzeskie­
go oraz nieprzedstawiającego malarstwa - „kom­
pozycji bezprzedmiotowych" i „abstrakcyjnych„ 
Podsadeckiego. Decydująca jednak o charakterze 
wystawy stała się prezentacja dziedzin twórczości 
obu artystów, odmiennych od ich „warsztatowych" 
realizacji, Prezentacja Ich fotomontaży I collage'y, 
prac typograficznych, Ilustracji prasowych oraz 
działań w sferze filmu, a także dokumentacja ak­
tywności obu artystów przy organizacji wystawy 
fotografii i popularyzacji filmu eksperymentalne­
go z okresu ich współpracy przy krakowskim 
Studiu Polskiej Awangardy Filmowej. Jako de­
cydujące o charakterze wystawy wymieniłem te 
dziedziny aktywności twórqej obu artystów, któ­
re w drugiej połowie lat dwudziestych w sposób 

Janusz MaTia BRZESKI. Autoportret, ok. 1930, 
fotografia, montaż negarywowy 

decydujący określiły charakter całej ich twór. 
czości. 

Ewolucja artystyczna omawianych twórców 
zbieżna była z rozwojem drogi twórczej wielu 
członków ugrupowań takich jak „Blok", „Praesens" 
w latach 20 i 30. Zbiei.na była także z tym, co 
głosił jeden z przewodnich artystów należących do 
obu wymienionych grup artystycznych - Włady­
sław Strzemiński - piszący w \936 roku: „Drogą 
sztuki nowoczesnej jest industrializacja sztuki -­
jest opanowanie maszyny i dostosowanie do jej 
logiki eksperymentów formy przeprowadzonych 
wcześniej w plastyce abstrakcyjnej". 

Obaj artyści podejmowali od 1926 roku prace 
typograficzne, przy czym K. Podsadecki reprezen­
tował nurt najbardziej progresywny w rozwow 

BRZESKI, 
POD SADECKI 
- Ml~,DZY 
'AWANGA,801\" 
A KULTURĄ 
MASOWll 

nowej typografii i stosowaniu zasad druku funl<-­
cjonalnego na gruncie polskim, stojąc w tej dzie­
dzinie obok członków grup „Blok" i Praesens·• 
Kierując się zasadą podstawową dla "przekonań 
twórców nowej typografii o wyprowadzeniu formy 
układu tekstu z jego treści i funkcji oraz zasadę 
grupowania i powtarzalności słów, a także stoso­
wania kontrastu barwnego w układzie strony, wy­
konywał opracowanie graficzne czasopism awan­
gardy takich jak „Zwrotnica" - od 1926 roku· na­
stępnie „Linia", a także wydawnictw Zwrotnicy"' 
książek zawierających teksty teorety~zne, prozti 
i poezję Tadeusza Peipera oraz poezje Jalu Kurka. 

Charakter zainteresowań współczesną zurbanizo­
waną i zmechanizowaną cywilizacją, obraz fascy­
nacji artystów zjawiskami ze sfery kultury maso­
wej, a zarazem chęci jej współkształtowania, dają 
prace fotomontażowe i collage obu autorów. W 
pracach ~akich jak „Miasto - młyn życia", cyklach 
pt. „Prof1le en face" czy ,.Amerykańska Ameryka" 
Kazimierza Podsadeckiego oraz w collae;e'ach 
Brzeskiego z cyklu pt. ,.Sex". czy fotomontażal'h 
z cyklu zatytułowanego „Narodziny robota", pre· 
zentowana była rekwizytornia typowa dla mon­
taży opartych na wykorzystaniu elementów powie­
lanych fotograficznie, montaży . powstających w 
kręgu dwóch kierunków, z których jeden stworzył 
fotomontaż, a drugi przyczynił się do wykształce­
nia najbardziej spójnego języka wizualnego dla 
przekazów korzystających z tej techniki - da­
daizmu w jego odmianie berlińskiej, i konstruk­
tywizmu. 
Montaż elementów rzeczywistości oraz obraw 

fotograficznego wybranych jej fra~mentów, stoso­
wany przez artystów od początków XX stulec'a 
w realizacjach plastycznych - począwszy od ku­
bistycznych col!age'y poprzez collage futurystycz­
ny I collage oraz montaż dadaistyczny - wynikał 
z rozbicia jednostkowej, integralnej wizji świata. 
Konstruktywizm stanowił pierwszy prąd artystycz­
ny, który podjął w sposób świadomy problem za­
sady łączenia owych rozbitych elementów rzeczy­
wistości w celu stworzenia nowej, Integralnej wizji 
świata podporządkowanej ideologii wyznawanej 
przez reprezentantow tego prądu. W fotomontażach 
realizujących zasady tego kierunku artystyczno­
społecznego przeważały takie rekwizyty jak: ma­
szyny, frag~enty wielkich miast, procesy indu­
strializacyjne przedstawiane poprzez ukazywanie 

PLASTYKA 

Kazimierz PODSADECKl. Z cyklu: A to proiefcł 
m6; tygodnika ilustrowanego, 1933, „Ręce mó­

wią.""• fotomontaż 

pracy budowlanej i konstrukcyjnej, kino, aeropla· 
ny, wojna, motywy obyczajowe, z silnie ekspono­
wanym motywem seksu. Konstruktywizm trakto­
wał jednak wszystkie te elementy rzeczywistości 
przedstawionej jako budulec dla jednoznacznie 
afirmatywnej intepretacji rozwoju cywilizacji 
przemysłowej oraz procesów opanowania natury 
przez człowieka dzięki mechanizacji pracy, głosił 
kult postępu społecznego i cywilizacyjnego. 
Twórczość Brzeskiego i Podsadeckiego w dzie­

dzinie fotomontażu nie poddaje się podobnej oce­
nie. Rekwizyty i sposób obrazowania stosowane 
w ich pracach bliskie źródłom konstruktywistycz­
nym służyły budowaniu wizji plastycznej, będącej 
wynikiem opowiedzenia się artystów po stronie 
jednostki wobec jej zagrożenia przez procesy cy­
wilizacyjne. Często podejmowany temat kina wi­
dziany był także z perspektywy indywidualnej 
jego bohaterów - np. Chaplina czy Harolda 
Lloyda. Autorzy Ironizując na temat opinii upow­
szechnianych w przekazach kultury masowej sta­
rali się poprzez burzenie stereotypów wpływać ac1 

manipulowaną przez tę kulturę świadomość po­
tencjalnych odbiorców swych fotomontaży. Rów­
nocześnie jednak, uznając fotomontaż za środek 
plastyczny adekwatnie oddający obraz świata 
współczesnego, posługiwali się nim w ilustracjach 
wykonywanych dla czasopism koncernu Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego. Szczególnie dwuznac~­
na była tu postawa Brzeskiego, wyrażająca się w 
jego pracach podejmujących tematy sensacyjne w 
tygodniku „Tajny detektyw'', czy w cyklu col­
lage'y pt. „Sex", po części ironizujących ze stereo­
typów przedstawiania tego tematu, a po części wy­
rażających fascynację autora przełamaniem tabu 
w tej dziedzinie dokonanym na szeroką skalę przez 
kuLturę masow.ą i wspólczemą obycza · waść. 

I wreszcie film, dziedzina. w której współpraco­
•wali obaj . artyści w Studium Polskiej Awangardy 
Filmowej, organizując „Żywe Dzienniki Filmowe" 
z pokazami cykli fotomontaży Podsadeckiego na 
ekranie (reklamowane plakatami budowanymi we­
dług zasad nowej typografii projektu K. · Podsade~­
kiego), wystawę fotografii i pracując w dziedzin•e 
własnych eksperymentów filmowych. Wzajemne 
oddziaływanie na siebie fotomontażu i filmu (Pod­
sadecki jako jeden z wielu podkreślał oddziaływa­
nie w Polsce filmu Waltera Ruttmana „Symfon•a 
wielkiego miasta" na twórców fotomontaży), a tak-

. że równoległy z nimi rozwój poszukiwań w dzie­
dzinie scenografii teatralnej - podejmowanej tak­
że przez Podsadeckiego - wskazać można skró­
towo, wspominając chociażby · fakt, iż montaż fil­
mowy Pudowkina, .,Kino-Oko" i „Kino-Prawdę" 
Dżigi Wiertowa czy inscenizacje teatralne Meyer­
holda i Piscatora określano jako fotomontażowe. 
Przed Brzeskim i Podsadeckim oraz równolegle z ich 
dokonaniami w 'Polsce prowadzili równolegle po­
szukiwania w dziedzinie fotomontażu, filmu eks­
perymentalnego i nowych inscenizacji teatralnych 
częściowo opartych o technikę filmu i fotomontai.u 
tacy twórcy, jak Władysław Daszewski, Mieczysław 
Szczuka czy Mieczysław Berman. 
Odnośnie wyżej omawianych dziedzin wystawa 

prezentuje zapiski Podsadeckiego na temat filmu, 
afisze i inne druki reklamujące imprezy filmowe 
I fotograficzne SPAF, zdjęcia wykonywane w cza­
sie pracy artystów· nad filmami, reprodukcje z la­
chowanych kadrów ze wspólnie przez Brzeskiego 
i Podsadeckiego realizowanego filmu pt .•. Beton"'. 

I znowu w latach 30, pierwszym okresie dyna­
micznego rozwoju kultury masowej w Polsce. w 
twórczości tak 6rzeskiego jak i Podsadeckiego, po­
jawił się obok powyżej omawianych realizacji, nurt 
twórczości abstnkcyjnej, oderwanej od masow~go 
obiegu. Do nurtu tego należą fotogramy abstrak­
cyjne J.M. Brzeskiego i kompozycje abstrakcyjne 
- malarskie I reliefowe Podsadeckiego. Cały okres 
międzywojenny w twórczości obu autorów charak­
teryzuje oscylacja pomiędzy uczestniczeniem w 
eksperymentach awangardy, a produkcją plastycL­
ną, sytuującą się w sferze kultury popularnej. roz­
rywkowej. Oscylowanie pomiędzy tymi dwiema 
domenami kultury, typowe dla wielu artystów wy­
wodzących się z awangardy lat 20, wynikające i 

postulatów jej przedstawicieli, domagających ;:ię 
artystycznego oddziaływania na masowego odbior­
cę, powodowało często, iż ich realizacje plastycz­
ne poddawały się wymogom popularnego obie~u 
kultury. Omawiana wystawa oraz towarzyszący jej 
- doskonale wydany i opracowany - katalog, 
rozstrzygają usytuowanie twórczości Brzeskiego i 
Podsadeckiego pomiędzy awangardą a kulturą ma­
sową, na rzecz indywidualnego charakteru prezen­
towanego w ich pracach komentarza do zjawisk 
współczesności. Nawet w pracach dwuznacznyrh, 
obu autorów, dostrzegalny jest ich indywidualny 
wyraz, realizowany choćby poprzez ironizowanie. 
Widoczne są również własne poszukiwania arty­
styczne, przeprowadzane w laboratorium ekspery­
mentów i te-0retycznych rozważań. 

ODGLOSY 9 

& 



"' 

I 

I 

LITERATURA • -r •• • „ : , . . , l , . ł · .. \ t ~ • t , ~ • \ • '1 I ' I ) ' • ' · • 

. TADEUSZ BŁAZEJEWSKI 

Foto: R. Łucyszyn 

Tak się złożyło, że z twar- korzysta, choć oczywiście bez 
czością Wacława Bilińskiego przesady - sensacja -służy z 
zetknąłem się stosunkowo pói- jednej strony pobudzeniu czy­
no, lecz opóźnienie to nadrobi- telniczej ciekawości, z drugiej 
łem intensywnie, bo książki JC- zaś pozwala uwypuklać post<i­
go posiadają nieczęsto dziś spo- wy bohaterów. Wyraźnie to wi­
tykaną cechę - potrafią czy- dać na przykład w „Końcu wa­
telnika zaciekawić, przykuć u- kacjl", którego osnową stało się 
wagę na dłużej niż wymagał- zagadkowe wydarzenie w okoli­
by tego tylko czas lektury. Ze- cach Wielunia w ostatnich 
wnętrznym tego ,wyrazem są dniach sierpnia 1939 roku, kie­
wysokie nakłady, częste wzno- dy to na polską stronę prze­
wienia oraz liczne nagrody li- szedł niemiecki żołnierz, by u­
terackie. Ważniejsze jednak wy- przedzić o terminie agresji. Re­
dają się wrażenia dostarczane konstrukcja motywów tego czy­
bezpośrednio odbiorcy. I nimi nu prowadzi do rozważań etycz­
chciałbym się dziś podzielić. nych, lecz nie wyłącznie one 
Wacław Biliński należy do determinują postawę nlemie::-

pokolenia, które świadectwo kiego intelektualisty, który sta­
dojrzałości (tej formalnej, i tej ra się ·dramatycznym · czynem 
rzeczywistej) otrzymało w ro~m zademonstrować niezależnośc 
wybuchu drugiej wojny śwlato- ludzi myślących. W powieści tej 
wej. Fakt ten określił życiowe może najwyraźniej ujawnia się 
uniwersytety późniejszego plsa- pisarska mE'toda Bilińskiego, 
rza: by~ murarzetn1 . drwalem,, , starające~p się~ tr;lffć, do czy­
pomocmkiem buchaltera, uczest- telnika na różne sposoby: po-
niczył w .rsiboiach przymui;q- , przez bezpo&re,dnią ,narrację, P.Q11 , 

wych, a potem z I Armią Woj- przez aluzje do mniej lub bar­
ska Polskiego przemierzy! szlak dziej znanych wydarzeń woj~n­
bojowy do Berlina. Nic więc nych, poprzez sugestywność o­
dziwnego, że w dorobku Bnin- brazu, poprzez odniesienia do 
skiego tak istotne znaczenie po- symbolicznych wartości kultu­
siada woJenne doświadczenie. ry I wreszcie poprzez setitencje 
Dwa momenty interesują go ' i cytaty. 
szczególnie: początek wojny (np. Coraz częściej i coraz bar­
„Koniec wakacji") oraz jej za- dziej konsekwentnie Wacław 
kończenie (np. „Lato po WOJ- Bllh'lskl penetruje wspóbzesne 
nie"). Można powiedzieć, Iż Bi- postawy moralne, zwłaszcza w 
liński jest pisarzem „w:>jcn- środowiskach wysokich urzęd­
·nym", lecz nie jest on p1sarz;>m nlków, działaczy gospodarczych, 
batalistycznym. Przedmi:>tem naukowców i artystów (np. 
zaintereso'Yanla stają, się nie ~,Wypadek", „Ikony", „Widoki o 
t:i'te same działalnia wojenne, zmierzchu"). Jako hasło wy­
co wpływ wojennych mechaniz- woławcze wspomnianej tendeTl­
mów na ludzkie poczynania, na cji służyć mogą słowa jednej z 
poszukiwanie i wybór życiowej bohaterek „Ikon'" - „Boimy 
aktywności. Wojna - to prze- się , że zostaniemy zdemnskowa­
cież wszechstronna komplika- ni. Maski. Udawanie. Pozory. 
cja życiowej sytuacji, pisarz Udajemy porządnych ludzi. .. ". 
stara się więc pokazać możil- Myślą przewodnią staje się tu 
wości przezwyciężania owej wciąż ponawiana próba posta­
kompllkacji, stara się uchwy- wienia diagnozy dotyczącej na­
cić szczególną chwilę, od któ- tury ludzkiej, diagnozy doty­
rej bohaterowie iego powieści czącej całego społeczeństwa, w 
rozpoczynają stopniowy powrót którym żyją I poruszają się bo­
do normalnego życia, ten mo- haterowie powieści. Nie ::h~dzl 
ment, od którego „bez pośpie- przy tym o łatwe t efektowne 
chu, ale nieus·tępliwle" życie uogólnienia, chodzi raczej o 
zwycięża wojnę. wnikliwe (w tym przynajmniej 
Jakże istotne jest w powieś- stopniu, na jaki pozwala utwór 

ciach Waclawa Biliftskie~o py- fabularny adresowany do sze­
tanie , co przerwanej wojną rokiego odbiorcy) prześledzenie 
młodości przyniosą pierwsze współczesnej . sytuacji obyczajo­
powojenne lata, co przyniosą o- wej , o krytyczny ogląd. funkcj"J­
ne wyniszczonemu i zm~czone- nowanfa instytucji :o1połecznyc~, 
mu narodowi? W .,LP.cie po wr:eszcie o wytyczenie klerun1 
wojnie" czytamy: „Wojna to ku ogólnych dążeń. Zadanie 
jak wielki pożar, nie wygasa w niełatwe, zważywszy choćby na 
dniu takim to a takim, o go- to, że i czasy niełatwe. Biliński 
dzinie takiej a takiej . Wojna nie posiada zresztą ambicji so­
wygasa pomału ... " I właśnie po- cjologa, nie ma zamiaru propo­
wolne wygasanie wojny, długo nować wyczerpujących diagnoz. 
jeszcze tkwiqce j w jej uczestni- chce raczej przyg'.Jtować grunt 
kach, stanowi stały motyw do wnikliwego rozpoznania, ze­
twórczości Bilińskiego. Mówiąc brać materi ał. podzielić się ob­
o tych tragicznych i bolesnych serwacjami i przemyślenl~mi z 
sprawach nawiązuje autor kimś. kto jest czuły na pro­
„Wrócić do siebie" do tej tra- blematykę wewnętrznego zróż­
dycji naszej literatury, w któ- nicowania naszej społeczno3ci , 
rej wojna i obronna żołnierska z kimś, kogo Interesują społecz­
służba związane były z przy- ne i psychologiczne µwarunko-

. godowym romansem, nawiązuje wania dokonujących się u nas 
do tradycji sienkiewiczowskiej przemian. Jednocześnie nie p:>­
- bohaterowie jego powieści w trafi oprzeć się pokusie formu· 
jednakim stopniu uwikłani są łowania pytań, wymagających_ 
w patriotyczne perypetie i w konkretnej odpowiedzi, doma­
tarapaty miłosne, te Qstatme ga się zdecydowanych, a na­
dość często przedstawiane są wet ostrych ocen I przewartoś­
zresztą . w kategoriach humory- clowań. Z każdej powieści au­
stycznych. Powieść przygodowa tora „Nagród I odznaczeń" da­
prowokuje do ujęć sensacyj- łoby się zestawić listę owy.:h 
·nych i Biliński chętnie z tego pomocniczych niejako pytań, u-
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łatwiających refleksję nad za­
gadnieniem zasadniczym: - co 
w naszym życiu najważniejsze, 
ku czemu wiedzie bieg wyda­
rzeń, na ile jesteśmy w stanie 
nad nim zapanować? Aby u­
zyskać odpowiedź szczerą nale­
ży wznieść się ponad wszelkie 
konwencje i przyzwyczajenia, 
spoza przygotowanych na różne 
okazje masek wychylić prawdzi­
we oblicze, rozstać się - na 
.pewien przynajmniej czas - z 
indywidualną I społeczną mito­
logią. Czy jednak stać 'las na 
to? W tej materii Biliński nie 
należy do zbytnich optymistów 
I dlatego bohaterowie jego u­
tworów tak rzadko doznają ka· 
tharsis. 

Podnoszone · przez pisarza 
kwestie moralne nie noszą nig­
dy znamion abstrakcji, same 
zaś powieści nie skłaniają się 
ku parabolicznym uogólnieniom 
prawideł ludżkiego losu. Inte­
resuje go człowiek konkretny, 
określony czasem, miejscem, sy _ 
tuacją. Chqtnle wzoruje· swe 
postaci na realnie istniejących 
ludziach (co oczywiście przy­
biera formę mniej lub bardziej 
wyraźnego kamuflażu). W pe­
wnym sensie wynika · to z tem­
peramentu Bilińskiego - nii:?­
które jego książki spełniają 
między innymi rolę rozrachun­
ku z zamkniętymi już okre­
sami życia, z ludźmi wówczas 
napotykanymi, ze zdarzeniami 
w których uczestniczył. 

W powiekfach Wacława B~­
Ifńsklego tocz!" się swoista psy~ 
chomachla, trwa spór o m:>­
't'elńą oapowiedzialność za czy • 
ny własne i innych. Na Ich bo­
haterów czyha niemało pokus 
- wykorzystywanie wysokich 
stanowisk do realizacji celów 
czysto prywatnych, „używanie" 
życia na prawo I na lewo, 
wszelkie odmiany wiarołomno­
ści (między innymi odstępst·.vo 
od ideałów młodości ..,.- o ile, 
rzecz prosta, one istniały) itd .• 
itp. Z reguły okazują się oni 
ludźmi słabymi, lub wygodr·y­
ml, co na jedno na ogół wy­
chodzi I dają się porwać stru­
mieniowi życia. Uwarunkowa­
nia i uzasadnienia takiego sta-

• 

nu rzeczy zdają się wynikać z 
powiązania sytuacji społeczr>cj 
z motywacją psycholog1cz.ną, 
czyli - Inaczej inówiąc - e­
mocje I namiętności mogą nie­
jako znaleźć usprawiedliwler1e 
w warunkach, w ja~lch bohate­
rom powieści Bilińskiego przy­
szło egzystować, bo nastąpiło 
co'ś w rodzaju powszechnie oo­
czuwanego moralnego rozluźnie­
nia czy wręcz kryzysu. Naj­
częściej zaś występujące, zdr:>­
worozsądkowe, pojm'.lwanie 
świata nakazywałoby po pro­
stu się przystosować. t prze­
ciwko temu - przeciwko mi­
mikrze skierowane jest dydak­
tyczne przesłanie utworów Bi­
lińskiego. 

Układ zdarzeń przedstawiają­
cy losy poszczególnych postaci 
tak jest konstruowany, by mo­
żliwie najdokładniej pokaznć 
dynamikę życia, by uchwycić 

· całe bogactwo zjawisk i fak­
tów, jakie składają się na prze. 
szłość I teraźniejszość poszcze­
gólnych bohaterów. Są oni lud:i.­
mi pełnokrwistymi, odezuwają­
cymi złożoność, różnorodMść 
świata, chłonącymi zmyslowtlść 
otoczenia - niektórzy p'.lsuw'l­
;ą się w tym labiryncie z gra­
cją baletnicy, innych życie 
zwyczajnie przytłacza, gubią się 
w coraz szybszym rytmie dzie­
jących się spraw. 

Moja Impresja ogranicza się 
do prozy Wacława Bl1ińsklego 
bo też znamy go przede wszyst­
kim /ako ·'prózafka. Wypada j~­
dnak dgda~~ iż'" jest on równi ei 
autorem utworów dramatycz­
nych, scenarzystą, autorem re­
portaży literackich oraz adap­
tacji radiowych t telewizyjnych. 
a także autorem zdjęć i tekstu 
do albumu „Łódź, jaką znam''. 

W następnym numerze na­
szego pisma zamieścimy frag­
ment ,najnowszej powieści "-''· 
Bilińskiego pt. „S"prawa w 
Marsylll" dotyczącej poshcl 
J. Conrada. 

ANDRZEJ BARTCZAK 
Ksiqżk~ graficzna „RETROSPEKTYWA" 1969-1979. 
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WŁADIMIR BRIT ANISZSKIJ 

.* 
Nie jestem my~Jlwym, lcc:r geologiem. 
Zwierząt liez 11otneby nie frup1fom. 
Jeśli łosia zabiłem - głodny byłem. 
Jeśli głuszca - też głodny b>·lem. 

Tak łosimi tropami łaziłem, 
by łosia przed ll6~łoobem ustrzec. 
Nikogo nie rm:r.aj.\C, gościłem 
Tam, gdzie i.~ut1yki dziobie gh•s:rcc. 

'Wy, 
którzy f:micrci pragniecie zwierzęcia 

ktt'.rzy wł•!Wiórke pozbawia('ie c1ka -
widzę jezioro, widzę z wysoka 
tę gład'l:iznę łab~dzląl 

Wy, co ściskacie sikorkę w dłoni, 
Żl' i dziobka nic widać prawie -
widzę błękitne niebo z doin, 
widzę obłoki 1urawie. 

W połowie p.r1c11zedlem taJgę. 
czy coś mi wyrzuca sumienie1 
Skrzywdzone przeze mnie czy majdę 
choć jedno w ta.idze stwonenie?! 
1!>60 

Cienka nić wąskotorówki 
prawic gubiła się w zielonym chaosie 
d're\\'Da, hslowfa, pierwotnej 
I nieuks1.&ajtow:mej masy 
lasliw bialortto;kich -
ale ta. nló była metalowa 
jak struny fortepianu, 
h:lf'fonu. 
elektrycznej gitary_ 
Lubiłem ni1~tale, 
których nie mo7.e rodd6 natura -
Jeno potężna magia 
<'złowieka przemysłowe.go. 

"'clą7 :i:ar.icha łlt'lony s.zum 
białoruskich lasćw. 
Cichną wody, 
maleja trawy. 
Człnwiek zr.lam4 ręką ujarzmia przyrod«i· 
Ma - oezy zc !>'hli, 
w głosie slyc·b'.ll: metal. 

Energiczny, natarczywy, niepowstrzymany 
biochemik o nicf,jeskich oczach 
i \\spaniałej ł:rtod,zie archiił'reJ1& 
przebiegi (lboJ1 mas:zyu IJr·zą('ycb, 
<ikrzeczącyrh 11r7ez t'ale dobyJ 
chwycił ze i.t.11ht przer.tiund 
i je.I'noczr,śnie zaehwycuneJ 
laborantki 
arku,..ik 7: kilkoma liczbami 
i wk„~czył do ttanum sanctum swojego instytuł11, 
7decyduwanle fok('laml od11Y('haJąc 
„Cherubina I mlecz płomienisty i •obrotny 
ku strzeżenh,1 drogi drzewa żywota." 

O czyn:1 roztn\·~tają 
\Y czasie w•1iln·1•1 od 'l'aję6 
<·zter,· automah", 
s11ecjalhuJą<:e i.li' w sprzedaży D:l.pojów 
(wino ; soki lawa I kakao), 
które stoJ~ tutaj 
w clc1mnckld1 ubraniach wspil!c7C·snycb 
(z chromowant•r.o metalu), 
przyjąwszy 1mtnralne pozy 
nicz:vm inl~llrr"nr.I, 
(:O łn J•rzypa<lkiem 
spotkali ~ię na hlalarskiej w.~'Stawle? 

BI GRAFIA 
"' szesmis1:-'m wieku 
młody Anglik :z dobrej rodziny. 
by się dort!hii• 11r 1ed trzydzie'lt~·m rokiem życia 
solidnego ~yci•1r:vsu, 
niemało mui-iai i.ie WJsilir. 
MmsiaJ flr'Ł''ll:i ,l'.'1'nlej kilka lat przesłużyć 
" Jt•Jnej z =trmli 
wa1C7ą('y('h na i'11nty11l'ncie, 
gdzie prze1. <ah· c·zai1 t.rwi.ły wojny 
o hiszpańslti<'. nttstria<'klt- luh 
.lakif'knlwiek :1rnf' d'lled1irtwo, 
wojny !'ifl•1mioktnle, trzydziebłolclnie i stuletnie. 
rowlenien hył w~iąć udział 
w wyprawłe do brzegów Am('r:-k!. 
Powinien 1,y: w mlędryczasle zda7yć zapisać się • 
jako st m!Pnt 
na uniwl'rs~·tl'l \\' Patl"'ff!, 
nattczy(> sle "łosk !eto ję1yka I i;posob6w Pctra11<i, 
ieby w Tower, t'1Pka.iąf! na kaźń, 
napisać na <''t.<'śf. królowej 
czternaście r:iie ... htzitdt>le \vytwornych wers•)w, 
zasługująe'.'·r.h n:1 to, 
by stać się crzdo?Ją antologii poedi angiel~kleJ 

, 

Przekład :JAN HU SZCZA 

Wł ADIMIR BRI'rANISZSKl.1 ur. \IV 1933 roku w Lenlnr:radde w I•· 
tacb 1956-73 pracował jako Inżynier geofizyk, brał udzlał w r6źnycb 
d:tleklch ekspedyclaeh poszukiwawnvch, Debiutował tnmlkll'm wierszy 
w 19'iR roku, jest teź autorem tomu prozy . Otrnmał na~rode ZAIKS 
za pruklady z poezji t prozy polskiej , Tłumaczv także z angl~lsklego. 
Wszystkie wiersze, poza datowanym 1960, pochodzą z nowej kslątkl 
„Otkrytoje prostranstwo" (Przestrzeń otwarta, Moskwa 1980), 



W środku lata w praskim biurze 
„Budimexu" milczą telefony. Dyrek­
torzy krążą po łwdowach albo urlo­
pują. Po raz pierwszy więc jadę do 
C1.akowfc bez uprzedzenia. 

Czakowice - to peryferie na pół­
nocy Pragi. Je<l71e s!ę tu długo, a 
wysiada w R<Jlu. Dobrze widać tutaj 
przesuwającą się granicę miasta Już 
za parę lat budowlane wykopki za­
trą miedze. oddzielające jeszcze o­
siedla: Czakowice, Proszek, Letnany ... 
Powstanie nowa Jzielmca. 

W pewnym stopniu będzie to rów­
nież zasługą Polaków, którzy od 
czterech lat budują na -.zakowickich 
polach kombinat LTiięsny. Jest to o­
becnie jedna z ważniejszych pras­
kich · inwestycji. W niedalekiej przy­
szłości zaopatrywać będzie w rmęso 
(i jego przetwory) połowę mieszkań­
ców stolicy. 

Na razie gospodarze pokazują bu­
dowę zachodnim gościom jako wzór 
dobrej roboty... Wśród „polskich bu­
dów" w CSRS ma ona we współ­
zawodnictwie - pierwsze miejsce. 

Z tych powodów niełatwo o niej 
pisać. Niemodnie. Bo nad autoire~ 
wisi posądzeni"! ,J dalszy ciąg„. „pro­

. pagandy sukcesu". 

1 

Czakowice nie są naturalnie pierw­
szą - chronologu.:zaie - „polską bu• 
dow.ą" na terenie CSRS. Długą listę 
(od 1967 roku przeszło sto_ pozycji) 
przynoszą reklamówki „Budimexu". 
Są tu np. cukrownia i osiedle dom­
ków jednorodzinnych, drukarnia i 
fabryka kauczy:~o.h drogi i pawilon 
handlowy w B;nie, cementownia, 
nadajnik TV i.. zabytki, których 
konserwację ,Budimex" zleca od nie­
dawna PKZ. 

- Centrala Handlu Zagraniczne­
go „Budimex" to tylko „czapka", re­
prezentacja ponad dwustu przedsię­
bior~tw p..1lskieio budownictwa 
mówi mi wicedyrektor ,,Budimexu" w 
Czakoy;icach int. Wojciech Barczew­
ski - Centrala sama w 5obic nie 
ma potencjału produkcyinego. ,Jest 
tylko organizato~em handlowej ob­
sługi kontraktów, firmuje budowla­
no-montażową stronę inwestycji. A 
jest ich dzisiaj ponad trzysta - w 
siede:mnastu krajach ... 

W Czechosłowacji „Budimex" rea­
lizował ostatnio 48 kontraktów, war­
t„ści 120 mln rubli (odliczając koszt 
elektrowni ,.Prur.f•rzo~ II". budowa­
nej „pod klucz•• za blisko pół mlllar­
da rubli). Jest to mn1ej więcej 20 
procent całego eksportu da CSRs. 
Ale wszystko wska-.uje na to, że cza­
kowłcka budowa będzie jedną z o-
statnich. Plany h.' .• 1dlowf' na lata ·• 
1981-85 między CSP..S n Polską nie 
przewidują nowy<'h kontraktów na 
eksp<)rt do CSRS kompletnych o­
biektów i usług bl!dowllino-montażo­
w.vch. Zakłada ~ię w zasadzie tylko 
ukończenie rozp.:Jc;,-ętych prac. Tę 
eksportowa luką - dJa wyrównania 
płatniczego bilan..u -- t-ędzie Polska 
musiała pokryć ek-;p0<rtem maszyri. 

Były w dotychczasowej budowla­
riej współpracy hczspnme' sukcesy. 
Nie zawsze jednak ldme tak do­
brze, jak chocia7b) z regulacją dwu­
stu kilometrów t:;.iby, t&kończoną na 
233 dni przed terminem ... Mozolnie. 
~ardzo mozolniP orzcbh~ga realizacja 
. ,Prunerzo.wa r1 5-blo'.łowej elek­
trowni cieplnej o mocy 1050 MW -
ostatniej w CSRS na paliwo kon-

wencjonalne (węgiel brunatny). Bu­
dowa trwa już 3,3 roku, a dopiero 
niedawno minęła półmf'tek. W grud­
niu ub. roku - zgodni~ z kontrak­
tem - miał być oddany pierwszy 
blok Terminu nie dotrzymano. Choć 
na około sześc lat zaangażowaliśmy 
tutaj spory potencjał 1.;nergetyczny, 
kosztem - rzecz jasna - elektrowni 
!:iudowanych w Opolu, Poła1\cu czy 
Bełćhatowie; codzienne kł..,.poty 
bud?wnictwa spowodo\\.nły kilkumic­
<:ięczne opói.nlenie. Pr:\cc projektowe 
podzielono między kllllanaścic oiur 
projektów. co odbija się na dokład­
nosci. rytmicznoścl i k-,sztach. 

Losy tej budowy rozstrzygają się 
również w krajowych fabrykach i 
hutach. W styr.zniu I 080 roku nad 
możl!wosciami dotrzymania termi­
nów debatowało nawet Prezydiunl 
Rządu, jeszcze w starym składzie ... 
Obecnie pl'Zed karami umownymi ra­
tuje się prowizorką i zwiększaniem 
zatrudnienia (z 3,5 do 3 tys.). 

Wszystko to pnesłanin świadomosć 
potencjalnych korzyści, jakie przy­
niesie nam bu:fowa tej elektrowni 
(m. in. zwyzka naszych akcji na 
wolnodewizowym rynku budowni• 
czych komplctnyd, obiektów energe­
tycznych, opłacalne dla nas związa­
nie - prze.z projekty - właścicieli 
elektrowni z poic;kimi służbami re­
montowymi i s•Jrwis'Jwymi, możll· 
wość przekształcenlil deficytu w ob· 
rotach z CSRS .v mewielką nad­
wyzkę - dzięki tl•mu kontraktowi„.). 

Budowę kombinatu mięsnego „Pra­
ga - Północ" w C'zakowicach po­
przedziła podobna inwestycja, wzno• 
szona w la,tach 1972-76· na połud­
niu miasta - w Libuszy. Każdy z 
tych zakładów ma produkować 40 
tys. ton wyrobów. 

Ale budowa „Libuszy" przyniosła 
nam również i straty. Niektórymi, 
niechlubnymi efektami zamteresowa­
ła się nawet prokuratura. Druga te­
go typu inwcs•.ycja siłą rzeczy m u -
s 1 a ł a być lepsza, choć może nie 
mówi si~ o tym na budowle wprost. 
zwłaszcza przy dziennikarzu... Całos­
clą naszych aktywów i strat w eks­
porcie budownictwa ma zresztą za­
jąć się specjalną komisja mieszana. 
Zgod11ie z punktem trzydziestym Po­
rozumienia mi~dzy Krajową Komisją 
Koordynacyjną Budownictwa NSZZ 
.,Solidarno5ć„. a Komisją Minister­
stwa Pudowni::twa I Przemysłu Ma­
teria?ów Bud<>wlanych (podpisanego · 
23.X.80 r. w Gdańsku• celem tej ko­
rntsji będzie „doitonan!e oceny za­
wartych i zawierauych kontraktów 
oraz Ich konsekw1mc:ji dla zadań kra­
jowych„. 

2 

Ale w Czakowic:~ch Czesi podzi• 
wiają naszą dyscyp\Lnę I orga>11iza­
cję pracy. Na początku jednak 
wspomina inż Władysław Zuber -
nif' bardzo nam dowierza!: .. Jak to 
było choćby z kotłownią? Miała ona 
być jednym z obiekt~w wykonywa­
nych w pien,vszej kolejności... 

- Gospodarze oswladczyll, że prę­
dzej im kaktusy na rękach wyros­
ną, niż przekażemy obiekt w termi­
nie. Oddaliśmy to było nasze pierw­
sze zwycięstwo. Potem przyszły na­
stępne. 

Jeslenią 1980 roku czescy partne­
rzy - do kt6ryt.h należy montaż u­
rządzeń technologicznych jakby 
przestali nadążać za tempem Pola-

ków. W listopadzir było wiadomo, 
że termin oddania inwestycji prze­
sunie się o ok. 9 miesięcy. 

Miałem okazję sprawdzić, że w 
polskiej robocie tempo nie r:1sło wca­
le kosztem star:mnośc1. Przykładem 
- elekt prac wykończeniowych w 
budynku s:.1cjal11ym, mieszczącym 
stoł6wkę szatnie i łazienki. Ułożenie 
ceramicznych płytek oraz kafelków 
ktoś określił mianem... „symfonii bu­
dowlanej" (a jest to opinia bez­
stronnego fachoW'!łl). Nie ma w tym 
przesady, choć trudno też o szybkie 

TOMASZ 
SOLDENHOFF 

BUDOWAĆ 
JAK 

NA SWOIM 
(Korespondencja ~ CSRS) 

i celne porównanie z przykładem z 
jakiejś znanej mi krajowej budowy. 
Na czym polega „sekret" gładkich 
tynków i równo położonej glazury? 
Spytany c to Stanisław Jasiń~ki z 
wrocławskiego .·Instalu" który m. in. 
kierował tymi pracam:, odpowiada: 

-- Po prostu robimy to dłużej niż 
w kraju, na wydłużonym dniu pracy, 
po godzinach ... 

Inż. Zuber: - Nikomu tutaJ nie 
opłaca się robić żle, bo tr?.eba wte­
dy robić dwa razy, po raz drugi­
za darmo. G1merałna zasada na bu­
dowie jest podporządkowanie się lu­
dzi obowiązkom \··ynlkającym z kon­
traktu. TutaJ ni'<i nie mierzy czasu 
pracy zegarlti~m. Najwainiejszy jest 
termin, jaki zap!:mowano w umo­
wie. 

W wielu miejscach widać tego do­
w0d1. ł..ad i porn1dc1l: wokół ~ to. 
tneba 1.aznaczyć nie oddanych 
przecież Jeszcze v'bfolHów tdo konta 
hudowy przeszło rok) . przyjemnie 
kontrastuje ze w-spomnieniami hała­
ganu, charaktery1tyrznego co tu du­
żo mówić dla większości naszy.:h pla­
ców budów .. Jakos nil' widać porzu­
conych, rozpruty.·h •.yorków z ce­
mentem leżących pod, gołym niebem 
ani stert nikomu nie potrzebnej ce­
gły, nie wspominaJąc o ::enniejszych 
urządzeniach T•„ co było zbędne 
wywiezione. teren w:vrownują ~py­
chacze, sprowadza się ziemię, for­
muje trawniki, wylew!A asfaltem a­
lejki, sadzi drzewka... Tak jak się 
to już stało wcLesn!ej w - usytuo­
wanej na skraju - części socjalno­
administracyjnej . 

Wrażenie rośnie, gdy int. Zuber 
wylicza mi na palcach miasta, z któ-

rych pochodzą budowli.mi. 
nie starcza, więc filż:mier 
kuje: 

Palców 
wykrzy-

- Po prostu cała Polska tu jest! 
Każdą „działką'" zajmuje sit: inne 

przedsiębiorstwo (w sumie zanotuję 
ich w listopadzie dziewięć). Mego 
przewodnika po huctowlc - specja­
listę do spraw BHP - przywiodło 
tu z Wrocławia. l\le na liście są rów­
nież Górale, Ka$zuhi, z Po-mańskiego, 
Kielecczyzny.. Udało się tu pogodzić 
i skoordynować Uik rćżne żywioły, 
tak często zróżuicowany - za spra­
wą regionalnych tradycji -- stosunek 
do pracy. 

I sekretarz FOP /\dam Swistak 
podkreśla wagę prawtdłowego dobo­
.ru pracowni·ków. Ale przecież i z 
tym bywa różnie. Teoretycznie 
przedsiębiorstwa, 1:Iłos1one do reali­
zacji umowy. P"winny wybierac i 
delegować do -.vrocławskiego Biura 
Eksportu Zjednoczenia Budowmctwa 
najlepszych. Tymc7.asem nieraz decy­
dują inne kryteria (a cz~sto i zwy­
czajne ,.chody") i oto wyjazd na sta­
nm-1;isko zwyldego robotnika załat­
wia sobie... inżynier Na opis<lnej 
niedawno przez dwutygodnik „ITD" 
budowie - w hdnym z krajów arab­
skich - pon!ld 1/3 zatrudnionych nie 
posiadała wymaganych kwalifikacji, 
a 12 procent rob01tników nie praco­
wało wcześniej w z,awodach, które 
mieli wymienione w umowie. Co 
prawda w Czakowicach nie zdarzyło 
się jeszcze, aby piekarz wykonywa! 
pracę ... zbrojarza, Jak to zdarzyło się 
gdzie indziej. 

Właściwe kwalifikacje, dyscyplina, 
a!c i „podejście' do ludzi składają 
się, zdaniem szefów budowy, na po­
wodzenie. 

Dyr. W. Barczewski: Biuro 
Eksportu podpisuje umowy z regu­
ły na- rok Przedłużenie zdarza się 
wyjątkowo, jest formą nagrody za 
dobrą pracę JeżE.I' ktoś sprawdza się 
i nie ma lepszc;p od siehie następ­
cy - zostaje na ału?cj. Ale 2 hita 
to już maksimum . Tu ludzi nie przy-
1riymuje się bez potrzeby. 

Inż. W. Zuber· - .Tui na początku 
wyjaśniamy, jakie są wyma~ar.ia, 

warunki i trudności Karzemy bar­
dzo rzadko. ale za to surowo. Powrót 
rlo kraju jest ostatecr.nosdą 

W lipcu ub. roku stan załogi prze­
krac;:ał 800 osób Jesienią zmniejszył 
si<~ n połowę Zbliżył się koniec I e­
tapu budowy. Opustostaly robotnicze 
hotele. 

~ Załoga jest w ciągłym ruchu, 
V t::udnp, więl' ~ mówić () ścisłej integra~ 

cji - stwierdza Int. Jan Jagactew­
ski. .przewodniczący rady · -zakłado„ 
wej. 

I'> jednak budowa znana jest z po­
dejmowanych tu socjalnych i kultu­
ralnyrh akcji Służyć one mają inte­
growaniu ludzi. Opowiada o nich 
szef RZ, inżynier z Głogowa, pracują­
cy w Czakowicach od półtora roku. 
Wśród pierwszy<'h obiektów posta­
wionych przez P!llaków były kawiar­
ni'-' i sala widowiskowa. W każdy 
ponledziałt>k wy~wif'tla się w kinie w 
Czakowicach polski film dla ludzi z 
budowy (wstęp wolny). Na inne im­
prezy można pojechać do Pragi: ra­
da zakładowa zwraca połowę ceny 
bilt tu do teatru czy kina W organi­
zowaniu imprez budowlani współ­
pracują m. !n. „ Polskim Ośrodkiem 
Informacji i Kultury. 

W S\VIECIE 

Na większe tmprezy zaprasza si' 
zespoły z Polski i Czechosłowacj;, 
ale po<kzas organiwwanych co mie­
siąc przez Koło ZSMP wie-crorków 
ta.necz.nych gra własna budowlana 
orkiestra. W ozdobio.nym proporczy­
kami I dyplomami pokoju RZ słu­
cham opowieści kilku zapalonych 
wędkarzy, których wcale liczne, bo 
50-osobowe grono odnalazło si~ i 
zorgainizowało na budowie. Do ·m­
przez koła dopłaca rada za-kładowa, 
podobnie zresztą jaik do innych sek­
cji sportowych. Działa ich tu kilka. 

A seikreta·f!Z Adam Swlstaik pro­
wadzi mnie na Sl~aj placu b~dowy 
i mówi: 

- Interesuje pal!la kultu.ra robot­
nlk6w? Pokażę plll!lu coś niesterec;­
ty.powego.„ 

Na pierwszy rzut oka jednak n' c 
orygi•nalnego. Przy drodze na zaple­
cze budowy stoi niepokaźny l'arak. 
Wygląda na biurowiec i był nim 
zresztą kiedyś, na il!lnej buduwie, 
zanim stał się hotelem, czy raczej -
mówiąc ściślej - tymczasowym do­
mem rodzinnym dla za,trudnivnych 
na budowie pracowników. To bardzo 
proste. Przeciętny czas pobyt-u w 
Czakowicach trwa rok. Niby n'e jest 
to dużo. Poza tym budowa nie jest 
szc:zególnie odległa od kraju, po­
równując choćby z Nigerią <:zy Ku­
wejtem. Ra.z na kwartał rada za­
kładowa finansuje połowę kosztów 
pod.róży do Polski. Coraiz łatwiej też 
wyskoczyć na w~kend do domu -
stale przybywa zmotoryzowariyrh ..• 
Ale decyzję o tym - jedynym w 
swym rodzaju - hotelu dla „rzyby­
wających w odwied.ziny rG<lz1n pod­
jęto na budowie zgodnie. - N•?. wy• 
daliśmy nawet złotówki! - pi.rjkre­
śla sekretarz. Przy adaptacji na ho· 
tel przepracowano społecznie p<>nad 
10 tys. godzin. Półtora roku temu 
biurowiec nie wart był nawet stu 
tysięcy, dziś wart jes-t 1,5 mln. 

Przyjeżdżają więc żony, często z 
dziećmi, przyjeżdfają rodzict> Te­
oretycz,nie każdy na budow'e ma 
prawo do dwutygodniowych wc;:a­
sów z rodzfoą bez .. opuszczania pla­
cu budowy. Praktycz.nie jednak 
chętnych jest dziesięć razy więcej 
niż miejsc. Zwłaszc,za że są to 
miejsca dosłownie za „psi pieniądz". 
Doba kosztuje zaledwie 5 koro·1 za 
łóżko (w normalnym hotelu średn•ej 
klasy ok. 50), a wyżywienie 12 (bez 
kolacjil W dodatku dyrekcja zapew­
nia przybyszom turystyczne atr<1kcje. 

- Chcemy to wykorzystać dla 
przybliżania rodzinom naszych pra­
cowników {<raju i ludzi. Orgarizuje­
my wycieczki, imprezy, spotkania -
opowiada inż. Sw!stak. któ:-y przPZ 
cały czas naszego obchodu budowy 
uporczywie lrogoś szuka„ . • 

Poszukiwanym jest inż. Nowicki, 
nadzorujący dekarzy. Sekreta / z 
zapałem pertraktuje z nimi na cemat 
reperacji dachu hotelu (widać. ie 
to jego „oczko w głowie ... "). Dekarze, 
nie narzekający na brak rob<Jty, 
droczą się przez chwilę z sekreta­
rzem. - W końcu jutro w pokoju pod 
dziurawym dachem może zamieszkać 
żona któregoś z was - arg111nentuje 
inżynier. Robotnicy przyrzekają na­
prawić przeciek. Rzecz jasna - bez­
interesownie. Każdy z nich ;:zuje się 
gospodarzem na tej budowie . Oripo­
wledzialnym nie tytko za <>wój od- . 
cinek. Myśli i pracuje tak, jakby na 
swoim. 

Wydarzenia w Portugalii wciąż dostarcz:iją 
powodów, aby w komentarzach powracać óo 
tego kraju. Na początku grudnllł ub. roku od­
były się 'tam wybory prezyder'- kie, których 
wynik ponownie oddał urząd prezydencki w 

poniżej - będą chronione. Przed kliku dniami 
natomiast zaprzysiężony został nowy rz1td 1 
Pioło Balsemao na czele. 

Jest to już trzynasty rząd od tamtej pa· 
miętnej daty. Konserwatywny, jak poprzedni, 
ponieważ utworzony przez przedstawicieli t·tw. 

się „uwstecznić" konstytucję. Jednakb r.róby 
takie będą z pewnością podejmowime, a to me 
wróży stabilizacji w kraju. 

Przy tej uwadze raz jeszcze wróć'Tly do 
grudniow:i:.ch wyborów prezydenck ·eh. Crcemy 
bowiem podkreślić. że tym razem Ea"f'S 'Jyl 
kandydatem „ogólnonarodowym . ponadpartyj­
nvm t niezależnym". Portugalczyry, •1iąża1..y 
dalsze nadzieje z „rewolucją goźrlztków" liczą, 
że swym autorytetem i pozycją może on ia·, 
grodzić drogę zamachom prawicy na zdobycze 
sprzed prawie siedmiu lat. 

łowość. że pokój na świecie zależy w wysokim 
stopniu od stosunków USA z ZSRR. Powinncl 
więc z tego wynikać polityczna pi aktyka. 

Tymczasem w Stanach Zjedno':'r.cnych w se• 
nacklch komisjach trwają przesłu, hania w sp1 a­
wie dokonanych przez Reagari~ nomfnat.jt. 
Szczeg61ne zainteresowanie wzbuoia kandyda· 
tura A. Haiga na stanowisko ~ek1 etarla c;tanu. 
1' to głównie z powodu roli, Jaką odegrał w 
or.tatmch miesiącach prezydentur~ Nixona Cno· 
dzi oczywiście o aferę Watergate Ten aspekt 
podnoszą demokraci, grożąc, źe próby tuszo­
wania przez republikanów tej roh przedągną 
dyskusję i opóźnią akceptację r.ominacji. TYDZIEŃ 

W POLITYCE 

~ce R Eane~a. Jego nazwisko ł::tczy się bez­
pośr Prl nio ze maną ,.rewolut:ją goździków„ w 
1974 r<,ku, a więc grudniowa 1 F elekcja stała 
aii; jak gdyby potwierdzeni~m. Zr. idee tej ie• 
wolucji - mimo prób zamachów na nie, o czym 

Sojuszu Demokratycznego. Jest ~o jak wia lo­
mo, ugrupowanie sił prawicowych i ufrqma­
nie władzy w jego rękach oznacżi; niespokojny 
czas dla Portugalii, nasilenie walki z lewicą 

i prezydentem. 

Dlaczego? 

Otóż prawica chce za wszelką cenę amieuić 
łi.onstytucJę, która uważana jest 1a najbardziej 
postępową na zachodzie Euro~y Gwaran~1J3e 
ona J1eformę rolną, nacjonaliza'.!ię częsci prz:e· 
mysłu, funkcjonowanie rad r"->bolntczyrh„. Nic 
więc dziwnego, że siły prawicowP zamieu.iją 
w niej dokonać korekty. Oo tego jednak tneba 
213 głosów w parlamencie, a taką liczbą man­
datów Sojusz nie dysponuje. Z tego też wzgl~du 
nowy premier oświadczył, że szukać będzie "9• 
parela w Partii SoeJałistyczneJ, która - pr z,y­
pomnijmy - poprzednio formo\\'aia rządy. Czy 
poparcie znajdzie? Wydaje się wątpliwe Auto• 
rytet przywódcy socjalistów - M. Soan:c;a t~st 
nadwątlony I zgoda na skumarue sit: z ~Iłami 
zachowawczymi dla takiego celu, jal.- : Wtljl\ 
konstytucji, musiałaby być kroki' m sam„bóJ­
czym. 

Komentatorzy nie wierzą, że St.juJzow uda 

z innych tematów tygodnia wybierzmy bliską 
już zmianę na stanowisku prezydt'nta USA. Jak 
wiadomo, 20 stycznia urząd te:-i obejmie zwy­
cięzca listopadowych wyborów - Il. Rt'agan. 
Pełno więc w komentarzach ocen spekula1.:Jl . 
domysłów, jak pod jego rządami - republika­
nina-konserwatysty - potoczy 1~e polityka \\e• 
wnętrzna i zagraniczna USA. Prrede wszystlclm 
zaś, czy I kiedy podjęły zostanie dialog z ZSRR. 
I dalej - czy jego pierwszym te1T1atem będzie 

zawieszone przecież w pr6żnt porozumienie 
SALT Jl i cały kompleks spraw. r związanych ze 
:r:brojenlami. 

Praktyka udowodniła, jak wielki wpływ na 
stan stosunków międzynarodowych I odpręż.e­
nte ~wiatowe mają kontakty miĘdzy dwo:na 
najwiekszyml mocarstwami. Reagan - przy­
pomnijmy - w końcowej fazt~ kampanii wy­
borczej i już po zwycięstwie uznał tę praw1d-

Senatorzy interesują się też nJektórymi po­
glądami Haiga. Oczekują, że pe•nlej naświetli 
swe stanowisko na temat Afryki . Trzeclt:'!;O 
świata i Innych problemów św:atowych w 
których bądż nie wypowiadał się wcale, bądź 
jego opinie były powierzchowne 

Zakończmy przegląd wydarzeń stwierdzeniem, 
że dużo emocji w ostatnich dniach wzbudz:ała 
w Stanach Zjednoczonych sprawa amerykaó· 
aklch zakladnik6w, przetrzymywany<:h w Trame. 
P.rzy mediacji Algierii trwały roLmowy i. pr11w• 
dę mówiąc, targowano sii: o plet•ladze: o wleJ. 
kość c;umy. którą złożą USA. Komentatorzy 
spodziewają się, że ostatnie godziny prezyden• 
tury Cartera przyniosą powrót ~-.akładników d.i 
domu. Nie uprzedzajmy faktów„. 

W. StAWSKI 
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O publicystyce Włodzimierza 
Sokorskiego pisywałem w tym 
miejscu wielokrotnie. Wracam 
do tego tematu po każdej_ no­
wej książce publicystycznej te­
go pisarza i działacza politycz­
nego. Wiem doskonale, że po 
każdej książce Sokorskiego sy­
pie się lawina listów i sprosto­
wań na łamach prasy literac­
kiej. Sokorski pisze nieco non­
szalancko, nie zawsze sprawdza 
fakty, zbyt często zawierza 
własnej pamięci„. · 

Ale to co pisze jest zawsze 
żywe, pełne pasji i swoistego 
uroku. Oczywiście nie zawsze 

powiedziałem, ie nie na przy­
padkowych potknięciach decy­
dują się losy historii, lecz na 
wypadkowej wielu zjawisk, w 
tym błędów I zakrętów, które 
są częścią ogólnego rozwoju". 
Zdaję sobie sprawę jak trud­

no byłoby dziś na podobne py­
tanie odpowiedzieć tak samo -
że wypadkowa, że przypadkowe 
potknięcia„. A przecież godne 
uznania jest to, że i dziś So­
korski nie unika dyskusji i od­
powiedzi na trudne pytania. 
Cała ta książeczka to przecież 
także efekt cyklu wykładów na 
Uniwersytecie Warszawskim~ 

Brak koncepcji akurat w chwi· 
11, gdy jest ona jak n~jbardziej 
potrzebna. 

o 
FLEKSJE 
ULTURZE 

Z rozdziału o przededniu 
Października przepisuję dalsze 
zdania, · które brzmią mi nie­
zwykle aktualnie: „Tolerancja 
jest warunkiem twórczej myśli. 
Lecz tolerancja bierna kryje 
bezwład ideologiczny w rów­
nym stopniu co jej zaprzecze­
nie. Tolerancja aktywna musi 
oznaczać posiadanie określonych 
pozycji, o które się walczy. 
Tych pozycji nam dzisiaj bra­
kuje, Nie dlatego, że ich nie 
ma, lecz że weszliśmy w etap 
przeczenia, który nie sprzyja 
aktywnemu rozwojowi przyję­
tych przez nas pryncypiów, I 
to w stopniu równie szkodli­
wym co wczorajszy dogm!l­
tyzm". 

Dywaguję tak sobie na mar­
ginesie nowej książki Sokor­
skiego, zdając sobie sprawę, re 
dla mnie, dla mojego pokolenia 
otwierają te stronice szerokie 
pole do refleksji. Niestety -
niewesołej refleksji. 

zgadzam się z jego ocenami ł 

poglądami, ale ta publicystyka 
ma ogromny walor - jest wia­
rygodna I bardzo osobista. 

Nic więc dziwnego, że sięg­

nąłem z zainteresowaniem po 
nową książkę Włodzimierza So­
korskiego, zatytułowaną nie­
efektownie „Refleksje o kultu­
rze". Są to - oczywiście - re­
fleksje nie tylko o kulturze, o 
już szczególnie zainteresowały 
mnie uwagi pisarza (i ówczes­
nego ministra kultury) na te­
mat odnowy sprzed ćwierćwie-
cza. • 

Pisze Sokorski: „Gdy w roku 
1955 zapytano mnie w auli Uni­
wersytetu Poznańskiego, dla­
czego bronię socjalłzmu, mimo 
nieuniknionego procesu odejścia 
polityki partyjnej i państwowej 
od dotychczasowych zasad, od-

I jeszcze jeden cytat: „Po­
mysł by rotacją I nieustanną 

reorganizacją zahamować de­
strukcyjne procery, nie był 

koncepcją twórczą. „Zamiast" 
nigdy nie jest polityką, lecz za­
woalowaną słabością". żeby nie 
było żadnych wątpliwości - te 
słowa dotyczą połowy lat pięć­
dziesiątych. 
Pisząc o tamtych latach So­

korski stwierdza, że cały ów­
czesny ruch polityczny nie był 
sam w sobie niebezpieczny. 
Mógłby świadczyć o ożywienill, 
gdyby jednocześnie równie o­
fensywną postawę wykazyw:iła 

partia. Tymczasem tak nie by­
ło. Polityka kulturalna nabie­
rała wprawdzie nowych barw - · 
niestety, nikt nie posiadał n:i­
wej koncepcji. 

Odwieczny polski problem! 

Natomiast dla pokolenia, któ­
re jeszcze dziesięć lat temu za­
l~dwie kończyło szkołę podsta­
wową - ta książka będzie 
swego rodzaju dokumentem 
czasu. 

Będzie ta książka dokumen­
tem mówiącym, że nie wszyst­
ko jest takie proste i jedno­
znaczn~. W naszej najnowsz(?j · 
historii nie ma podziału na „_ 
tapy „dobre" i „złe". W „złych" 
bowiem działo się wiele dobre­
go - a w „dobrych" bardzo 
wiele zła.„ Ta pokrętność na­
szej współczesności wyzie.-a 
bardzo wyraźnie z książki So­
korskiego - jest ona bowiem 
dokumentem podróży po dro­
dze; która nie szczędzi nam za­
krętów. 

WIDOK 

oczekiwać, aby krytyki odnosiły jakiś pozytyw­
ny skutek. Tak jak Pan Bóg nie odpowhda 
przecież na modlitwy, tak teleWiT) jna karaV'1a 
na pnechodziła mimo krytyk, kiernjąc się we­
dle azymutów ustalanych tam gd1ie wzrok ..-Je 
si~ga. Taką formułę przyjmował w owe lata 
(jak mówią optymiści - minione·• także or·;an 
Radiokomitetu „Radio i Telewizja". Używam 

CO TO .JEST 
ANARCHIA? 

Mamy takle czasy, :i:.e trzeba liczyć się ze sło­
waini, choć swoboda dyskusji panuje wielka. Każ­
dy mówi, co chce i myśli, l ,bdrdzo dobrze. O 
to chodzi, żeby moina było ~wobodnie mówić to, 
oo się myśli. Zawsze dobr.;;e jest podyskutować 
swobodnie, zanim przystąpi się do realizacji ja­
kiegoś postanowienia. Lepiej dyskutować przed 
robotą niż w czasie roboty. Dlaczego więc trzeba 
liczyć się ze słowami? 

Chodzi po prostu o to, aby w dyskusji używać 
słów w takim znaczeniu, j!lkie one rzeczywiście 
posiadają. A to nie jest takle łatwe. Przez wiele 
lat odzwyczailiśmy się od mówienia wprost, po­
srugiwaliśmy się często aluzją i słowu nabierały 
innego znaczenia niż je w rzeczywistości wsiada­
ją. Nauczyliśmy się tego i dziś nie w~zyscy potra-

. fią się od tego odzwyczaić. Dlatego właśnie ma­
my takie czasy, kiedy trzeba liczyć się ze słowa­
mi. Trzeba od nowa przywracać im właściwy 
sens. 

Na przykład anarchia. Z filmów historycz,nych 
traktujących o czasach wojny domowej w Rosji 
wiemy, że ówcześni anarchiśd wypisywali na 
swoich sztandarach hasła: „Anarchia matką po­
rządku". Dla nas jednak an;ircbia jest przeciwiP.ń­
stwem porządku. W potocznym rozum!eniu jest to 
taki stan, kiedy panuje zupełny bałagan, dezorga­
nizacja, kiedy każdy robi co ~hc.-e, nie licząc się 
ze skutkami tego, co robi. „Encyklopedia po­
wszechna PWN" anarchię okreś'a jako „dezorga­
nizację. stan chaosu powstały wskutek niemocy 
lub braku ośrodków władzy, zwłaszcza wład;i;y 

państwowej". Istnieje też anarchizm - kierunek 
społeczno-polityczny, przedwstawiając.v się wszel­
kiej władz;y: państwowej, zmierzaiący do jej ~nie­

sieni'ł. Anarchizm miP.wa ie<>7.czr. tu i ówdzie 
zwolenników. Nie sadzę. apy w3r6d Polaków, któ­
rzy wprawdzie władzy z przpwyczaje'lla nie ko­
chają. ale potrafią nn tyle trzeźwo myśleć, ·że 
rozumieją jej niezbędność. 

Fryderyk Engels napisał ki~dvś: „Siły spo~ecz­
ne, podobnie jak siły natury, rlziałaja ~lepo, gwał­

townie, niszcz1ro - d"pókl· !eh nie po1namy i nie 
zaczniemy się liczyć z nimi". Mvśmy •obie wmó­
wili, że w społeczeństwie so::jalisty~rnym siły 

szą niecierpliwość w stawianiu pos.tulatów pod 
adresem telewizji. Prezes mówi mie;dzy innymi, 
ż~ „cały rok 1981 będziemy usuu:-a{ nieprawid· 
lowości, oczyszczać - przy pomoc11 NIK - n'l· 
szq h;potekę („.). Wiele jest tu rozrzutno.ł~i. 
VJiele niepotrzebnych funkcji, fikc1rlnych etat61v, 
ogromne kontrasty dochodowe, szereg dzi.k1ch 
inwestycji". I dalej: „Musimy liczyć się z tym, 

Jeszcze kilka miesięcy temu pi~anie o tele­
wizji (pomijam zapowiedzi programowe) było 
działaniem o pozornej użytecznośc.I publicznej . 
Można,. sobie było pisać do woli. Szefowie Tv:E' 
mieli swój OBOP (Ośrodek Ba~ar.;a Opinii Pu­
blicznej), który na tyle spełniał i:woją rolę, na 
ilE: potwierdzał decyzje programowP Był to lak• 
GUS, którego danymi trzeba było się niekiedy 
podpierać, tłumacząc oczywiste bzdury progra­
mu. Mogę się mylić. Usprawiedliwieniem "ie-
chaj b~dzie fakt, że instytucja ta wydając swo- ~ 
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nych okolicznościach. W niedzielnych „Spotka­
niach w Dwójce" poddano ocenie telewidl~";V 
polskie seriale. Do najgorszych widzowie zali-
czyli takie tytuły jak „Życie na gorąco" oraz 
W slońcu i w deszczu". A pamiętamy jak po 

~misji tych dwóch seriali telewizyjn.i sponsorzy 
pt zerzucali się statystykami „wysokiej ogll!d~l­
ności" przekonując nas do wartości obu seria.o­
wych fabuł. Zresztą pisałem ju~ kled.yś na tym 
miejsru. iż ilościowe statystyki z~a~ą _się psu 
na budę (tyle tylko, że pies telew1zj1 me oglą­
da), jeśli n~ liczbach się kończą. 

Powiedziałem na wstępie tego tekstu, że „moż­
na było sobie pisać do woli". Miałem oczywiś.:1e 
na myśli wolę instytucji, która ostatnio znala1ła 
się w centrum uwagi. Właśnie trwają prace r>acl 
jej , ustawowym uregulowaniem. Choć trze_ba 
f.biektywnie dodać, że felieton telPwizyjny m•al 
u cenzorów „wariackie papiery" zatem na~ze­
kajmy umiarkowanie. „Można było sobie pisać 
do woli" znaczy również to, iż nie należało 

n 

c:asu przeszłego, bo również do optymistów Mę 
zaliczam. Tygodnik ów jakby ostatnio się zmie­
nił. Wprawdzie program tv. zajmtijp w dalszym 
ciągu 1/4 stroniczki (w tym anons „PR i TvP 
zastrzegają sobie możliwMć zmiar• w progra­
mie") na każdy dzień, to jednak materiały pu­
blicystyczno-informacyjne, drukowane na d?.1e­
sięciu stronach, wspomniany opt:1-mizm moty· 
wują, Przede wszystkim dlatego iż widar w 
nieb chęć rozsądnej i poważnej rozmowy z tele-
v. idzami. 

Ostatni numer z dnia 5-11 stycznia 1981 r. 
przynosi wywiad z przewodniczącym Komitetu 
do Spraw Radia i Telewizji Zdzislawem Balic­
kim, który to tekst należy traktować ja.11:0 
wstępną wypowiedź programową Wynika z 
niego jeszcze i to, iż musimy powściągnąć na-

że w najbliższym Ćzasie będziemy funkcjonował 
10 bardzo trudnych warunkach finansowych 
szczegtSlnie je§li chodzi o dewizy. Nie obejdzie 
sie bez c!ęć programowych". Słuszne uwagi pre­
zesa, kóre potwierdzają w całej rozciągłości to, 
co o TvP w ostatnich latach pii.aro, należałoby 
cytąwar dalej. Ważniejsze jednak jest w jatde 
konkretne kszt<1łty słowa te zdołają się prw­
r.blec. Za jakiś czas spróbujemy ~k-onfrontowal. 

W omawianym numerze „Radia i Telewiz.i.i" 
podaje się także informacje o składzie Prezy­
dium Komitetu, o konferencji sprawozdawczo­
·~·yborczej PZPR pracowników radia i tv, o pra­
cy Naczelnej Redakcji Dzienników 'i Pub!icy­
stvkl Telewizyjnej (w tekście, którego tytuł 
m·ówi sam za siebie: „Na niemo i za PAP-em?"). 
Zaglądamy za te odmykane drzwi z zainteie-

społeczne są już ugłaskane, ułagodzoue, gotowe 
pokornie słuchać władzy i zgadzać się z wszyr.tkim. 
co ona powie w myśl zasady, że władza zawsze 
ma rację. Wysuwając taką tezę stawialiśmy wła­
dzę ponad społeczeństwem, jako czynnik nadrzę­
dny, zamiast poddawar ją społecznej kontroli i w 
ten sposób umożliwiać sirom społecznym wpływa­
nie na treść i :formę sprawowania władzy. Jest 
to bardzo istotny problem kazdej demokracji 
Jeśli kontakt władzy ze społeczeństwem zaczyna 
się rwać, to władza może dojść do bardzo błędne­
go wniosku, że jest tak silna, że już się nie musi 
liczyć ze społeczeństwem. I potem przychodzą 
przykre rozczarowania i bardzo przykre skutki 
tych rozczarowań. Okazuje się bowiem. że pozory 
siły zamieniły się w realną niemoc. Wtedy ra­
tunku szuka się w zmianach personalnych, zapo­
minając, że już Karol Marks przestrzegał, iż 
„zmiany personalr.e stwarzają pozory, że zmienia 
się sama sprawa". A chodzi również o to, aby 
zmieniły się też metody postępowania. 

Jest jednak i druga strona tego zagadnienia. 
Tu muszę znów powołać się na Frydćryka Engel­
sa, który pisał: „Musimy wszyscy przyznac slę, 
że nikt z nas nie może się obejść bez swoich bli­
źnich, że już sam interes i;kuwa nas wszystkich 
ze sobą, a mimo to nasze czyny przeczą wręcz 
tej prawdzie, mimo to organizujemy nasze społe­
czeństwo tak, jak gdyby nasze interesy nie były 
identyczne, lecz całkowicie ze sobą sprzeczne". 
Byłbym wszakże niesprawiedhwy, gdybvm powie­
dziar, że tylko dziś tak post~pujemy. "Postępuje­
my tak od dawna. Głosząc oficjalnie jednośr spa.o 
łeczeństwa, dzieliliśmy je skute:-znie i trwale. u­
czyliśmy partykularyzmu, społeczneĘo egeizmu, 
dbania. li tyli!;? o intei:es zakładu, przedsiębior• 
stwa, msfjtucJI, środowiska, zamiast uczyć widze­
nia tego interesu w C'ałokszt;iłde spraw p:iństwa. 
Nic ~ięc dziwnego, że dziś ludzie dążą do tego, 
!!by im było dobrze, nie tr<><;zczac się wca! o to, 
jakie to J:>ędzie miało skutki dla innych. Wszyscy 
chcą miec wolną sobotę jednego dnia nawet gdy­
by przyszło siedzieć w zimnym domu po ciemku. 
Wszyscy chcą natychmiastowe.i 'ealizacji swoich 
postu!atów i żądań, nawet gdyby to s:ę musiało 
odbyc kosz.tern innych Dążvmy bowiem w zasa• 
dzie do Zf!liany skutków, nfe interesując się nie:­
zbędną zmianą przyczyn 
- . Zawsze stałem na stanowisku. że - posługt1jąc 
się !t~?ow~·m przysłowiem - „nie ma dymu bez 
o~nia . ~ii; ma skutków bez przyczyn. Ban!!ł? 
Ni~wątphwi~. Al.e Jakż~ często dziś, i nie tylko 
dz_iś. zapom1'}a su1 o te.i banaln:>i prawdzie. T za­
miast szukac przyrzyn różnvch konfliktów pró­
buje się zmieniać ich skutk: Próżna to prara. A 
P\Zyczyn nie odnajdzie !ię, bez rzetel!iei an~tizy 
'l.'.1e_I11 z.ia;wi~k społecznych, g•>spodarcz.vch. DJ" ta• 
k1.e3 a'}al!ZY potrzebna jest dysk11•ia. w k1órej 
uzywac. się będzie. precyzvjny':!h pojęć i słów zgo­
dnie z ich. rzeczy'"nstą treści'l 

sowan!em. Są.dzić należ~, iż otwor7a się one na 
tyle, ~~ bę~z1emy_ m_ogh w rze"lYWisty spo;óh 
WP.ryh.HJwac załozema proJramowe i ich an~e-
1:owe f'fekty. 

We V:SP?mniany~ wywiadzie wówił też pr~- . 
zes ~a.hck1 o. z~m1~rzemacb w i:;.krt!sle pub11-
cy~tyK1 telew1zy3ne3. W związku / tym, a tah.:e 
w -~wia1ku z listem do „Odgłosów" T. H. Orł JW· 

skiego na temat jednegą z mo•cl" felieton?w, 
n:ożna byłoby się zastanawiać p1 zez mome11t 
nad me.tq_daml pracy dziennikarza tv. Oto je­
den priyklad' z czwartkowego „P<!gaza", w k.tó· 
rym podjęto m.i~. sprawę łódzklę.gc. Teatru im 
Juliana Tuwima. Znając ją chclby z łamów 
„Odgłosów", widzi się niezbyt wr,rawne szwy 
jakimi posłużył się dziennikarz interwencyjne­
go reportażu w „Pegazie". Bo nihv ze słusznym 
oburzeniem przedstawia sytuacj.; teatru nib; 
próbuje •ton tego reportażu obiektywizow~ć. ale 
w rezultacie jego prawda nie ryrnje się naj­
wyraźniej. Nie chciałbym przekraczać swo•ch 
kompetencji, jednak - wciąż odwołując się do 

,tego, co na temat Teatru im J Tuwima w 
Łodzi pisano - mam wrażenie. że „Pegaz" 
wziął udział w rozrachunkach o których n1e 
wie, albo w sposób świadomy ie pominął Fo­
dobnie zresztą -jak w przypadku clvrektora mal· 
borskiego zamku, o czym pisał w swoim liście 
czytelnik „Odgłosów". Oba przykhrly mo~ą 3ta­
nowić l)unkt wyjścia do dyskusji na temat ~po­
łecznych funkcji publicysty. jego odpowled7'.ial~ 
ności i etyki zawodo"':'ej. Uważam, że taką dy,;­
kusję trzeba prowadzić. 

GRZEGORZ GAZDA 

Pustaki" Edwarda Redlińskiego 
n~' ekranie telewizyjnym sprawiły .ni 
satysfakcję przede wszys1kim z dwóch 
powodów. Primo: za lcanwę widowi­
ska posłużył współc1esny rodzimy 
utwór dramatyczny, oo czego nas 
telewizja odzwyczaiła w latach 

wywodzący ród i Frampola na ziemi 
białostockiej, swoje obserwacje dz;<.)n­
nikarskie z lat sześćdztrsiątych. do­
tyczące przemian społecznych i oby­
czajowych zachodzących na wsi w 
miarę urbanizacji. zużytkował w p!'a­
cy literackiej. W 1973 roku uka?.ały 

średnio udanych adaptacji scenicz~ 
nych własnych' książek po czym na­
pisał oryginalne teksty dramatyczne: 
prezentowany w ubiegłym roku w 
Lodzi przez Teatr im. Tuwima .,Czwo­
rokąt" i pozostające do i:Iziś w re­
pertuarze Teatru im. Jaracza „Pu­
staki". Nie wydaje m• się, by oba 
te utwory stanowiły krck do prz;1du 
w stm;unku do powieściowej twór­
czości ?isarza. 

choćby z trybuną reporterską „Blisko 
i daleko", czy nawet z „Listami c: 
gospodarce". W stosunku do śmia­
łych , sięgających po najtrudniej-;ze 
problemy reportaży telewizyjn )'C.h 
„Pustaki" są jak łechtanie piórkiem 
słonia„. 

jakby z góry, że przeniesienie sztuk; 
na ekran nie będzie wydarzeniem ~ni 
artystycznym, ani publicystycznym 
Można więc było powa?nie przeara­
llzować celowość wystawienia sztuki 
w telewizji. 

Widowisko zrealizowane zostało po· 
prawnie. wątki prowad1one svmu!ta­
nicznie przy wykorly;:faniu · możli· 
waści, jakie daje technil<a telewizyj· 
na. Miałbym natomiast nieco ore~ 
tensji do sposobu pro1„adzf'nia po­
szczególnych aktorów. Powodov. .iło 
ono. że spektakl pod względem ak 
torsklm jest nierówny. niektóre [:IO• 

stacie wyłamują się z konwencji ca­
łości widowiska, graw't1•jąc ku gro­
tesce. 

RZECZ O „ WŁĄCZANIU KOLORU" 
ubiegłych dość skutecznie. Secundo. 
rzecz· przygotowana wsiała przez ze­
spół Telewizj\ Łódzkiej, w oparc.tu 
o łódzkie środowisko tratralne, co 
również bywa od lat rzadkoś~ią. 
Trzeba (po raz który z rzędu?!) 
stwierdzić, że centralistyczna poJity~a 
dyrekcji programowej TvP wykre&h­
ła praktyczp.ie Łódź z udziału we 
współtworzeniu teatru telewizyjnego, 
wymazując niemal z pamięci ludz­
kiej piękne w tym względzie trady­
cje nas.zego ośrodka. 

Oba źródła satysfakcii okazały się 
jednak dość mało wydajne w miarę 
śledzenia przez nas widowiska. Zacz­
nijmy od tekstu. Edward Redliński, 

się dwie jego krótkie powieści, lub 
dłuższe opowiadania, ,.Konopielka'' I 
„Awans", z których ta pierwsza 
zwłaszcza stała się bestsellerem .o­
ku, zwracającym na młodego wó­
wczas pisarza powszechną uwagę W 
obu powieściach autor korzysta po 
mistrzowsku z poetyckiej i satyrycz­
r.ej deformacji, która na przykład w 
„A wansie" prowadziła od realistycz­
nej sytuacji wyjściowej do założo· 
nego absurdu. ' 

Po tak świetnym starcie epickim 
Redliński skłania się od kilku lat ku 
dramaturgii, uważając ją jak się zda­
je za wyższą, szlachetniejszą formę 
wypowiedzi literackej. Zaczął od 

Redlinski nie pi:óbuje transpono ~at 
na dramat jedynej w swoim rodi.iju 
metafory poetyckiej. r.ramaty jego 
utrzymane są w konwencji mafego 
realizmu ze wszystkimi jego konsek· 
\\-encjami. Dziennikarski dydaktyLm 
i interwencyjność obniża ich rangę 
literacką. 

W słowie wstępnym do spektaklu 
telewizyjnego „Pustaków" poinformo­
wano nas, że tekst oowstał mmej 
więcej przed półtora rokiP.m, i że 
wówczas, w warunkach przemil ;za­
nia i przeinaczania orawdy o życiu 
(„włączanie koloru" - tak określaJą 
to bohaterowie sztuki) był on ze 
strony autora aktem odwagi. No. być 
może, z pewnością, ale to nie zmieni 
faktu, że sztukę Redlińskiego oglą­
damy dziś, w nowych warunkach. 
Zawarta w niej public.ystyka prze­
grywa nieuchronnie z pierwszym z 
brzegu telewizyjnym programem, jak 

Wprawdzie w sztuce Red!ińskiegC' 

zawarte są pewne rozrachunki mo­
ralne-, ale w typowy dla tamtych lal 
sposób ukazane na niskim szczeblu 
Owo biuro zajmujące ~i~ cybernety­
cznym przetwarzaniem danych. sko· 
rumpowane, splątane tJajęczą si<?cią 
układów i współzależności, istnieje 
jakby w izolacji od całego syste:nu 
biurokratycznego załgar.ia, który Je 
żeli nie determinował h•tlzkiego jed­
nostkowego działania, to wyciskał na 
nim swoje piętno. 

„Pustaki" są ponadto tekstem o 
pewnych wadach konstrukcyjnych ; 
dramaturgicznych. Główny konflikt 
sztuki jest ustawiony niezbyt precy­
zyjnie, sposób jego narastania i kul· 
winacji dość anemiczny. W kwestiach 
bohaterów nie brak tez humoru rue 
najwyższej próby. 

Nie wiem, czy słabości tkwiących 
w tekście i pogłębionych przez zmie­
nioną sytuację społeczno-polityc .mą 
w kraju nie była świadoma TeletVi· 
zja Łódzka i reżyser przedstawienia 
Roman Kłoso~ski. Przesądzały one 

W ogóle aktorzy sprawiali wraże­
nie, jakby nie byli do zadań swych 
przekonani. Uwzględn1ająe omówi·Jne 
wyżej słabości tekstu, if'st to w pew­
nym sensie usprawiPdllwione. 

Tak więc rzadka szansa wejkfa 
teatru Telewizji Łódt.k;ej na antenę 
nie została wykorzystanf! ·summa "..1m 
laude. Obejrzeliśmy SPflltakl co na3-
wyżej poprawny, a chciałoby się na­
szemu teatrowi stawiać zadania 
wyższe. 
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Tnodnlk spvleezne-kulturaln1 „Odglosy"; al A. Mickiewicza Il: kod 90-438 ł.6dt. Telefony: sekretariat I redaktor nae:reln1 65!-U, sekretan redakcji 680 99, publlc!yścl 677 -70. Redakcja nie ;iam6-

wlunyrh rekoplsów nie zwraca, 1astr:rega sobie równlet prawo do skrót6w. 'łnłormal'Je o warunkach prenumeraty udzielają oddilały RSW .Prasa-Kslątka-Rucb~ I ur:redy pocztowe. Cena prenu­

meraty rucznej - 158 zł •. Prenumerate ze iłecenfem wysyłki l!8 granice przyjmuje RSW .,Prasa -Książka-Ruch" Cen&rala Kolportaiu Prasy I Wydawnictw 00-958 Waruawa, ut. Towarowa 28, konto 

NBP XV odd lał w Warszawie nr 1153 201845 -139 prenumerata ta Jest droł.sza od prenumPratJ krajowej o 500/o dla zleceniodawców lndywidualnyl'b I o 100°/o dla zlecających Instytucji I ,iakład6w 

pracy. Wydawca: Robotnicza Spl'lłdzll'lnla Wydawnicza „Prasa-Kslątka-Ruch" Komblnał Wydawniczo-Kolportaiow1 w Łodzi. Adres: uL Piotrkowska 96; kod 90-103 ł.6dź, Druk: Prasowe Zakłady 

Graficzne RSW w Łodzi, aL Armil CzerwoneJ 28. Nr Indeksu 36762. Zam. 49. K-2. 


	Odglosy1981nr03s01
	Odglosy1981nr03s02
	Odglosy1981nr03s03
	Odglosy1981nr03s04
	Odglosy1981nr03s05
	Odglosy1981nr03s06
	Odglosy1981nr03s07
	Odglosy1981nr03s08
	Odglosy1981nr03s09
	Odglosy1981nr03s10
	Odglosy1981nr03s11
	Odglosy1981nr03s12

